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P. Yves Ra zgou r ( n a lewo) jest p a r y s k i m mala-
rzem, a l e pochodz i z L ub l i n a . P r zy jecha ł do 

Po lsk i n a wys t awę swych prac . 

P r z y w ó d c y r z ądu po lsk iego i par t i i z a po zna l i się z p o s t ę p a m i b u d o w n i c t w a warszawsk iego . Na z d j ę c i u : od p r a w e j : 
Z a m b r o w s k i , G o m u ł k a , J ęd rychowsk l i Cy r ank i ew i c z z w i e d z a j ą n owe os iedla . 

W g d a ń s k i m Aerok l ub i e p r z ep rowadzono ćw i c z en i a skoków s p adoch r onowych 

do Ba ł t yku . O t o jeden ze skoczków po , , w y l ą d o w a n i u " w mo r z u . 

B a r b a r a Kw i a t k owska , boha te rka f i l m u „ E w a 
chce s p a ć " , rozpoczę ła zd j ęc i a do nowego f i l m u 

„Ana t o l s z uka m i l i o n a " . Jes ienne l iście s p a d a j ą z drzew. 

Z okaz j i T y g o d n i a Och r ony Z a b y t k ó w Techn ik i , n a u l i ce W a r s z a w y wy j e cha ł tak i d z i w n y po j a zd . 
Jest to Da im l e r z roku 189e., 

Duńska-Krzes ińska , rekordz is tka w skoku w da l , zos ta ł a m a m ą . 

Córeczka j ak do t ąd n ie w y k a z u j e zby tn i ego z a i n t e resowan i a spor tem. 
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NASZA OKŁADKA 
Lucyna Winn icka jest popu-

larną aktorką f i lmową. Gra 

ona także w teatrze. Ale na 

naszej okładce nie występuje 

ona w żadnej roli f i lmowej 

ani teatralnej, a jedynie w roli 

pani domu. (Patrz wywiad na 

stronie 9-tej). 

CZYLI JESZCZE 
O MŁODZIEŻY POLSKIEJ W PARYŻU 
OCE.\NY lez, wy lewane przez średnie 1 

starsze pokolenie nad młodz ieżą , są 
wśród Po laków z jawisk iem normal-

n y m , ale od k i lku lat przybra ły rozmiary 
potopu , o kra jowej młodz ieży , zwłaszcza 
studenckiej pow i ada się, że cyn iczna bez-
łdeowa rozwydrzona i, ,,w ogóle Bóg wio-
co" . O emigracy jne j że wstydzi sję pol-
skości, wyna r adaw i a się w szybk im tem-
pie itp. T rudno powiedzieć, że to wszyst-
ko n ieprawda , a le Jeszcze-trudniej utrzy-
mywać , że jeno Sodoma 1 Gomora . J ak 
każde pokolenie powo jenne dwudziesto-
la tk i polskie w kra ju 1 na emigrac j i są 
z pewnością trochę zwichnięte, ale w o 
wiele mn ie j s zym stopniu n i ż się to mo-

znoszą pod ż a d n ą szerołcością geograficz-
n ą . 

S p o t k a n i a 
J ak w y p a d a j ą spotkan ia ? Młodz ież 

p r zybywa j ąca z k ra j u , to częściowo stu-
denci n a o f ic ja lnych stypendiach, czę-
ściowo tacy, którzy n a w łasną rękę szu-
ka j ą źródeł u t r zyman i a , żeby uzupe łn i ć 
czy pogłębić we Franc j i własne studia, w 
n iew ie lk im wreszcie procencie — przy-
jezdn i do rodz in we Franc j i . S ą wjęc w 
jak ie jś mierze dość t ypowym przekro jem 
polskiego środowiska studenckiego. Fak-
tem jest, że m i m o całkowicie odm iennych 
w a r u n k ó w , w których wyrośl i dzisiejsi 

W k lub ie młodz ieży . 

że wydawać na podstawie powierzchow-
nych obserwacj i . 

Bardzo poucza j ącym pod t y m wzglę-
dem eksperymentem są istniejące w Pa-
ryżu polskie kluby studenckie. Mia łem o-
kazję się z n i m i zapoznać 1 sądzę, że to 
naprawdę jest z jawisko, o k tórym warto 
wspomnieć . 

Pa ry ż jest miastem, które ze względu 

na l iczne u ła twien ia dla studentów ścią-

ga stosunkowo na jwiększą ilość młodzie-

ży z kra ju . Z drug ie j strony środowisko 

studenckie młodz ieży emigracy jne j jest 

prężne, dość s i ln ie ze sobą powiązane i 

najczęściej bardzo uczynne d la kolegów 

z kra ju . Stąd też zupełn ie odm ienny cha-

rakter polskiego , ,m i l i eu " studenckiego w 

Paryżu , n i ż n a przykład w i^ondynie, 

gdzie ilość s tud iu jących z kra ju jest mi-

n ima l n a , a i goście rzadziej zag l ąda j ą . 

W tych warunkach narodz iny k lubów 
_ u lub ione j zresztą przez studentów for-
my organ izacy jne j — były wprost nieu-
n ikn ioną koniecznością. Trzeba było 
stworzyć ośrodek, w którym młodzież mo-
głaby sję spotkać, zabawić , a także — 
co bardzo ważne — podyskutować. Oczy-
wiście hez żadnych , . r am" i ..drętwej 
m o w y " , których to rzeczy studenci nie 

studenci z k ra ju 1 z emigrac j i , n i e m a 
między n im i żadnych właśc iwie barier 
a n i przeszkód n ie do pokonan ia . Bardzo 
szybko jedn i 1 drudzy z n a j d u j ą wspó lny 
Język i, co najciekawsze, przeważn ie do-
chodzą do mn ie j więcej pok rywa j ących 
się przekonal i społecznych i pol i tycznych. 

Studenci czują się w swych k lubach cał-
kowicie woln j , zachowują wła.sne sądy 1 
nader sceptycznie odnoszą się do prób na-
rzucan ia im czegokolwiek, co trąci stęch-
l izną cuuysłową. Stąd też daremne są na 
ogół wysi łki rozmai tych ośrodków wro-
gich kra jowi , aby kluby, a p r zyna jmn ie j 
jeden z nich, przekształcić w swoje elts-
pozytury, w fi l ię którejś z po l i tycznych 
organizac j i emigracy jnych . Młodzież 1 z 
kra ju i z emigrac j i wytworzy ła w klu-
bach całkiem swoistą atmosferę — nie a-
pol i tyczną byna jmn ie j , ale dotychczas na 
emigracj i n iespotykaną. 

Dlatego przede wszystkim k luby pary-
skie są tak c iekawym eksperymentem. Ja-
każ w końcu jest ta młodzież, kiedy m a 
absolutną swuhodę dz ia łan ia i myślenia? 
Czy rzeczywiście nje Interesuje się żad-
nymi si)ru\vami społecznymi? Czy jest 
zdemora l i zowana , jak utrz,\'mują niekti'»re 
p isma krajowe ,all>o olisesyjnie wroga so-
c ja l i zmowi , jak to głoszą uparcie ci i 
owi na emigracj i? 

Nie — an i jedno ani drugie, an i w 
ogóle n ic z tycłi płytkich 1 fałszywych 

uogó ln ień , które się u nas tak łatwo wy-
pow iada . Studenci polscy zdum iewa j ą 
przede wszystk im rozsądkiem, powagą ży-
c iową 1, Jeżeli m o ż n a się tak wyraz ić , 
u c zc iwym stosunkiem do życia . 

Nie m a m o w y n ie ty lko o p i jaństwie 
czy j ak ichś wybrykach , o które, j ak świat 
świa tem, zawsze się k luby studenckie po-
sądza ; n i e m a także m o w y o „dojutrkis-
m i e " , o starej polskiej zasadzie „ jakoś to 
będz ie" , o oł>ojętności n a sprawy kra ju 
1 świata . Studenci najczęściej pracują za-
robkowo ,nie są i m obce rozmaite , dość 
c iężkie n ieraz , doświadczenia żj 'clowe. 
Pozna l i p r awa rządzące d w o m a świata-
m i , wiedzą , j ak ciężką cenę trzeba płacić 
n i e ty lko za awans życlowry, lecz także 
za w łasne przekonan ia . Jak uporczywie 
trzeba odna j dywać wśród p lew z iarno 
p r awdy . To nada je ich dyskusjom 1 roz-
m o w o m zupe łn ie specyficzny ton. 

T E M A T Y D Y S K U S J I 

Interesują się wszystk im. Oto. d la przy-
k ładu , tematy jednej z ostatnicłi dyskusj i : 
Związek Radziecki 1958; ku l tura a cywili-
zac ja ; f i lozof ia buddy jska ; związek mię-
dzy wyższą ma tema tyką a f i lozofią . Wszy-
stko w c iągu jednego wieczoru ! K luby 
studencliie, zwłaszcza naj lepszy z n ich . 
ży ją i n t ensywnym życiem ' umys łowym — 
nowoczesnj-mi p rob lemami , pas ją d n i a 
dzisiejszego. Ich za interesowania 1 po-
g l ądy są nap rawdę astronomicznie odlegle 
od rozma i tych dek lamac j i 1 ł zawych fra-
zesów, k t ó rym i strzelają jeszcze od czasu 
do czasu pewne , ,n ieprze jednane" p i sma 
emigracy jne . Gdybyż ci l udz ie uświado-
m i l i sobie, j ak i ocean dziel i m łode pokole-
n ie studenckie od ich teoryjek i poglądzl-
k ó w I A m o ż n a to przecież sprawdzić n a 
miejscu. . . 

Młodzież k ra jowa wnos i do k l ubów 
swój rozpęd, pasję życia , n iepowtarza lny 
dowc ip i atmosferę , ,podwyższonej tem-
pera tury" . Młodzież emigracy jna — na-
byte n a Zachodzie doświadczenie życio-
we, krytyczny osąd, ferment dyskusj i . I 
dyskutu je się stale — n ie d ła potrzeby 
gadan i a , lecz w poszuk iwan iu własnych 
dróg. S zuka ich każde młode pokolen ie 
i każde dochodzi do własnych wniosków. 

Młodz ież emigracy jna , s i ln ie przecież 
zw i ą z ana z kato l icyzmem i pieczołowicie 
strzeżoną t radycją polską, z reguły n ie 
podp isu je się pod w y i m a g i n o w a n y m ,,de-
ka log iem em ig r acy j nym" , odc ina się od 
tych, którzy radz i by j ą odciąć od dn i a dzi-
siejszego w Polsce. Młodzież k ra jowa zno-
wu , choć zgłasza oczywiście wiele za-
strzeżeń I przeważn ie n ie by ła w kra ju 
czynn ie zaangażowana politycznie, czuje 
się i uczuciowo i r o zumowo zw i ą zana z 
losami polskiego soc ja l i zmu. Nawet paru 
nieszczęsnych „ a zy l an t ów" , którzy sądzi-
li , że na Zachodzie m a n n a spada z n ieba 
prosto do buzi . ciężko przeżywa swoją 
niewczesną decyzję. 

Młodzież studencka powojenne j Polski , 
bez względu n a swoje l iczne rozczarowa-
n i a i wątp l iwości , jest młodz ieżą , która 
wros ła w k l imat psychiczny socja l izmu. 
I tego faktu, wbrew pozorom 1 wy j ą tkom 
potwierdza jącym regułę, odwrócić nie 
mo żna . W paryskich klubach, w ogn ju 
ostrych nieraz dyskusj i , rozpada ją się 
różne mi ty , lecz tym mocnie j cementują 
się, mów i ąc na jogó ln ie j , głębokie przeko 
nan iapos tępowe . Do tyczy ło n ie tylko mło-
dzieży kra jowej , choć oczywiście inaczej 
się ten sam problem uwidaczn ia u mło-
dzieży emigracy jne j . 

B y w a j ą f r ancuscy 

k o l e d z y 

Bywa j ą czasem w polskich k lubach 
francuscy koledzy. Lub ią Po laków, zwie-
rzają się jednak niekiedy, że to bezustan-
ne dyskutowanie wyda je się j m niepojęte. 
Kto wie, może to właśn ie jest najcenniej-
sza cecha młodego pokolenia studentów 
kra jowych i emigracy jnych — nieobojęt-
ność n a sprawy publ iczne, t rud umysło-
wy , pasja życia 1 kształtowania życ i a ? 

Wies ław Ooln icki 



DWA LATA PO PAŹDZIERNIKU 
DW A l a t a m i j a j ą od h i s t o r yc znego P a ź d z i e r n i k a 1956 roku , 

który p r zyn i ós ł Polsce g ł ę b o k i e p r z e m i a n y we wszys tk i ch 
d z i e d z i n a ch życ i a . Co o t ym m ó w i ą l u d z i e ? W ł a ś n i e z ta-

k i m p y t a n i e m z w r ó c i l i ś m y się d a p rzeds taw ic ie l i r ó ż nyc ł i środo-
wisk . Oto odpow iedz i : 

K A Z I M I E R Z K O Ś C I E L E C K I 

K I E R O W N I K W Y D Z I A ł ^ U 

W W A R S Z A W S K I E J F A B R Y C E M OTOCYK I . I 

Oczywiście, n i e ł a two m i by ło 
nauczyć się dobrze k ierować wy-
dz ia łem. N ie m i a ł e m przygotowa-CO m i przyn iós ł Paźdz ie rn ik? 

T r udno m i odpowiedzieć n a 
to py tan ie w oderwan iu od 

z m i a n , j ak ie zaszły w fabryce, w 
k tóre j p racu ję . B ą d ź co bądź przy 
pracy spędzamy n i ema l po łowę na-
szego dn i a . 

A w fabryce zaszły kolosa lne 
zm i any , ma j ą ce wp ływ oczywiście, 
n a mo je w a r u n k i pracy. Jes tem z 
zawodu mon te rem mechan i k i em . 
P r a cu j ę w Warszawsk ie j Fabryce 
Motocykl i . P o ko le jnych szczeb-
lach awansu zosta łem w roku 1951 
k ierown ik iem oddz i a ł u , a w roku 
1953 k ierown ik iem wydz ia łu pod-
woziowego, obe jmu j ącego k i l k a od-
dz ia łów. 

Teraz dopiero, z perspektywy 
widzę, że s tanowisko mo je by ło 
wtedy czysto nom ina l ne . 

O k a ż d y m drob iazgu w m o i m 
wydziale decydowała dyrekcja . O 
każde j poważnie jsze j sprawie w 
fabryce — ins tanc je nadrzędne . 
P o Pa źdz i e rn i ku — zupe łn ie ina-
czej. 

F ab ryka u zyska ł a d u ż ą swobodę 
ekonomicznych poczynań . K a ż d y 
wydzia ł zyskał również szerszą sa-
modzie lność f i nansową , d a j ą c ą mo-
żliwości samodzie lnego gospodaro-
wan i a w określonych r amach . Co to 
d l a m n i e znaczy w praktyce? M a m 
p rawo do przeprowadzen ia pew-
nych posunięć persona lnych , dy-
sponu j ę np . częścią f u ndus zu na-
gród i nie muszę pytać dyrekcj i 
o zgodę n a wypłacenie k o m u ś za-
s łu żone j premi i . 

W i e m ponad to , że część wygos-
poda rowanych zysków zostaje w 
fabryce. W naszym interesie leży 
więc tak ie gospodarowanie , byśmy 
mie l i j ak na jwięcej . W t y m roku 
f ab ryka z uzyskanych zysków mo-
g ła wybudować 60 m ieszkań d l a 
robotn ików. 

n i a ekonomicznego. Uczy łem się 
ekonomi i s am , pożycza jąc od kole-
gów skrypty 1 podręczn ik i akade-
mickie. P r ak t yc znym uniwersyte-
tem był m i warsztat . 

W mo je j sytuac j i f i nansowej za-
szły również zm i any . Dawn i e j pla-
ce by ły t a k ustawione, że zarabia-
ł em mn i e j , n i ż n ie jeden robotn ik 
w akordzie . P o Paźdz i e rn i ku , bez 
ż adnych doda tkowych funduszów , 
zorgan izowal i śmy t ak pracę w fa-
bryce. że część załogi n ie pracu-
jące j w p rodukc j i z a t r udn i l i śmy 
przy warsztacie. Wzros ł a produk-

t a l i o n u , . P a r a so l " , .Dy rek to r " pod 
p isa ł z wydawn ic twem Minister-
s twa Obrony Narodowe j u m o w ę o 
nap i san ie k ron i k i ba t a l i onu , k t ó r a 
u k a ż e się w d r u k u w l a t ach 1959-
1960. Pierwszy tom kron ik i , które-
go opracowan ie jest j u ż w zasa-
dzie ukończone , zawierać łjędzie 
opis akc j i dywersyjne j ba t a l i onu 
„ P a r a s o l " przeciwko gestapo, m . 
In . s ł ynne j akc j i n a szefa pol ic j i 
1 gestapo Ku tscherę oraz n a jego 
następcę Koppego . D r ug i t om po-
święcony iDędzle boha tersk im wal-
k o m oddz i a ł u w Pcws t an i u War-
szawsk im. 

K r o n i k ę opracowu je r)Od kierow-
n ic twem . .Dyrek to ra " — Inż . Bo-
rysa, gars tka b. żo łn ierzy batalio-
n u , którzy przeżyl i Powstan ie . Po 
okresie dysk rym inac j i p r a c u j ą o-
n l dz iś często n a odpowiedzial-
nych s tanowiskach . , ,M i ś " , — Mi-
cha ł Issajewicz, jeden z uczestni-
ków z a m a c h u n a Kutscherę , jest 
dyrektorem jednego z czterech 
wie lk ich przedsiębiorstw budowla-
nych Warszawy , — , , B o r u t a " — 
Inżyn ier Andrze j Kro towsk i — jest 
dyrektorem b i u r a s tud iów 1 pro-

czyńska) prosi „ J u r a " (Jerzego przebywającego podobno we Fran-
Holownię ) . rodem z W ł o c ł a w k a , b. cj i . o nap i san ie do n ie j n a adres 
żo łn ierza I k o m p a n i i , , Pa raso l a " . , ,Tygodn ika Polskiego . 

S T U D E N C I W A R S Z A W Y 

Z 

cja , polepszyła się o rgan i zac j a jek tów budown i c twa przemysłowa 
pracy. J a z a r ab i am n i ema l dwu-
kro tn ie więcej. 

I co jest bardzo w a ż n e : p r acu j e 
się spokojn ie j . M n i e j jest odpraw, 
męczących zebrań . Jeżel i m a m 
większą samodzie lność — lepiej 
mogę p l anować sobie dz ień. M a m 
teraz po pros tu więcej czasu d l a 
siebie. Ba rdzo m ł się to przydaje . 

M a m żonę i dwóch synów w 

wieku szko lnym. Z o n a też p racu je <,^Zyci' 
u nas w fabryce. 

P o pracy l ub ię posiedzieć w do-
m u przy telewizorze. Pos ta ra l i śmy 
się o zmechan i zowan ie gospodar-
stwa domowego, m a m y p ra l kę — 
n o 1 żona m a więcej czasu. W ze-
sz łym r oku by łem dwa tygodnie 
w Szwecji . Zapros i ł m n i e jeden z 
dostawców naszej fabryk i . Zoba-
czyłem kawa łek świa ta — to się 
cz łowiekowi przydaje . N ie w iem 
czy dawn ie j dosz łaby do s k u t k u 
t a k a wizyta . 

N a codzień człowiek n ie myś l i o 
tych sp rawach — ale przecież, 
gdzieś u ich podstaw leży to, co 
ośreślamy m i a n e m : Paźdz ie rn ik . 

go, wyjeżdża w t y m roku n a rocz-
ne s t ypend i um do Ang l i i . ..Gar-
b a t y " — Zb ign iew Gąs io r i ,,Ko-
p e ć " — S t an i s ł aw Jastrzębski z 
U kompan i i , , , D i t r i c h " — Euge-
n iusz Schiell)erg, , , Ko r c z a k " — 
Wojsciech Świą tkowsk i , , , Lech " — 
Hen ryk Ryb ick i z I k o m p a n i i — 
p r a c u j ą Jako Inżynierowie. Z in-
nych t ro je . jest d z i enn i ka r zam i 

W a r s z a w y " i Telewizja), 
czworo — lekarzami , t r ^ c h — ofi-
cerami (podpu łkownik , ' m a j o r i 
k ap i t a n ) 1 tp . 

PS . Korzys ta j ąc z okaz j i , sani-
t a r i u s zka . . L e n a " ( D a n u t a Ka-

A M I A S T py t a ć j e d n e g o , 
dwóch s tudentów, lepiej sko-
rzystać z wyn ików anon imo-

wej ank ie ty przeprowadzone j w 
pa źdz i e rn i ku 1957 — czerwcu 1958 
— wśród 125 s tuden tów warszaw-
skich. W wym ien i onym okresie 
Ka t ed r a Socjologi i U . W . przygo-
towa ł a i z rea l i zowała b adan i a n a 
t ema t postaw świa topog lądowych 
s tuden tów Warszawy . B a d a n i a te 
prowadz i ł zespól s tuden tów pod 
k i e r unk i em pracown ików nauko-
wych katedry n a zlecenie mini-
sterstwa szkół wyższych. Prowizo-
ryczne wyn ik i ogłosi l i w ,,Prze-
glądz ie K u l t u r a l n y m " Zo f i a Józe-
fowicz, S te fan Nowak , A n n a Pa-
welczyńska . 

Między i n n y m i wśród p y t a ń za-
mieszczonych w ankiec ie zna l az ło 
się py tan ie n a s t ępu j ą ce : ,,Czy 
chc ia łbyś , aby świat szedł w kie-
r u n k u jak ie jś f o rmy soc j a l i zmu? " 
Obl iczenie zebranych odpowiedzi 
wykazu je nas tępu j ący obraz po-
staw bada ' iego środowiska ; 

Odpowiedzi Procent 
zdecydowanie t a k 25 
raczej t a k 45 
n ie m a m zdan i a 19 
raczej n ie 8 
zdecydowanie n ie 1,5 
b rak odpowiedzi 1.5 
Oka zu j e się, ż. wśród s tudentów 

Wars zawy zna l az ło się zaledwie 
pó ł t o ra procent t ak i ch , którzy de-
k l a r u j ą się j ako zdecydowani prze 
c iwnicy soc ja l i zmu , a 8,2 tak ich , 
którzy d ek l a r u j ą się raczej j ako 
przeciwnicy. 

E D W A R D B I Ñ K I E W I C Z 

S Ę D Z I A 

D r i n ż . E U G E N I U S Z O L S Z E W S K I 

P R O F E S O R P O L I T E C H N I K I W A R S Z A W S K I E J 

OK R E S przedpażdz iern ikowy. 
okres t a k zwanych b łędów i 
wypaczeń, n ie mia ł i ch t ak 

wiele n a terenie szkół wyższych 1 
ins tytuc j i n aukowych , a szczegól-
nie może n a terenie po l i techn ik i . 
Czynn i k i em decydu jącym w sto-
s u n k u w ładz pańs twowych do u-
czelni wyższych 1 w s tosunkach n a 
ucze ln iach by ło począwszy j u ż od 
1944 roku zrozumien ie , że rozwój 
n a u k i 1 postęp techniczny g ra j ą 
decydu jącą rolę w podnies ien iu 
s t anu gospodarczego k r a j u 1 w bu-
dowie nowego us t ro ju . 

D la tego też p r zem iany paździer-
nikowe były o wiele m n i e j jaskra-
we n a wyższych ucze ln iach n i ż w 
Irinych dz iedz inach życia , a poza 
t y m — odbyły się j u ż n a k i l k a 
miesięcy przed Paźd2 iern ik lem. J u z 
w l ipcu 1956 r. przygotowano, a 
we wrzieśniu wprowadzono w życie 
zm i anę us tawy o szko łach wyż-
szych, k t ó r a przywróc i ła i m da leko 
idącą samorządność , wprowadza j ąc 
np . obieralność wszystkich w l ad z 
uczelni . Wcześn ie j jeszcze oży ła 
dz ia ła lność organ izac j i związko-
wych 1 towarzystw naukowych . 
Wcześnie j też wznowiono szerokie 
kon tak ty naukowe z wszystkimi 
k r a j am i , podczas gdy w okresie 
poprzedn im były one bardzo ogra-
niczone. 

W okresie po Pa źdz i e rn i ku zmia-
ny te jeszcze się pogłębi ły . W rezul 
tacie dz is ia j każdy profesor może 
sprowadzić sobie z zagran icy ca ł ą 
potrzebną m u w pracy l i t e ra turę i 
czasopisma naukowe . D u ż a więk-
szość profesorów i docentów m i a ł a 
możność ze tknąć się osobiście ze 

1 to poważne. S ą Ło przede wszyst-
k i m t rudnośc i ma ter i a lne , gdyż a-
n l wyposażenie labora tor iów an i 
wynagrodzenie p racown ików nau-
k i n ie są takie , j ak ie chciel ibyśmy 
aby były . W n iek tó rych dziedzi-
n a ch ilość p racown ików n a u k i jest 
jeszcze zbyt szczup ła 1 są on i nie-
dostatecznie przygotowani . 

M o ż n a się j ednak pocieszyć, że 
t rudnośc i te m a n ie ty lko nasz 
k r a j i że s topn iowo s t a r amy się 
Je usuwać . 

I n i . A D A M B O R Y S 
BYŁY D O W Ó D C A B A T A L I O N U 

„ P A R A S O L " 

OD P O W I A D A J Ą C n a pytan ie , 
co m i d a l Paźdz ie rn ik w 
pracy zawodowej , stwier-

d z a m : 

1) u zyska łem poczucie, że o sta-
nowisku sędziego decydu j ą Jego 
kwa l i f i kac je zawodowe 1 m o r a l n e ; 

2) p r zekonany jestem, że właści-
we czynn ik i c z uwa j ą n a d możli-
wością poprawy by tu ma ter i a l nego 
sędziów w od ró żn i en i u od okresu 
poprzedniego, k iedy to sędziowie 
należel i d o kategor i i p r acown ików 

praw ie na jgorze j p ł a t n y ch ; 

3) w pracy swej uzyska łem po-
czucie niezawisłości sędziowskiej ł 
pod legan i a ty lko u s t awom i wy-
tycznym powołanego do tego S ą d u 
Najwyższego ; 

4) u zyska łem moż l iwość włącze-
n i a się w n a r t wy r ównan i a krzywd 
jak ie źle pojęty wym i a r sprawiedli-
wości poczyni ł obywate lom w po-
p r zedn im okresie (sprawy rehabili-
tacy jne 1 odszkodowan ia za nie-
słuszne skazanie) . 

Sposób p o j m o w a n i a treści ter-
m i n u , , soc j a l i zm" jest dosyć zróż-
n icowany w środowisku b a d a n y m . 
R ó ż n e się wskazu je k ra j e będące 
p r z y k ł a d a m i Idea lne j real izacj i 
soc ja l i zmu , różne się wym ien i a 
mo tywy wyboru tych samych nie-
kiedy k ra j ów u z n anych za socja-
listyczne, przy czym' obok znacze-
n i a nadawanego przez s t uden t a 
s łowu , soc ja l i zm" , n i e m a ł ą w t y m 
rolę odgrywa jego wiedza o świe-
cie współczesnym. Nie m n i e j jed-
n a k przy owych wszystkich roz-
bieżnościach znaczeniowych wśród 
ogó ł u s tuden tów d o m i n u j e uzna-
nie d l a socjal istycznego mode l u 
spoleczno-ekonomicznego. 

Oprócz oceny w łasne j postawy 
Ideologicznej oraz rozvvrażań ogól-
nych na t ema t wyzysku i spra-
wiedliwości społecznej istotne by-
ło stwierdzenie, j ak i jest s tosunek 
warszawskich s tudentów do prze-
m i a n paźdz iern ikowych w naszym 
k r a j u . 

Oto odpowiedzi n a py tan ie : , ,Czy 
sądzisz, że w paźdz i e rn i ku 1956 r_. 
n a s t ą p i ł a w Polsce poprawa czy 
pogorszenie?" , podzie lcne n a czte-
ry- p r ob l emy : 1) w sytuac j i mię-
dzynarodowej k r a j u , 2) w struktu-
rze nowego mode lu ekonomiczne-
go, 3) w ogó lne j atmosferze poli-
tycznej wewną t rz k r a j u , 4) w po-
ziomie stopy życiowej obywatel i . 
Poprawę w sytuacj i międzynarodo-
wej k r a j u widzi 88 procent stu-
dentów. w s t ruk turze gospodarki 
— 78 procent , w wewnętrzne j at-
mosferze pol i tycznej — 83 procent , 
w poziomie stopy życiowej — 49,3 
procent . Na tom ias t pogorszenie 
ko le jno w t^ch samych dz iedz inach 
widzi 1 proc.. 4,8 proc. i 3,3 proc. 

oraz 16,4 proc. s tudentów. Beszta 
sądzi , że jest bez z m i a n , nie m a 
zdan i a l u b nie udz ie l i ł a odpowie-
dzi. 

A zatem zdecydowana większość 
s tudentów widzi poprawę przede 
wszystkim w sytuac j i międzynaro-
dowej k r a j u , następn ie w ogó lne j 
atmosferze pol i tycznej wewnąt rz 
k r a j u i w s t ruk turze noweg.. .mo-
delu ekonomicznego. Nieco pon i że j 
50 procent podane j g rupy widzi 
pewną poprawę również w pozio-
mie stopy życiowej obywatel i . 

I A d a m a Borysa n ie zasta-
jemy w d o m u — bawi w te j 
chwi l i w delegacj i s łużbowej w 

Belgi i 1 Wie lk ie j Bry tan i i . Z o i ^ 
w l a d a ń Jego wspó łpracown ików 
1 by łych podw ładnych z ba ta l i onu 
, . P a r a so l " dow iadu j emy się jed-
nak , j a k wielkie zm i a ny nas t ąp i ł y 
w życ iu tego cz łowieka po Paź-
dz iern iku . 

I n ż . A d a m Borys, jeden z n a j 
lepszych fachowców z dziedziny 
przetwórstwa mięsnego, j a ko były 
AK-owiec, był w m i n i o n y m okre-
sie odsunięty od pracy zawodowej 
M i m o kalectwa (s trzaskana w P o 
wstan iu Wars zawsk im ręka) p r a 
cował n a k a w a ł k u odziedziczonej 
po o jcu z iemi we wsi W i t k ó w ko-
ło Gn iezna , u t r z y m u j ą c w ten 
sposób żonę i p ięcioro dzieci 

P o Paźdz i e rn i ku zm ien i ł o się 
wszystko. Z rehab i l i t owany inż 
Borys został powo łany n a naczel 

swymi zag ran i c znymi ko legami n a 
z jazdach n aukowych czy w czasie 
wyjazdów n a s tud ia i staże do 
uczs ln i obcych. W i e l u pracowni-
ków n a u k i korzysta ze stypendiów 
zagran icznych , t ak polskich j ak i 
p r zyznanych przez wielkie funda-
cje n aukowe Forda czy Rockefelle-
ra . 

Nie znaczy to, że sy tuac ja n a u k i 
i szkół wyższycn w Polsce n ie m a 
żadnych cieni . Trudności Is tn ie ją , 

k ł a d u naukowego . I n s t y t u t u Mięs-
nego. Jest to ins ty tu t n a wie lką 
skałę, którego ca łkowi t ą organiza-
cję z łożono w ręce popu la rnego 
, ,Dyrek to ra " ( tak i pseudon im no-
sił on w bata l ion ie , ,Paraso l " ) 
I n ż . Borys o t rzyma ł też w W a r 
szawie czteroizbowe mieszkanie, 
które obecnie z z am i ł owan i em u-
rządza . 

W im ien i u byłych żołnierzy' ba 

WIELKI WYCZYN «PIONIERA I » 

N I K T n ie oczekiwał tego aby ność roz ró żn i an i a b ia łego 1 czarne-
rak ie ta wystrzelona os ta tn io go 1 t r a n s m i t u j ą c ą obserwacje ziem 
przez Ame rykan ów os iągnę ła sk im radiote leskopom. Urządzen i 

orbi tę okr;vżającą Księżyc. Zby t 
wiele n ieprzewidz ianych spraw łą-
czyło się z t y m przedsięwzięciem, 
zbyt wiele zagadek. 

Odda len ie Księżyca od Z iemi 
przekracza s tokrotn ie na jw iększą 
wysokość os iągn ię tą do dziś d n i a 
przez sztuczne satel ity Z iemi . 
Przestrzęń oddz ie la jąca nas od 
Księżyca jest też całkowicie nie-
z n a n a i w iemy tylko, że Istnieje 
t a m p romien iowan ie o o lbrzymie j 
sile, oraz że stale po j aw i a j ą się 
p ł y n ne po la magnetyczne ó niezna-
n y m pochodzc-niu. 

W tę n i e znan ą przestrzeń do ta r ł 
P ion ier I . M i a ł on nie ty lko zdol-

ność do przekazywan ia i n f o rmac j i 
lecz do odpow iadan i a n a sygna ły 
wysyłane z Z iemi , wykonu j ą c prze 
kazywane m u rozkazy. N a odleg-
łość dwieście tysięcy razy większ-ą 
od r o zm i a r u Franc j i , m i n i a t u rowe 
maszyny w y k o n u j ą przekazywane 
i m polecenia 1 potwierdza ją ich 

wypełn ien ie drogą rad iową. 

N a t y m po lega ła też gran icząca 
n i ema l z c udem dz ia ła lność Pio-
niera I . Ten pocisk ważący zaled-
wie 38 kg zawiera ł 2 kg udosko-

na lonych przyrządów elektrono-
wych. I n s t r umen t y te by ły włącza-
ne i wy łączane zgodnie z sygnała-
m i p r zekazywanymi z t a k bardzo 
odda lone j Z iemi . I t ak , zostały u-
ruchomlone l iczn ik i re jestru jące 
promien iowan ie , magnetometry , a-
para ty sygnal izu jące pojawienie się 
meteorytów :>raz n a d a j n i k regulu-
jący położenie pocisku. 

Kons t ruk to rzy umieści l i też m i 
n i a t u r ową i niezwykle uproszczoną 
w d z i a ł a n i u kamerę telewizyjną • 

prostą komórkę pos iada jącą zdoł-

to m i a ł o pos łużyć do od twarzan ia 
obrazów n igdy do t ąd nie ogląda-
nych przez oko ludzk ie . Zaś po u-
pływie 52 godz in lo tu specja lny 
sygna ł rozpa l ić m i a ł m i n i a t u r owy 
ł a dunek stałego pa l iwa , co w efek-
cie m i a ł o spowodować zahamowa-
nie lo tu P ion ie ra I poprzez wyzwo-
lenie siły dz ia ł a j ące j w odwro tnym 
od samego lo tu , k i e r unku . 

P ion ier 1 n ie os i ągną ł , niestety, 
orbi ty ok r ą ża j ą ce j Księżyc (Zde-
in tegrował się po os iągn ięc iu wy-
sokości 126.592 k m 1 resztki jego 
wpad ły do Pacyf iku) . 

Wszystkie i n f o rmac j e przekazy-
wane przez P ion ie ra I -mog ły być 
p rze jmowane przez radioteleskopy, 
o lbrzymie zb iorn ik i d r u t u skierowa 
ne w stronę n ieba i obraca jące się 
tak , by móc kon t ro lować p u n k t y 
f i r m a m e n t u gdzie z na j du j e się nie-
widoczny pocisk. Te zb iorn ik i dru-

tu są w istocie o l b r zym im i antena-
mi , umieszczonymi w ampl i f ikato-
rach. 

O t r zymywane sygna ły m i a ł y być 
nagrywane l p rzekazywane tele-
graf icznie do Los Angeles. 

W ka żdym momenc ie swego lotu 
Pioriier I by ł , kon t ro lowany przy-
n a j m n i e j przez jeden wielki radio-
teleskop (największy z n ich znaj-
du j e się w Angl i i w Jodre l l Bank) . 

Na podstawie o t r zymanych do t ąd 
i n fo rmac j i m o ż n a j u ż obliczyć gru-
bość opancerzenia , k tóre chron i ć 

będzie przyszłych podróżn ików m i ę 
d zyp l a ne t amych . 

Ale na j is to tn ie jszym w tym wszy 
s t k im jest f ak t , że człowiek, któ-
rego dz ia ła lność nie t ak d awno je-
szcze ogran icza ła się do zasięgu 
jego w łasnych r ąk , móg ł j u ż dzi-
s ia j rozwinąć swe o lbrzymie ra-
m i o n a sięgające ponad 126.()00 ki-
lometrów po to, aby w przyszłości 
ob j ą ć n i m i ca ły system słoneczny. 

J A C Q U E S B E R G I E R 

CEPELIA POLSK I S K L E P W B R U K S E L I 

10, P L A C E R O G I E R , 10 

O L E C A 

— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinank i ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 



4-go b. m . d o k o n a n o spus tu 

stal i z p ie rwszego p ieca elek-

t rycznego w huc i e sta l i szla-

che tne j „ W a r s z a w a " . 

HUTA «pod SYRENKA » 
— gdy pa t r zymy n a tę f ab rykę sta l i , 
przychodz i n a myś l pewien f r a gmen t je j 
budowy, który , wyda je się. war to . .ocal ić 
od z a p o m n i e n i a " . 

To budown ic two p od z i emne : t une le i 
kolektory. 

M i m o warszawskiego pa t r i o t y zmu jest 
sy tuac ja , gdy na sTowo . .warszawsk i " — 
ludz ie wta jemn iczen i z ż yma j ą się. To 
wtedy, gdy mów i s i ę : warszawski g r un t . 

K t o ś na zwa ł kiedyś ten przek ładan iec 
z i ł ów pylastych, sypkiego p i asku , ku-
rzawk i i wody — salcesonem. Tu , w hu-
cie. n a zywa ło się t o ; , ,Nasza wo jna z 
z i e m i ą " . A wo jna z z iemią po lega ła n a 
t ym . że trzeba Oylo wybudować kolektor 
o przekro ju 2 m 20 cm na głębokości od 
10 do 18 metrów. 

W re lac jach ludzi o t r zaskanych z t ą 

,, w o j n ą " , b r zm i to teraz bsznamię tn ie . 

O t , n a p r zyk ł ad : 

..To było na Uolehtorzp głównym, 

na szybie nr 4. Był tam stan awaryj-

ny. Grunt przeciskał się zza obudo-

wy. Ziemia waliła się ludziom na gło-

wę. przysypywała ich po pas. W są-

siednich rejonach grunt się zapadał. 

KT O B Y to pomyś la ł , że Wa r s z awa 
będzie m i a ł a Ewoją hu t ę . że przybę-
dą jej nowokreowan i , , hu tn icy z 

M D M - u " , j a k tute jszą za łogę dowcipn ie 
na zywa j ą . Spieszę j ednak wyjaśn ić , że 
h u t a n ie mieści się n a MDM-rriie, ale w 
M łoc i n ach , k tóre a w a n s u j ą do nowego 
ośrodka przemys łowego Warszawy . 

M i j a m y b ie lańską pęt lę t r amwa j ową . 
Asfa l t m loc ińsk ie j szosy niesie nas szyb-
k o i g ł adko . M iga n a m ty lko po bokach 
szosy z łotawe, czerwone to znów brunat-
ne liściaste bogactwo barw jes iennych. 

O to n a horyzoncie u k a z u j ą sią w szcze-
r y m po lu zgrabne szare gmachy 1 k o m i n y 
h u t y . Jeszcze ki lkaset me t rów 1 ląduje-
m y przed b r a m ą , k u t ą w żelazie i ozdo-
b i on ą god łem Warszawy — syrenką . 

W i n n a Jestem czyteln ikowi wyjaśnienie . 

H u t a w W a r s z a w i e ? Po c o ? 
A więc przede wszystk im m a ł e sprosto-

wan ie : n ie h u t a w ogóle, a le h u t a sta l i 
sz lachetnej , te j w łaśn ie , k tó re j g ł ód od-
czuwa nasz przemysł maszynowy, motory-
zacyjny , stoczniowy. 

J e d n y m z ośrodków naszego przemys łu 
maszynowego jest Wa r s z awa — trzeba 
więc zbl iżyć do n ie j ź r ód ł a surowca. Do-
d a j m y do tego bl iskość W i s ł y (woda — 
to ważny czynn ik w hutn ic twie) , potęż-
ne zaplecze budow lane i wreszcie atrak-
cyjność mie jsca (zawsze, co stol ica — 
to stolica) — a z ro zum iemy co prze-
m a w i a za budową n a t y m terenie. 

P r o d u k c j a h u t y , , W a r s z a w a " wyniesie 
2/3 naszej dotychczasowej p rodukc j i sta-
l i sz lachetnej . Zaznaczyć trzeba, że n igdy 
do t ąd n ie p rodukowa l i śmy tak ie j ilości 
stal i sz lachetnej w j e dnym zak ładz ie . Bo 
n ie ła two jest przyrządz ić wyborowy sos 
w p ięc io l i t rowym g a r n k u — wie o t y m 
k a ż d a gospodyni . I choć porównan ie wy-
da ć się może bardzo nieoczekiwane -— to 
Jednak t ra f i a ono w sedno. 

Agrega tom h u t n i c z y m s tawiane będą 
wysokie wymagan i a . Za łogę czeka ją od-
powiedz ia lne zada i i i a . H u t a obe jmie pro-
cesy hu tn icze począwszy od s ta lowni , po-
przez od lewnię s ta l iwa , różne rodza je 
wa lcown i (zgniatacz, wa lcownie średnia i 
c ienka) oraz oddz ia ły pomocnicze. Łączn ie 
— 80 h a l p rodukcy jnych . 

D ł u g o t rwa j u ż budowa warszawskie j 
l i u ty . Z w łaśc iwym warszaw iakom poczu-
c iem h u m o r u mów i ł o się o n i e j : , , Hu t a 
w n ieusta jące j b u d o w i e " zamias t , j a k 
b r zm i o f i c j a lna nazwa , , ,Hu t a w budo-
w ie " . 

W t y m mies iącu zaś pop łynę ł a sta l z 
pierwszego 45-tonowego pieca elektryczne-
go. Jest to piec na jwiększy w Polsce — 
t ak i n a m i a r ę wielkiej h u t y . 

W a r t o zaznaczyć, że h u t a będzie wy-
twarzać po zakończen iu pierwszego eta-
p u budowy 300 tysięcy t on stal i rocznie, 
a po rozbudowie p rodukc j a Jej wzrośnie 
do 600 tys. t on stal i . 

Wa r t o ś ć p rodukc j i h u t y ,. W a r s z a w a " 
będzie r ówna m n i e j więcej połowie war-
tości p rodukc j i Nowej H u t y pod Krako-
wem. 

W o j n a X „ s a k e s o n e m " 

Dziś , gdy wędru j emy t r o t u a r am i h u t y 
(niezły spacerek, n a powierzchn i 167 ha ) 

P o o-tpompowaniu wody opanowano 

sytuację". 

A może to wy ją tkowy wypadek? Skąd-

że znowu . 

Szyb n r 3 ko lektora A. W a r u n k i grun-

towe : kurzasvka, t o jest zmieszany z wo-

d ą py ł . Z awa l i ł y się obydwa przodk i . 

Trasy kolektora nie m o ż n a by ło zmien i ć , 

a Jak iść naprzód , skoro przodka n ie mo-

ż n a otworzyć? 

Sposób się zna laz ł . Odskoczyl i 6 me-

trów. zrobi l i szyb doda tkowy, żeby z 

dwóch stron uchwyc ić strop, pod t r zymać 

j akoś wa lące się masy z iemi . K l epk i bi l i 

n a oślep. Uda ł o się. Tak to po p ros tu 

b rzm i w relacj i . Ale spytajc ie l udz i j a k 

to jest, gdy woda cieknie po p lecach, mi-

m o och ronnych ub r a ń , gdy ręce grab ie j ą , 

gdy nogi m o k n ą w g umowych bu tach . . . 

M a ł ż e ń s t w o z e Ś l ą s k i e m 

To ju ż , oczywiście, h is tor ia . Tt-'-az hu-

ta rozpoczyna p rodukc ję . 

M ó g ł b y ktoś z a py t a ć : a skąd się weź-

m i e za łogę d l a h u t y ? 

Szkolenie wysokokwal i f ikowanych k a d r 

hu tn iczycK w y m a g a n ie ty lko czasu, ale 

i du że j p rak tyk i . 

Specjal iści , Jak inżynierowie, majstro-

wie, pierwsi wytapiacze, przybędą z ist-

n ie j ących h u t . Obs ł uga dalszych stano-

wisk szkoli się tuż w h u t a c h Ś ląska . 

„ H u t n i c y z ML)M-u" przeszli ponad to 

„ s u c h ą z a p r awę " w odlewni remontowej . 

A gdzież będą przybysze mieszkać? Wy-

starczy odskoczyć kawa łek od hu ty . Nie-

da leko b udu j e się nowoczesne bloki — 

t a m właśn ie fachowcy ze Ś ląska z n a j d ą 

wygodne mieszkan ia . Może z czasem 

twardy ś ląski akcent us t ąp i warszawskiej 

gwarze, może i m warszawiank i do gus t u 

p r z ypadn ą ? 

J e dno jest p ewne : Jesteśmy św iadkam i 

n a rod z i n na jm łodszego przemys łu w War-

szawie, h u t y , ,pod S y r e n k ą " . 

C E L I N A f i U L I K 

H u t a „ W a r s z a w a " . 



Tydzień we Francji... 
K a pierwszym, w P ią te j Republice, po-

siedzeniu Rady Gatńnetu uchwalona zo-
stała nowa ordynacja wyborcza. Wśród 
ministrów, którzy Już przedtem zastana^ 
•wiali słę nad systemem wyborczym, za-
rysowały się dwie koncepcje : głosowanie 
n a nazwiska 1 głosowanie n a listy. Spór 
Tozstrzygn%ł gen. de Gaul le , który wy-
powiedział się za systemem większościo-
wym jednonazwiskowym w dwu tu rach 
1 ten system zost^ał przyjęty. Decyzja ge-
oerate ade aud łe " * , pokrywała się ze sta-
nowiskiem Guy Mo l l e f a , który wie, że 
przy tym systemie socjaliści będą mogl i 
-ztiac^ie z y ^ a ć n a manda tach , a róćni-
te ś ę od k:<gri3Cep(mji ScHJStelle'a. W ten 
sposób premier pra^rn^ł zachowaC rów-
nowagi; wśród różnych sił politycznych, 
krtćre Jednak u łożą się "w ten sposób, by 
wi^^ESiaość prorsądowa by ł a w przysBłym 
psnłamemcie zapewruona. 

N a następnych posiedzeniach Rady Mi-
nistrów «sta looo da l sœ szczegóły -doty-
coice ondynacjl -wybon-czej 1 samego me-
chan izmu ds ia lan ia P ią te j Republ ik i . 
Pierwsza t ł i ra wyborów odljędzie się 23 
l istopada, druga 30 l istopada. Ca ł a Fran-
cja podzielona została n a rttręgl wytxiT-
c « . Każdy o f c r ^ wybiera jednego depu-
towanego czyli okręgów będzie tyle, i l u 
deputowanych, czyli 465. Każdy okręg o-
bejmie obszar zamieszkany w zasadzie 
przez okcilo 93.000 ludzi , choć w praktyce 
zdarzają się dość znaczne odchylenia od 
tej liczby w górę l ub w dół . Wyznacza-
nie granic tych okręgów było dość skom-
plikowane a m i a ł o duże znaczenie d la 
wyniku przyszłych wyborów. I n n y bowiem 
charakter polityczny, a tym samym Inny 
wynik wyborczy może mleć okręg czysto 
•wiejski. Inny — zamieszkany wyłącznie 
przez ludność robotniczą, i nny — z prze-
wagą bogatego mieszczaństwa. Od kombi-
nacj i tych różnych terenów zależy w du-
żym stcqjniu przewaga któregoś z Icandy-
datów. Nic dziwnego więc, iiie i n ad wy-
znaczeniem o k r ^ ó w czuwał gen. cle 
GauUe osobiście, p ragnąc aby ten roz-
dział nastąp i ł po Jego myśl i . 

W d n i u 23 l istopada każdy wytjorca w 
swoim o k r ^ u będzie m i a ł do wyljoru kil-
ku kandydatów, którzy w większości liędą 
reprezentowali różne partie. Głosować 
Jednak będzie się nie n a part ie czy listy 
ale n a osoby. Wyborca zdecydowawszy słę 
n a jednego kandydata , wrzuci do u rny 
kartkę z jego nazwiskiem. 

Jeżeli w tej pierwszej turze któryś z 
kandydatów otrzyma absolutną wiąkszość 
czyli połowę plus co na jmn i e j jeden głos. 
wtedy zostaje wybrany deputowanym i w 
tym okręgu wybory są skończone. Jeżeli 
nie m a takiego zwycięzcy, wybory odby-
wa ją się w drugiej turze powtórnie za 
t3idzień. Ci kandydaci , którzy w pierwszej 
turze otrzymal i noniej n i ż 5 procent gło-
sów, w drugie j turze odpadają . Co do 
pozostałych part ie mogą zrobić między 
sobą porozumienie i koalicje i w róż-
nych t&ręgach wystawić wspólnego kan-
dydata. W drugiej turze w a r a n y zosta-
nie kandydat , który otrayma względną 
większość, czyli największą licztoę głosów. 

D l a Algierii Ijędzie zastosowany system 
głosowania większościowego n a listy w 
jednej turze. Idzie o to, że według zapo-
wiedzi gen. de Gaul le 'a 2/3 deputowanych 
w Algierii m a być pochodzenia muzuł-
mańskiego. co t r udno by było zajjewnić 
przy głosowaniu n a nazwiska. W Algierii 
ustalono 18 o k r ^ ó w wyborczycłi, w któ-
rych zostanie wybranych 66 deputowa-
nych 

Choć k ampan i a wyborcza oficjalnie Je-
szcze się n ie zacaęła, są j u ż wysuwane 
poszczególne kandydatury (m. im. Sous-
*elle łjędzle kandydował w Lyonie), po-
szczególne part ie określają j u ż swoją tak-
tykę wyborczą i zaczynają zawierać soju-
sze, zwłaszcza w drogiej turae. Nowa or-
dynacja wyborcza spowoduje ntewątpM-
wle .dużą stratę manda tów Francuskiej 
Piartil Komunistycznej , k tóra wprawdzie 
w rerferendum straci ła ^ » r o głosów <0-
kołe mi l iona) , ale spodziewa się, i e sporo 
z n i c h może odzywać przy wyborach, 
kiedy Isędzie cłiodziło o Inne sprawy n iż 
przt/ TeferenduDa. Stomuniści zapowiada-
j ą głosowanie na swoicłi kandydatów w 
|9ierwszeJ turae a ewentualn ie aojtzsae w 
drugiej turze. M R P , którra również Jest 
JMezadowolona z systemu wyłx>rcaego ł 
liczy się z Titratą wielu manda tów , n a po-
siedzeniu swego Komi te tu K r a j o w ^ o . w 
którym wziął udzia ł także Geoi^es Bi-
daul t , postanowiła zawierać sojusze wy-
borcze n ie w planie c^ó łnokra jowym ale 
w poszczególnych ó k r ^ a c h . zależnie od 
sytuacji w n ich panu jące j 1 zależnie od 
tego, z k im w danjrm okręgu warto się 
łączyć. ,,TJnia n a rzecz Nowej Repub l i k i " 
— nowa part ia , w której rej wodzi Sous-
telle, zabiega o sojusze z , ,Niezależnymi" . 
S łowem ożywienie polityczne panu je w 
całej pełn i . 

Przewiduje się, że nowy par lament zbie-
rze się po raz pierwszy między 9 i 11 
grudn ia , aby wybrać swoje b iura a naj-
później do 15 stycznia będzie zwołany n a 
sesję nadzwyczajną . Będzie t o j u ż po 
utworzeniu nowego rządu. Wybory prezy-
denta odbędą się w pierwszej turze 21-go 

grudrrta. 
Taki jest kalendarzyk polityczny n a 

najbl iższe trzy miesiące. Te sprawy przy-
s łan ia j ą w tej chwil i wszystkie i ime wy-
darzenia wewnętrzne. Ale Algieria jest 
wciąż żywo ak tua lna . Szef prowizorycz-
nego rządu algierskiego z siedzibą w E-
gipcie, Ferhat Abbas, złożył oświadczenie, 
że ,,gotów jest położyć kres próbie sił , 
k tóra od czterech l a t t rwa w Alg ier i i " 
1 wysłać swoich delegatów n a spotkanie 
z delegatami rządu francuskiego d l a usta-
lenia pol i tycznych i wojskowych warun-
ków zawieszenia b ron i " . 

W zwiąstoj z t y m dziennifc , ,Łe M o n d e " 
z 12-13 paźdz iern ika pisze, ae n a propo-
zycje te rząd f rancusk i powin ien odpo-
wiedzieć z rozwagą. „N i e może on — pi-
sze „Le M o n d e " — odpowiedzieć otwar-
cie przeciwnikowi bez tego, żeby odpo-
wiedź ta nie by ła uważana za uznan ie 
co na jmn ie j Jego autorytietu. Ale ijyd 
może u z n a o n za swój otjowiązek roawa-
tyć . Jakie mogą być polityczne 1 wojsko-
we warunk i zawieszenia broni , to znaczy 
przestudiować Jak ewentualnie m o ż n a by 
ł jyło nadać dalszy bieg apelowi wypo-
wiedz ianemu przez de Gau l le ' a w Con^ 
stant ine do tych, którzy z n a m i wal-
czą " . , ,W tych war imkach — kończy 
dziennik — rząd może uważać — 1 k t o by 
m u to wziął za złe? — że szansa zakoń-
czenia walk jakakolwiek by by ła k rucha , 
nie powinna być z lekceważona." 

Jeśli chodzi o problemy francuskie j po-
l i tyki wewnętrznej, to niewątpUwie po-
ważne znaczenie d l a dalszej orientacj i 
gen. de Gau l le 'a m a l ist wysłany przez 
niego do generała Sa lana . W liście t ym 
zostaje w sposób of ic ja lny przesądzona 
sprawa udz i a ł u wojskowych w życiu po-
l i tycznym metropoli i i Algierii . De Gau l le 
zabroni ł wojskowym dalszego udz i a ł u w 
Komi te tach , ,Sa lut Pub l i c " i w Innych 
organizacjach politycznych oraz kandy-
dowania do 2 ^ o m a d z e n i a Narodowego. 

Pap ież P i ue X l i n a 

ł o żu śmierci w Castel 

Gandol fo . Na zd jęc iu 

pon i że j wnętrze słyn-

ne j kap l icy SykstyA-

skiej, przekształconej 

w salę Konklawe. — wy-

borów nowege pap ieża . 

...I na świecie 
P o z g o n i e P a p i e ż a P i u s a X ł l 

Swlat katcdicki p c ^ ą ż o n y Jest w ża-
łobie. 9-go października, w swej letniej 
rezydencji Castel-Gandolfo, zmar ł szef 
Kościoła rzymsko - katolickiego. Papież 
P ius X I I . 

Podczas gdy w Rzymie i w Watykan ie 
odbywają słę uroczyste cerranonie po-
grzebowe i niezliczone t ł umy odprowadza-
j ą P iusa X I I n a wieczny spoczynek do 
grót watykańskich w sąsiedztwie grobu 
Św. Piotra, w kościcrtach całego świata 
b i ją dzwony żałobne 1 mi l iony wiernych 
zanoszą modły za duszę zmarłego. 

Eugenio Pacelll , który w l u t ym 1939 
roku został obrany Papieżem pod imie-
n iem Piusa X I I , urodzi ł się w Rzymie 
w r. 1876. W jego rodzinie, od wielu po-
koleń piastowano wysokie godności przy 
dworze watykańsk im. J u ż w młodości, 
zaraz po przyjęciu święceń duchownych 
otrzymał misję dyp lomatyczną i wspina-
nie się po szczeblach hierarchi i kościelnej 
przeszło d la niego pod znak iem działal-
ności w dziedzinie pol i tyki zagranicznej 
Wa tykanu . W r. 1917, podczas pierwszej 
wojny światowej, został m ianowany nun-
cjuszem papieskim w Bawar i i i przeby-
wał w Monach i um , a następnie w Berlinie 
do roku 1329. Owocem tej działalności 
było podpisanie konkordatu z P r u sam i : 
Bawar ią , w r. 1933. kiedy to kardynał 
PacelU piastował u r z ąd sekretarza s tanu 
przy K i u i i Watykańsk ie j . 

P ius X I I zyskał m i a no „pap ieża poli-
tycznego". Zna ł biegle 9 Języków obcych. 
W czasie dwóch narad konsystorskich pa-
pież prz^arowadzi ł reformę polegającą na 
jictwiększeniu liczby kardyna łów, przy 
czem z ł amana została po raz pierwszy 
tradycja , według której kardynałowie 
włoskiej narodowości powinn i stanowić 
wi^isaość. Papież P ius J t n żywo intereso-
wał się po l i tyką międzynarodową 1 zatołe 
ra i głos w k&żdej ważniejszej sprawie. 

W idziedzinje czysto rel ig i jnej P ius X i3 
pozostawił po sobie caawry nowe Encykli-
ł ń , z Jctórydi na jważnie jszą Jest Encykli-
k a „myst ic i coiTKWis". i ego dogmat o 
duchowym i cielesnym wniebowst^ ie-
n iu , «Roszony w r . l ^ e . wywołał obszer-
ne d y ^ u s j e w świecie chrześcijańskim, 
zaś dążenie do wzmożenia ku l t u Matk i 
Boskiej w Kościele katol ickim wyrazi ło 
się w święceniu tzw. ..rcricu Mary jnego" . 

K t o tjędzie następca P iusa X I I i zasią-
dzie n a tronie św. P iotra Jako 270-ty Pa-
pież? W chwil i gdy kardynałowie Koś-
cioła Katolickiego zjeżdżają do Wa tykanu 
n a Konklawe, fctóre m a wybrać nowego 
szefa Kościoła. , zagadnienia związane z 
tym wyborem są szeroko omawiane. Prze-
de wszystkim czy nowy Papież będzie 
Włochem? Pierwszy raz w historii Koś-
cioła Włos i będą w mniejszości: n a 55 
kardynałów. 21 tylko są W łochami , zaś 
37 cudzoziemcami, należącymi do prze-
szło 20 różnych narodowości, spośród któ-
rych 6 Francuzów, 8 Amf^rkanów, 9 z 

kra jów Południowej Ameryki , 1 Polak 
(kardynał Wyszyński», 2 Niemców, 1 Wę-
gier ltd. Wed ług ogólnego zdania , cudzo-
ziemcy nie m a j ą wielkich szans zajęcia 
t ronu papieskiego, za wyją tk iem jedynie 
ormiańskiego patr iarchy, J . E. Agagia-
n iana . W j ak im stopniu nowy Papież 
będzie osobistością pol ityczną, czy t)ędzie 
on kontynuował dawną politykę, czy też 
będzie zwolennikiem nowoczesnych re-
form społecznych? 

Pytan ia te pozostają bez odpowiedzi, 1 
według ogólnego zdania . nigdy J e l c z e 
Konk lawe nie zdawało się być bardziej 
niezdecydowane, n i ż to, które zbiera się 
w Watykan ie 25 października. 

Kry zy s w P a k i s t a n i e . . . 

Od Karaszi do Ka i r u , strefa Środkowe-
go i Bliskiego Wschodu jest widownią 
nowych wypadków politycznych. W Paki-
stanie były rząd F iruza , którego k i lku 
ministrów podało się do dymisj i , został 
rozwiązany przez Prezydenta Republ ik i 
IskaiKlera Mirza , który rozwiązał rów-
nież Par l amen t i part ie polityczne i pole-
cił szefowi armi i , generałowi Ayub Chan 
ogłosić stan wojenny. Saereg osobistości 
wpływowych podczas byłego rządu zosta-
ło aresztowanych i oskarżonych o prze-
kupstwo i spekulację. Nowe władze przy-
gotowują referendum w celu opracowania 
nowej Konstytuc j i państwowej. 

W deklaracj i złożonej prasie, prezydent 
Iskander Mirza objaśni ł , że zm i ana rzą-
du jest krokiem koniecznym d la utrzy-
man i a pokoju , gdyż „by ły rząd dążył do 
osłabienia stosunków między Pakis tanem 
a jego sąsiadami — Ch ińską Repub l i ką 
Ludową i Z S R R . Jak również B b ra tn i ą 
mu zu łmań sk ą Zjednoczoną Repub l iką A-
rabską, oraz chciał wywołać wojnę z są-
siednimi I n d i a m i " Wedh i g zdania obser. 
watorów, nowa pol i tyka Prezydenta ma 
mieć orientację hardziej neutral is iyczną 
z zachowaniem jednak ścisłych więzów i 
mocarstwami zachodnimi . 

— i n o w y k r y s y s w U b a n i e 
Liban wciąż jeszcze n ie m a stałego rzą 

du i położenie w Bejrucie jest niejasne. 
J ak j u ż pisal iśmy, sytuacja w tym kra-
ju zmien i ła się po utworaeniu rządu pre-
zydenta Karame , Ictóry zastąpi ł niepopu-
larnego prezydenta C h a m u n a . Nowa o-
pozycja, tzw. falangiści, zmus i ł a rząd do 
dymisj i , jednakże wj^wojało to żywe nie-
zadowolenie wśród byłych powstańców, 
którzy zagrozili, że s taną znów do walki 
na barykadach. Wobec tego rząd Ka r ame 
pozostał u władzy. Sytuacja kompl iku je 
się poważnie z powodu obecności w Li-
banie wojsk amerykańskich i działalności 
ambasadora Stanów Zjednoczonych, któ-
remu prasa l ibańska zarzuca mieszanie 
się w wewnętrzne sprawy kra ju . Rząd 
Ka r ame wystosował do Waszyngtonu no-
tę, w której żąda, aby bez względu n a 
położenie, siły amerykańskie opuściły 
L iban przed końcerr ~>'-.--.p,ca. 

Z a t a r g w f on i e L i g i A r a b s k i e j 
I n n e ważne wydarzenie n a Bl isk im 

Wschodzie, to ważny zatarg na radiSe 
Ligi Arabskiej, między Tunisem, który 
n iedawno przystąpi ł do Ligi a Zjednoczo-
n ą Repub l i ką Arabską (Egipt i Syriał . 
Delegat tunezyjski p. El Chabt i ostro 
wystąpił przeciwko polityce prezydenta 
ZRA , Nassera, oświadczając, że L iga A-
rabska sta ła się instytucją n a us ługach 
jednej osobistości, która podporządkowuje 
jej dz ia ła lność swoim interesom. Na znak 
protestu delegacja Z R A opuści ła salę o-
brad, zaś prasa egipsłca uważa Incydent 
za dostatecznie poważny, aby mógł wy-
wołać nie tylko wystąpienię Tunisu z Li-
gi Arabskiej, lecz nawet zerwanie stosun-
ków dyplomatycznych między Tunisem a 
Ka i rem. 

Wed ł ug zdania obserwatorów, głębszą 
przyczyną konf l ik tu jest sprawa algierska. 
Prezydent Tun isu Bourgu iba zdaje się 
nie zgadzać z decyzją prezydenta Nassera, 
aby Liga Arałjska okaza ła utworzonemu 
w Kairze , ,algierskiemu rządowi" Ferhat 
Abbasa mater ia lną pomoc w wysokości 
12 mi l ionów lun tów szterlingów, twierdząc 
że Liga Arabska jako taka nie powinna 
mieszać się do spraw francusko-algier-
skich i że pomoc si łom FLN powinna być 
sprawą każdego z osobna państwa arab-
skiego. 

A n e m i a , c h o r o b a l u d n o ś c i 

n i e d o ż y w i o n e j 
Światowa Organizacja Zdrowia przy Or-

ganizacj i Narodów Zjednoczonych ustali-
ła, że 30 do 50 procent ludności tzw. 
kra jów gospodarczo zacofanycli cierpi na 
anemię. Jedną z zasadniczych przyczyn 
tego s tanu jest niedostateczne odżywianie. 
W samej rzeczy ze wszystkich chorób wy-
nikających z b raku odżywiania, które 
n auka dzisiejsza znp i bada, najbardziej 
rozpowszechnioną jest anemia , której przy 
czyną jest niedostateczna ilość żelaza w 
organiźmie ludzkim. 
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^ De legac j a po lska uda-

je s ię z wizyl-ą d o 

Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
w na jb l i ż szyc l i di i iaoti d o Mos-

k w y uda j e się deli-^acja Pt)tsl<ieJ 
Rzeczypospo l i t e j I . i i i l o w ^ w nas-
t ę p u j ą c y m slstadzie : W . C a m u t k a , 
I sekretarz KC l^ZlMi, przewodnl-
czfrcy de legac j i : A. Z a w a d z k i , 
cz łonel i B i u r a I^ol i tyczi iegp l iC 
PZ l ^ i t , p r zewodu i c zący Katty p;»ń-
s twa PR l . . : i. Cy rank i ew ic z , czło-
nek B i u r a Pollt.\ Czriegii KC P Z P R , 
prezes R a d y :\ljnistiów PRL . ; J . 
Mo rawsk i , człuiiel-: l i i u r a Poiitycz-
n ^ o KC PZ lM i . sekretarz K C 
P Z P l t ; S. I g n a r , prezes Naczeiae-
gjo IComitetu ZS l . . wicepre.ies Łla-
(Jy M i n i s t r ów PUL : S. iCulczyn-
sk i , przewf)dnicz;}cy CK Str tnŁ>i--
t w a Demokra tycznego , 7a-tępca 
p>rze\vodnicz.-)ceg.o Hady i>ai'if.. ń a 
P R L ; E. Gierek, selii etarz K C 
P Z P l i . I sekretarz [\oniitetu Wo-
j ewódzk i ego i^Zl ' !? w Katdwicac t i ; 
T . Ga l i ń sk i , m in i s te r Ku l t u ry i 
S z tuk i PHI , : M. Naszkowsk i , czło-
nek i iC w icem in i s te r 
Ąi«'a\v Zag r a n i c z nych i^Rl. : M . 
T a t a r k ó w n a , cz łonek i iC P Z P l i , I 
sekretarz T^iirnitetii ł . ódzk iego 
P Z P R ; T. Gede, członeli KC P Z P R , 
aml ia .sador i ' l ! l . w Z S R R . 

W i z y t a o d b y w a sii,' n a zaprosze-
n i e Komi te tu (;eiui'-alnego l i P Z R , 
P r e z y d i u m R a d y Na jwyższe j 
Z S R R i R a d y .Ministrów Z S R B . 

• Przed jesJenng se&|q 
Sejmu w D o m u Posel-
skim wielki ruch 
Niebćiwi^n) rozi,>o('zn,i.e się je-

s ienna .=iesja Se j tnu . i^osłowie 
j u ż się zjeżdż,a]:i. t rwa j ą pra-
ce komisj i , . o l )ra( lu ią l<hiby po-
sei.skie. Rili l iotpiśa s e j m o w a 
pczepe łn io i i a : w ie lu pos łów 
prżygot<^w!ije wn iosk i do zło-
żonych projekti 'W us taw 1 za-
m ie r zonych Intorpelar j i . , 

Hotel poselski to w ie lka ma-
ch i n a . 4 pi(,'tra. ino pi ikoi , re-
s taurac ja , k aw i a r n i a , dw ie pa-
larn ie : poko je przyjeC intere-
san t ów . kiosk . . l i u c l i u " . pokó j 
do pracy , p^jczta, zal<lad fryz-
jerskl . p r a l n i a i s i iszarnaa. 
Nad porządk len i c z uwa t am 16 
poko j ówek . 2 praczk i i szwacz-
ka , n ie l i cząc persone lu ku-
chennego . 

• Uroczystości w DIM« 
Wojska Polskiego 

12 pa źd z i e r n i k a , w l.j-tą roczni-
cę liistoryczn^ej. b i twy . na. po lach 
Len i no , w której 1 l l y w i ^ j a i m . 
T. Kośc iuszk i po raz p ie rwszy 
vyystiipila (to wa l k i z- hitlerow-
sk im najeżdżiN! , p h r h od zony był 
w k r a j u Dziei l W o j s k a Polsk iego. 

W W a r s z a w i e od i iy la się z tej 
okaz j i akac lemia , w kturej uczest-
n i c zy l i c z ł onkow ie najwyżi-zycft 
w ł a d z pa f i s twowych . I łeferat na 
afcadenill wyg łos i ł n i i n i s ler fjtjro-
n y Narodowe j , gen . .Marian Spv 
cba l s ld .ohrazuja.c silę -lOwo.-'.cs-
ne j a rm i i polsk ie j . 

M i n . Spycha l sk i .̂l >:',cł ł ic łd to-
ha t e r om ostatn ie j w o j n y , k tórzy 
prze lewa l i krew n a wszystk ich 
frontacf i — w W a r i ^ a - e r pod 
Len i no , w D ieuze i Mon t e Cassi-
no , pod Na rw i k i em i T ih ruk i im . 

D l a uczczen ia Dn i a Wo j s k a od-
d a n o w stol icy 24 sa lwy artyle-
ryjs i i ie . 

• W lipcu i sierpniu br. 
30.000 cudzoziemców 
w Polsce 

w l i pcu 1 s ie rpn iu br. przy-
by ł o do Po lsk i :3!».;)92 cudzo-
z i emców , obywa te l i 27 kra-
j ó w . P o r ó w n a n i e tych d a n y c h 
z a n a l o g i c z n y m i cy f r am i z u-
b ieg łego roku wykazu j e , ta 
l i c z b a obywa te l i p a ń s t w ob-
cycŁ goszczących w Polsce 

imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiT 

b y ł a w b i e ż ą cym roku znacz-
n ie wyższa . 

• U prawnuczki Jana 
Kilińskiego 

W a r s z a w s k i , ,Kur ier P o l s k i " 
-p<-zeprowadizil ostatn io , w y w i a d z 
p. J a n i n ą Rakowsfcjt — prawnux-z-
ką s ł awnego szewca warszawskie-
g o p u ł k o w n i k a p iechoty kościusz-
kowsk ie j . lana K i l i ńsk iego . P . Rar 
kowska m a 71 lat,, ż y j e s amo tn i e 
w e wlasff lym, m a l e ń k i m d o m k u , 
w Weso łe j pód ' W a r s z a w ą . 

W n ę t r z e tego d o m k u wypełn io-
ne jest s t a rym i m e b l a m i , wś r ód 
n i ch u w a g ę zwraca j ą d w a j a s n e 
fotel« — ostatn ie , c u d e m w czasie 
wo jen u r a t o w a n e meb le pradzia-
d a Ki l ir iskiego. 

Z r odz i ny Jego pozosta ły ty lko 
d w i e kobiety :. p . R a k o w s k a 1 je j 
s iostra o rok m łods za p. Fe l i c j a 
Zo łędowska . 

• Po lsk i , , m ó z g e lektro-

n o w y " 

Pracown i cy Z a k ł a d u Apara-
t ó w Ma tema tyc znych Polsk ie j 
Akade in i l Nauk po dwu l e t n i e j 
iDllsko pracy u r u c h o m i l i w t ych 
dn i a ch e lek t ronową m a s z y n ę 
ey f r ą X Y Z — polsk i . .mó zg 
e l e k t r onowy " . Mas zyna , skła-
dajiąca się ^ oko ło 500 l a m p 
ełel i trooo'wych i k i l k una s t u ty-
sięcy i n nych e l emen t ów posia-
d-a nieniaJ ca lk irwic ie oryg ina l-
ną kon.stcukcję o p r a c o w a n ą w 
Zak lada ie . Pod wzgl / jdem efelt-
t y w n o ^ i liczenia- m o ż n a j ą -po-
r ó w n a ć ze z n a n ą ang i e l sk ą 
DfiaŁSzyną, tego typu . . Pegasus " . 
Podczas gdy r achm i s t r z przy 
pomocy a r y t n i omp t n i wykonu-
je w c i ą gu d n i a oko ło tys iąca 
operac j i r a c h u n k o w y c h , X.YZ 
w y k o n u j e 800 tak ich operac j i 
w c i ągu sekundy , .fest o n a 
przysto.sowana do rozwiązywa-
n i a n a j r o zma i t s zych , n awe t 
ba rdzo s k o m p l i k o w a n y c h pro 
b l emów mate inatyczn .ych i bę-
dz ie w y k o r z y s t y w a n a d l a ce-
l ów naukowo-techn icznych n a 
p r zyk ł ad potrzeb f i zyk i , kon 
s t rukc j i lo tn iczych , ce lów gos-
podarczych i tp . 

X Y Z doskona le zda ła swó j 
p ie rwszy e g z am i n , w y k o n u j ą c 
wszystk ie p r o g r a m y kon l roBie . 
Przj-puszcza się., że Już o d 
s tyczn ia przysz łego rokiL roz-
poczn ie o n a n o r m a l n ® pracę . 

• W a r s z a w s c y fKEyMie 

Po l i t e chn i ka Wa r s z awska , 
tak. j a k i i n n e wyższe uczel-
ni^- rozpoczę ła no-wy rok aka-
dem i ck i . Jest o n a j e d n ą z naj-
większych wyższych , ucze ln i 
techn icznych , w Pol.sce. J u ż po 
w o j n i e Po l i t echn ika wypizści ła 
oi ioło 13.-500 abso lwen t ów . Obe-
cn ie s t ud i u j e t ir 10.700 studen-
Is^w. z czego 9.200 n a s tud iach 
d z i e nnych , a l.iiOO' — n a stu-
d iach zaocznych (d la pracu-
j ących ) . 

C iekawe , j a k i e wydz i a ł y cie-
szą się obecn ie n a j w i ę k s z y m 
powodzen i em . O t ó ż wś ród kan-
d y d a t ó w n a I rok na jw ięce j 
zg łos i ło się n a W y d z i a ł Łącz-
ności (495 k a n d y d a t ó w ) , na-
stępn ie n a Mechaniczno-Tech-
no l og i c zny (.S81), I n ż y n i e r i i Sa-
n i t a rne j (314), F. lektryczny 
(306), Chem i c z ny 299) i n a Ar-
ch i tekturę (255) i td. Ieśll chodz i 
j p d n ak o Uość k a n d y d a t ó w , 
p r z ypada j ą c y ch na j e dno wol-
ne miejsce, ko le jność jest nie-
co i n n a . Be zkonku r ency j n a o-
kaza ł a się tu .\rchitpkttira po-
wyże j 4 k a n d y d a t ó w ) , następ-
n ie W y d z i a ł Chem i c zny i dala]: 
Łącznośc i , E lek t ryczny , Budow-
n i c t w a L ą d o w ^ t o , Samocho-
d ó w i C i ą g n i k ó w itd^ S redn ło 
d l a całe j ETczełUl przypadło- * 
k a n d y d a t ó w n a Jedno miejsce.. 

^ Coraz w i ^ e l 
samocisodów 

w k r a j u ku r su j e obecn ie : fi" 000 
samiK-liodów o.sotoow.v ci i , 10i;.i«)0 
sanHK-lMtdł.>w c i ę ż a rowych i olto-
ło aiO.CKKI motocyk l i . W porówna-
n i u 2 Kran*-ją — n iewie le . Wsz.yst-
k ie z nak i n a niel)ie i znerai wsl<a-
z u j ą j e dnak , że s t opn i owy roz-
w ó j mo to ryzac j i , n o t o w a n y w Pol-
sce j u ż od dwóch-trzech la t , na-
b iera teraz ro zpędu . Ptzedke wszy-
s tk im wzras ta prot tukc ja krakj*twa: 
oitok , , W a r s z a w " i , , S y r e n " uka-
ż ą się wkró tce . . M i k r u s y " a pla-
n y u r u c h o m i e n i a w ie lkosery jne j 
p r o d u k t j l s amochodów mało l i t ra-
żowych sta ją się coraz bardz ie j 
rea lne . Powiększy ł się t akże taa-
port : do , , F i a t ów " , ,..Si.uici''*" i 
,, W a r t b u r g ó w " iii iportn-wanycia 
g ł ó w n i ' w roku u b i e g ł ym , przy-
by ły obecn ie zg r abne , ,Moskwi-
cze " i „ S kody 440". P l a n u j e się o-
tworzen ie osobnego przedsiębior-
stwa , o b e jmu j ą c ego s w o i m zasię-
g i em ca ły k r a j . k t ó re zaj.ęłoby się 
sprzedażą s a m o c h o d ó w i m i a ł o by 
op iekę n a d s t a c j am i benzynowy-
m i , wa r s z t a t am i n a p r a w c z y m i o-
raz w y t w ó r n i a m i części zamien-
nych . 

^ Rozdubowa Szczecina 
Szczecin Jest n a j w i ę k s z y m 

po l s k im por tem. W roku 1957 
p r z e ł a d owano t u 5.379.000 ton 
t o w a r ó w podczas gdy w G d a ń 
sku 4..580.000 ton . a w Gdyn i 
4.2.56 (HH) ton . Por t szczeciński 
jest obecnie da le j rozbudowy-
w a n y . W t y m roku o d d a n o do 
u ż y t k u 400 m e t r ó w n o w y c h na-
brzeży oraz pog ł ęb iono część 
basenów por towych . W p l a n i e 
n a l a ta 19.59-1965 Szczecin m a 
o t r z y m a ć 600 m i l i o n ó w złotych 
dz ięk i c zemu zdo lnośc i przeła-
d u n k o w e por tu wz r o s n ą pra-
w i e dwuk ro t n i e . lest to bardzo 
potrzebne, p on i ewa ż p o z a to-
w a r a m i po l s k im i wz ras t a tak-
że w porcie t r an zy t t o w a r ó w 
z Czechos łowac j i , W ę g i e r oraz 
N iemieck ie j Repub l i k i Demo-
kra tyczne j . Szczec in współza-
wodn i c zy pod t y m wzg l ę dem 
coraz skuteczn ie j z p o r t am i w 
nos tocku i H a m b u r g u . 

• M a s z y n y d l a p r zemy-

s łu w ł ó k i e n n i c z e g o 
Polsk i przemys ł w ł ók i enn i c zy 

w y m a g a p o w a ż n e j mode rn i z a c j i . 
S po r a część kon iecznych w t y m 
celu m a s z y n p r o d u k o w a n a jest 
w k ra j u . To j e d p ak n i e wystar-
cza. W roku 1958 zw iększy ł się 
w i ę c t akże i m p o r t m a s z y n włó-
k ienn i c zych . Os t a t n i b z a l i u p j ono 
m i ę d z y i n n y m i we F r a n c j i z a o-
ko ło 180.000 d o l a r ó w u r z ą d z e n i a 
czesa ln icze do w ł ó k i e n sz tucznych 
1 syn te tycznych , t l r z ą d z en i a te 
b ęd ą z m o n t o w a n e w Łódzk ich . Za-
k ł adach P r zemys ł u W e ł n i a n e g o . 
I n n a f a b r yka — t y m r a zem bawe ł ' 
n j a n a — Z P B im^ Modzelewskie-
g o w Częs tochowie o t r z y m a ł a nie-
d a w n o par t i ę nowoczesnych ma-
szyn p rzędza lh i czyc ł i z W i e l k i e j 
B ry t an i i . W s u m i e t r a n sakc j a z 
f i r m a m i a ng i e l s k im i przekroczy 1 
m i l i o n d o l a r ó w a z a k u p i o n e w 
jej r a m a c h m a s z y n y pos ł u ż ą do 
mode rn i z ac j i czterecłi w ie lk i ch 
p r zędza l n i . P o l s k a z a l i upu j e ma-
szyny w ł ók i enn i c ze t akże w Zwią-
z k u R ad z i e c k im 1 Niemieckie] Re-
pub l i ce Demokra tyczne j . 

T e l e w i z o r y , l o d ó w k i , 

p r a f kL . . 

w Pol.sce is tn ie je obecn ie 
ba r i i z o d u ż y popy t n a t ak i e ar-
tyku ł y j ak : p ra lk i , l odówk i , te-
lew i zo ry , mo tocyk le i tp. Pro-
du-kcja tych t o w a r ó w wzras t a 
tifi. barrtzo -szybku. Podczas g d y 
w roku 19.57 w y p r o d u k o w a n o 
ich za oko ło 5 m i l i a r d ó w zło-
tych , to j u ż w roku IDTiS za po-
n a d 8 m i l i a r d ó w z ło tych , a j a k 
pi-zewidii je p l a n , w roku 19S9 
wart i iSć te j prHdnkejJ wz rośn i e 
<io olŁOło H mi l i a rd« iw z łotych. 
W wi-ełu dz i edz i nach p rodukc j a 
w roku przyszł .vm zwiększy s ię 
p r a w i e d w u k r o t n i e w porówna-
n i u z rokiwm 1958. I tak produk-
c j a pra lek wyn ies ie .100 tys ięcy 
sz tuk (1958 r. — 166,(HH). szt.>, lo-
dówek — 40.000 (22.,500 sz tuk ) , 
t e l ew i zorów — 13().0(K) sztuk (70 
tys. sz tuk) , ł ^ rodukc j a r o w e r ó w 
powiększy się w roku przysz-
ł y m o oko ło 130.y(K) sztul i , a mo-

tocyk l l i sku terów o przesz ło 
5u 000 sztuk. Na tomias t produk-
c j a r ad i oodb i o rn i k ów prawdo-
podobn ie j u ż n ie wzrośn ie i u-
t r z y m a się n a poz i om ie oko ł o 
750.000 sz tuk , z t ym j ednak , ż a 
z naczn i e rozszerzy się ich asor-
tymen t , zw łaszcza o odbiorn i-
k i n a i w y ż s e ą j k lasy . 

W K I E i . E C K I E M 

N a ś lad cmen ta r za c ia łopa lnego 

n a t r a f i o no os ta tn io n a d brze-

g iem rzeki Lub r z a n k i w Cedzy-

nle . Zna lez iono t a m naczyn i a » 

pop i o ł am i . R o d z a j o r n amen t a c j i 

o raz b rak ś ladów obróbk i koło-

wej wskazu j ą . I ż pochodzą oao 

z v r u w. 

Jednocześnie m a j ą być prowa-

dzone prace archeologiczne w 

Dob ies lawowlcach pow. Kaz imie-

rza W i e l k a 1 Staszowie, gdzie 

podobn ie j a k w Cedzynie natra-

f i ono n a u r n y z pop io łem. 

Warszawska jesień » 
PORUSZYU SZEROKI ŚWIAT MUZYCZNY 
Przez dz i ew ięć d n i (od 27 wrze-

śn i a do 5 p a ź d z i e r n i k a br.) t rwa ł 
w W a r s z a w i e I I M i ę d z y n a r o d o w y 
Fes t iwa l M u z y lii Wspó łczesne j , na-
z y w a n y p o p u l a r n i e „ W a r s z a w s k ą 
J es i en i ą " . By l to w i e l k i p r zeg l ą d 
wspó łczesne j twórczośc i muzycz-
nej , począwszy, od m u z y k i , k t ó ra 

; s ta ła s ię j u ż k lasyką wspó łczesną 
a ż po pokazy ekspe rymen t ów mu-
zycznych . do j a k i ch za l i c zyć na-

. łeży m u z y k ę e l ek t ronową (odtwo-
rzen ie je j u t w o r ó w z t a ś m y ma-
gne to fonowe j pop r zedz i ł a prelek-

Icja m łodego , wyb i t nego kompozy-
tora n i em ieck i ego z tej d z i edz i ny , 
Ka r l h e i n z a S t o ckhau sena (czy 
koncer t n a tak z w a n y m preparo-
w a j i y m for tep ian ie p l an i s ty ame-
rykańsk i ego D a v i d a Tudo r a . 

Bez m a ł a 50 w y k o n a n y c h utwo-
rów reprezen towa ło twórczość 42 
k ompozy t o r ów polsk ich i obcych 
i — Jak to pow iedz i a ł n a poże-
g n a l n y m przy j ęc iu prezes Zwią-
zku K o m p o z y t o r ó w Po lsk ich , Ka-
z im ie r z S ikorsk i — , , pozwo l i ł o 
poznać , co się dz ie je we współ-
czesnej muzyce , bo wp r z ód nale-
ży po zna ć rzecz u ź r ód ł a , n i m 
zdecyduje- się, czy z a s ł ugu j e o n a 
n a przy jęc ie , czy też n a odrzuce-
n ie " . . S t ^ ł r ó ż n o r o d n y reper tuar 
Fes t iwa lu i w i e l k a i lość zespo łów 
i sof istów w n i m uczes tn iczących . 

Po lskę reprezen towa ły czo łowe 
zespoły s ym fon i c z ne i k a m e r a l n e 
o r a z w y b i t n i sol iści . Za inauguro-
wa ł Fest iwaJ konce r t symfonicz-
n y ork iestry i c hó ru F i l h a r m o n i i 
Narodowe j pod dyrekc j ą W i t o l d a 
Row j ck l ego z u d z i a ł e m znakomi-
tego p i a n i s t y radz ieck iego , świato-
sła,w» R ich tera , j a k o sol isty V-go 
Koncer tu ' Fo r t ep i anowego S . Pro-
kofiewa,. T a s a m a ork ies tra wy-
s tępowa ła jeszcze pod dy rekc j ą u-
t a l e n t owanego k o m p o z y t o r a 1- na-
grodzonego w R z y m i e dy rygen t a . 
S t a n i s ł awa Skrowaczewsk iego , a 
p on ad t o wz i ę ł a w Fes t iwa lu u-
dz i a i W i e l k a Ork ies t ra Symfon icz-
n a Po lsk iego R a d i a z Ka tow ic , 
wys t ępu j ą c d w u k r o t n i e pod batu-
tą J a n a łCrenza. Z d u ż y m aplau-

zem przy ję to wys tęp Ork ies t ry Ka-
m e r a l n e j F i l h a r m o n i i Ś ląsk ie j pod 
dy rekc j ą And r z e j a Markowsk iego 
j a k i koncert k a m e r a l n y zorgani-
z o w a n y przez S towarzyszen ie Pol-
sk ich Ar tys tów-Muzyków z udzia-
łem p i an i s t k i R e g i n y Smendz i an-
ki . śp iewaczk i M a r i i ZałęskieJ . 
klarnecl.sty L u d w i k a Kurk l ew i c za . 
św ie tnego flecisty W ł o d z i m i e r z a 
Tomas zc zuka oraz Septetu Fi lhar-
m o n i i Narodowe j . 

W Fes t iwa lu wz i ę ł y ud z i a ł or-
kiestra i chó r R a d i a z L i p ska 
(NRD) oraz z n a n a szeroko w świe-
cie F i l h a r m o n i a L e n l n g r a d z k a pod 
dyr . E ugen i u s z a Mr aw l ń s k i e go J 
Ku r t a S ande r l l n g a . Gośc i l i śmy po-
nad t o wspan i a ł y Kwar te t Smycz-
kowy J u i l l a r d a z Nowego J o r ku 
(USA) 1 Kw in t e t I n s t r u m e n t ó w 
Dętych z T u l u z y (Franc ja ) , a z so-
l is tów św ia towe j s ł awy sk r zypka 
z Meksyku , H e n r y k a S ze rynga (ar-
tysta u rodz i ł się w W a r s z a w i e 1 
d l a podkreś len i a swej polskości 
cale h o n o r a r i u m za wys tępy goś-
c i n ne w k r a j u w wysokośc i 100:000 
zł: p rzeznaczy ł n a s typend i a d l a 
m ł o d y c h sk r zypków) , wspomn ia-
nego j u ż p i a n i s t ę R ich tera , dru-
g iego s ł awnego p l an i s t ę radziec-
kiego, J a k u b a Zaka , o raz szwaj-
carsk iego basa-barytona R e i n z a 
Reh fussa . 

W p rzec iw ieńs tw ie (ło p ierwsze j 
Wa r s z awsk i e j Jes ien i z roku 1966. 
w k tóre j p o ł o ż o n o nac i sk n a mu-
zykę symlton lczną t w zn ikome] 
ty l ko m ie r ze n a m u z y k ę kamera l-
n ą , obecny Fes t iwa l u w z g l ę d n i ł 
wszys tk ie rodza j e m u z y k i , a og^ 
r o m h y m jego wz lsogacen iem by ł y 
wys t ępy zespołu Ope ry Ba ł tyck ie j 
z Gdań ska . M łody , a m b i t n y zespó ł 
k i e r owany przez w ie lk ie j k lasy dy-
rygen ta , dr. Z y g m u n t a Latoszew-
skiego, z ap rezen towa ł po lską pra-
prem ie rę s łynne j opery angielskie-
g o kompozy t o r a B e n i a m i n a B r i t 
t e n a , ,Peter G r i m e s " , n o w ą operę 
Tadeusza Sze l i gowsk iego ,,Kraka.-
t u k " oraz balet Mau rycego Rave-
l a „ D a f n i s i Ch l oe " . 

B ron i s ł aw N o w i n a 

r zy — a c r p r a w a j i SpüMtk, »fl ioralir, S z a t ^ i o w ł ł i l , • • o * w i c z 6 w m i i Lu tos ł awsk i . 



• ODSZKODOWANIA ZA PYLICĘ 
• ŚWIADCZENIA WĘGLOWE 
• CZĘŚCIOWE ROSZCZENIA « 

uregulowały 
POLSKO-FRANCUSKIE 

WESTFALAKÓW » 

rokowania 
w WARSZAWIE 

Czyte ln icy „ T y g o d n i k a " ' w i edz ą , 
że osta tn io w W a r s z a w i e odby ły 
się r o z m o w y n a temat rea l i zac j i 
polsko-francuskiej konwenc j i o za-
bezpieczeniu spo łecznym (z 1948 r . ) 
oraz uk ł a dów doda t kowych . 

P r z e w o d n i m m o t y w e m wspom-
n i ane j l i onwenc j i jest zasada jed-
nakowego t r a k t owan i a obywa te l i 
polskich i f r ancusk i ch przez r z ą dy 
obu za i n te resowanych k r a j ów . 

P o d p i s a n y w w y n i k u r o z m ó w 
protokół św iadczy o u z godn i e n i u 
p og l ą d ów co do wyp ł a t y szeregu 
św iadczeń po ł s k im renc is tom i 
z r ó w n a n i e ich w ten sposób 
z renc i s t am i f r a n cu sk im i . Jedno-
cześnie protokó ł ten z a p o w i a d a 
podp i san ie w na jb l i ż sze j przysz-
łości p o r o zum i e ń w k i l ku da l szych 
sp rawach n a zasadach j u ż uzgod-
n i onych przez de legacje obu kra-
j ó w . 

Nieza leżn ie od protoł<ólu ob rad 
podp i sane zosta ło p o r o z um i e n i e 
a dm i n i s t r a cy j n e w sprawie świad-
czeń węg l owych i z a kwa t e r owan i a 
z m o c ą o b o w i ą z u j ą c ą od 1 stycz-
n i a 1958 roku . 

P rzechodząc do spraw szczegó-
łowych z a c z n i j m y od bolesnej spra-
wy ods zkodowan i a za pyl icę . Do-
tyczy to g ó r n i k ó w , k tórzy są 
dotkn ięc i t ą chorobą , a któ-
rzy po przes ied len iu się z Fran-
cji do Połsk i n ie p r zep rowadz i l i od-
pow iedn i ch b ad a ń lekarsk ich . J a k 
w i a d o m o w spraw ie tej by ło za-
war te p o r o z um i en i e w roku 1948, 
niestety do t ąd n i e w y k o n y w a n e . 
W c l iw j l i obecnej wie le wnios-
ków o ods zkodowan i e z n a j d u j e się 
w .Autonomicznej Kasie Narodowe-
go Ubezp ieczen ia w Pa r y ż u , część 
ich zaś jeszcze w Polsce. W n i o s k i 
le dotyczą bądź g ó r n i k ów , u któ-
rych , p r z ebywa j ą c a w swo im cza-
sie w Polsce polsko-francuska Ko-
m i s j a lekarska , s twierdz i ła py l i cę , 
b ą d ź g ó r n i k ów , z b ad anych przez 
po lsk iego specja l istę , d r a Zahor-
skiego. 

Na pods taw ie os i ągn ię tego poro-
z u m i e n i a , .Au tonomiczna Kasa Za-
bezpieczenia Narodowego w Pary-
żu prześle obecn ie wszystk ie wnio-
ski po do ł ą c zen i u do n ich do-
kmnen t a c j i f rancusk ie j ) do właś-
c iwych i ns ty tuc j i f r a n cu f k i c h w 
celu powz i ęc i a przez n ie decyz j i 
w sprawie ods zkodowan i a . B i o r ąc 
pod uwagę , że gó rn i cy do tkn ięc i 
py l i c ą i irzpz dziesięć łat by l i po-
zbaw ien i n a l e ż nych i m świad-
czeń, strona f rancuska zobowią-
za ła się zbadać wn iosk i o odszko-
d o w a n i e w m o ż l i w i e n a j k r ó t s z ym 
czasie. 

chodz i o św iadczen i a .\vf-
us ta łono , że w przypad-

w których o d n u i w i o n o .gór-
po l sk im p r a w a do świad-

yęg lowych i zakwaterowa-
n i a , h ąd ż też p r z y z n a n o te świad-
czen ia , a le w niższe j wysokośc i , 
u p r a w n i e n i a za i n te resowanych bę-
dą na ich wn iosek p o n o w n i e zba-
dane . Po roz im i i en j e w t y m zakre-
sie usta la co nas t ępu je : 

1' nen. ' j śc i polscy zam ieszka l i 
w e F ranc j i , a o t rzy i iu i j ący renty 
z t y tu łu p racy w kopa l n i a ch poł-
f k i c h i fraucusUich o t r z yma j ą 
św iadczen i a węg lowe i zakwatero-
w a n i e n a w a r u n k a c h o)>owiązują-
cycł i we Franc j i z uwzg l ę dn i e n i em 

Jeśli 
p ł owe 
ka . h . • 
n ikó i i 
czeń 

ł ą c znych okresów p racy górn icze] 
we F ranc j i i w Polsce. 

2) Benc iśc i polscy z am ie s zka l i w 
Polsce, a o t r z y m u j ą c y ren ty z ty-
tu ł u p r a cy w k o p a l n i a c h po lsk ich 
i f r ancusk i ch o t r z y m a j ą te świad-
czen ia n a w a r u n k a c h obow i ą zu j ą-
cych w Polsce w m y ś l analogicz-
nych zasad . 

3) Renc i śc i po lscy u p r a w n i e n i do 
ren ty j e dyn i e f r ancusk ie j l u b do 
renty z ty tu ł u w y p a d k u p r zy pra-
cy a l bo choroby z awodowe j w e 
Franc j i , a m ie s zka j ą cy w Polsce 
o t r z y m a j ą z Kas f r ancusk i ch ek-
w i w a l e n t g o t ó w k o w y (p ien i ądze ) 
z am i a s t św i adc zeń w ę g l o w y c h . 
W y m i e n i o n e św i adc zen i a przysłu-
g i w a ć będą ty lko w tych wypad-
kach , gdy za i n te resowan i miel i-
by .prawo do św i adczeń węglo-
wych , g d y b y n a d a l m i e s zka l i we 
Franc j i . 

Bardz ie] skomp ł l ł s owana jest 
s p r a w a Wes t f a l a k ów , to jest gór-
n i k ó w , k tó rzy przez szereg l a t 
p r acowa l i w kopa l n i a c h westfal-
sk ich a po p ierwsze j w o j n i e świa-
towej p r zyby l i g r o m a d n i e do 
F r a n c j i n a w e z w a n i e R z ą d u fran-
cuskiego. Gó rn i cy ci p o w i n n i o-
t r z ymać ł ączn ie rentę z obu kra-
j ó w — z Niemiec Z a c h o d n i c h i 
z F r anc j i . T y m c z a s e m w os t a t n im 
uk ł adz i e o ubezp ieczen iach spo-
łecznych , z a w a r t y m m i ę d z y 

F r a n c j ą ą N iem iecką R e p u b l i k ą 
Fede r a l n ą , g ó r n i c y ci n i e zosta l i 
p o t r a k t o w a n i n a r ó w n i z górni-
k a m i f r a n c u s k i m i , p o n i e w a ż stro-
n a f r ancuska n i e w y j e d n a ł a d l a 
n i c h n i c , p r z y j m u j ą c p on ad t o na-
der n i e f o r t u n n ą k l a u z u l ę dotyczą-
cą u c h o d ź c ó w po l i t ycznych . Co 
gorsza w prak tyce Ivasy f r ancusk i e 
n a w e t p r zy u s t a l e n i u u p r a w n i e ń 
r en t owych z t y t u ł u pracy w e Fran-
cj i , n i e b ra ł y p od u w a g ę kiłłiu-
n a s t u l a t p r z e p r a c o w a n y c h w 
Wes t f a l i i . Wsku t ek tego w prze-
wa ż a j ą c e j i lośc i w y p a d k ó w gór-
n i c y n i e m o g l i o s i ą g n ą ć min i-
m u m l a t po t r zebnych d o uzyska-
n i a p r o p o r c j o n a l n y c h ren t fran-
cusk i ch 1 o t r z y m y w a l i j e d yn i e 
zw ro t sk ładek . By ł a to sy t uac j a 
n a d e r k r z y w d z ą c a i r z ą d połsk i 
n ie jedno ł j ro tn ie i n t e rwen i owa ł w 
tej s^prawle u r z ą d u francuskie-
go , n iestety bez rezu l t a tu . Dopie-
ro podczas r o z m ó w wars zawsk i ch 
de legac j a f r a n c u sk a oświadczy-
ła , że Kasy f r ancusk i e przystąpi-
ł y od pewnego czasu do rew i z j i 
swego s t anow iska . W y d o b y ł y o-
ne z a r c h i w ó w n i em ieck i ch d a n e 
do tyczące l a t p r z ep r a cowanych 
przez poszczegó lnych g ó r n i k ó w w 
Wes t f a l i i i l a t a te będą do l i c zać 
do ol iresu p r acy w e F r anc j i p r z y 
o twa r c i u p r a w a do renty . I n n y m i 
s łowy w mie j sce zwro tu składel i 
d a n y g ó r n i k o t r z y m a f r a ncusk ą 

ren tę p r o p o r c j o n a l n ą w wysokośc i 
k tó ra n a l e ży m u się za okres pra-
cy w e F r a n c j i w m y ś l ustawo-
d a w s t w a f rancusk iego . Jednocześ-
n ie o t r z y m a o n św i a d c zen i a do-
da t kowe do tej renty . 

Jeże l i chodz i o W e s t f a l a k ó w , 
k tórzy przes ied l i l i się do Po lsk i , 
o raz o g ó r n i k ó w k tórzy pracowa-
l i ko l e j no w Niemczech , F r a n c j i i 
Polsce — został j u ż u z g o d n i o n y 
pro jek t p o r o z u m i e n i a n a analo-
g i c znych zasadach . P o r o z u m i e n i e 
to m a być p odp i s a ne w najb l i ż-
s zym czasie. Z chw i l ą p o d p i s a n i a 
tego p o r o z u m i e n i a i przeprowa-
dzen ie wy że j o m ó w i o n e j r ew i z j i 
dotychcza.sowego s t anow i ska Kas 
f rancusk i ch p r zy o twa rc i u p r a w a 
do renty m o ż n a będz ie m ó w i ć o 
częśc iowym i r e g u l o w a n i u s p r a w y 
Wes t f a l a k ów . Na leży j edna l i 
m ieć nadz ie j ę , że r z ąd francusłs i 
z n a j d z i e o dpow i edn i sposób, aby 
z a p e w n i ć i m ca ł kow i t e zadość-
uczyn ien i e — to j es t . r en t ę za ca-
łość l a t p racy . 

B ó w n i e w a ż n a jest s p r a w a 
p r z y z n a n i a s ta rcom-Po Iakom za-
slłł<u z tak z w a n e g o Na rodowego 
F u n d u s z u So l i da rnośc i , przyzna-
w a n e g o o bywa t e l om f r a n c u s k i m 
oraz s tarcom n iek tó rych i n n y c h 
k r a j ó w n a pods taw ie z awa r t y ch 
przez F r anc j ę p o r o z um i e ń . I lość 
tego r od z a j u osób jest n i ew ie l ka , 
a le chodz i tu o na j b i edn i e j s zych . 

O p i n i a po l s ka n i e \vidzi p o w o d u , 
a by obywa te l e po lscy , tak ba rdzo 
zrośn ięc i z F r a n c j ą by l i gorze j 
t r a k t owan i a n i ż e l i obywa te le in-
n y c h p a ń s tw . J a k w y n i k a z oś-
wi adc zen i a de legac j i f r ancusk ie j , 
u z n a j e o n a to s tanowisko . Podję-
ł a o na z o b o w i ą z a n i e z awa r c i a 
odpow iedn i ego p o r o z u m i e n i a n a 
tych s a m y c h zasadach , które zo-
sta ły p rzy j ę te w p o r o z u m i e n i a c h 
z i n n y m i k r a j a m i . 

Ob i e s t rony u z godn i ł y r ówn i e ż 
sp r awę z awa r c i a doda t kowego u-
k ł a d u do konwenc j i o zabezpie-
czen iu s o c j a l n ym , n a pods t aw ie 
którego renciści u p r a w n i e n i jedy-
n ie do renfy po lsk ie j , a zamiesz-
ka l i we Franc j i o t r z y m a j ą zwro t 
l iosz tów leczenia z Kas francus-
k ich — oczywiśc ie n a za sadach 
wz a j emno ś c i . 

Należy p on ad t o w y m i e n i ć za-
ła tw ien i e w myś l w n i o s k ó w pol-
sk ich w y p ł a t y pod%vyżki ren ty 
d ł a z am ieszka ł ych w Polsce w d ó w 
po p r a cown i k a ch zma r ł y c h wsku-
tek w y p a d k u przy p racy l u b cho-
roby z awodowe j w e Franc j i i za-
l i c z a n i a okresów pracy przed 
p i e rwszą w o j n ą św i a t ową w .Al-
zac j i i Lo t a ryng i i t y m górnTiiOin 
po l sk im , k tórzy obecn ie z n a j d u j ą 
się w Polsce oraz za l i c zan i e okre-
su p racy w Ho l a nd i i do renty 
francTisklej — jeże l i m i e s z k a j ą 
o n i w Polsce. 

W odpowiedzi na «sprostowania» 
L IST DO P R E Z E S A P O L S K I E G O 
Z W . I N W A L I D Ó W W O J E N N Y C H 

W E FRANCJ I 
P. B O L E S L A W A J A G I E L L O W I C Z A 

S z a n o w n y P a n i e Prezesie, 

N ies łychan ie z m a r t w i ł o m n i e 
wy j a ś n i e n i e zamieszczone w „Sy-
ren i e " i podp i s ane p a ń s k i m na-
zw i sk i em . 

Nie w i e m , co sk łon i ł o P a n a do 
n a p i s a n i a tego l a k n ieprzy jemne-
go w ton ie w y j a ś n i e n i a . Wystę-
pu j ę w n i m j ako pods tępny 

agen t , k tóry za wsze lką cenę pra-
gn ie s k o m p r o m i t o w a ć kierowni-
ków n iepod leg łośc iowych organi-
z a c j i " . 

P r z ep r owad z a j ą c z P a n e m wy-
w i a d w k a w i a r n i , , D u p a n t " n a 
P l acu Bast i l le (n ie n a rue Le-
gendre ) wy r a ź n i e pow iedz i a ł em , 
że zam ieszczony zostan ie on w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " . W i doc zn i e 
w ięc j ak ieś n owe wzg l ędy skło-
n i ł y P a n a do kategorycznego za-
przeczen ia . 

Z d a j ę sobie sp rawę , że niestety 
d l a n iek tó rych ludz i n ie jest waż-
na treść w y w i a d u (w t y m wypad-
ku w y w i a d z am ieszczony w ,,Ty-
g o d n i k u " — jak s a m P a n pisze 
— n ie odb iega zby t n i o od infor-
mac j i d r u k o w a n y c h w , , Sy ren i e " ) 
ale.. . p i smo w j a k i m się ukazu je . 

P o n i e w a ż w y w i a d z P a n e m wy-
d r u k o w a n y został w ł a śn i e w ,,Ty-
g o d n i k u " , a u t oma tyc zn i e stał się... 
„ r e ż y m o w y " . A przecież d l a każ-
dego myś l ą cego cz łow ieka jest 
rzeczą oczywis tą , że Po lsk i Zwią-
zek I n w a l i d ó w W o j e n n y c h czy ł o 

w e F r anc j i czy w Polsce — j a k 
s a m a n a z w a wska zu j e — n ie jest 
pa r t i ą po l i t y c zną . Przecież n ie po-
g l ą d y po l i t yczne a le wspó l ne nie-
szczęście, o c zek iwan i e p omocy od 
społeczeństwa, ł ą c zy ze sobą tych 
pos zkodowanych przez wo j n ę lu-
dz i . U w a ż a się j ednak z a h a ń b ę 
n a jwy ż s zego s topn ia jeżel i z a r z ąd 
I n w a l i d ó w W o j e n n y c h z Polsk i 
spo tka się z p r zeds taw ic i e l am i In-
w a l i d ó w W o j e n n y c h we Franc j i . 
Nawet t a k i m o r g an i z a c j om próbu-
je się wys t aw i ć szyld , ,reżymo-
w y " i „ n i e pod l e g ł o ś c i owy " i w 
ten sposób sk łóc ić je m i ę d z y so-
bą . To bardzo smu t ne . 

Zbyt wysoko cen ię poży teczną , 
p i on i e r ską d z i a ł a l no ś ć Po lsk iego 
Z w i ą z k u I n w a l i d ó w W o j e n n y c h 
we F ranc j i , zby t s z a nu j ę o f i a r n ą , 
bez in te resowną pracę P a n a Pre-
zesa, a b y m w j ak i ko lw i ek sposób 
p r ó b o w a ł szkodz ić wa s z emu Zwią-
zkow i . Czy rzeczywiśc ie p rzynos i 
szkodę p o i n f o r m o w a n i e l i cznego 
g r o n a czy te l n i ków „ T y g o d n i k a " o 
dz i a ł a l nośc i wasze j o r g a n i z a c j i ? 
Na z d r owy r o z u m — n a p e w n o 
p rzynos i to n i e szkodę, lecz po-
żytek . 

Życzę za tem Po l sk i emu Z w i ą . 
zkow i I n w a l i d ó w W o j e n n y c h we 
Franc j i i P a n u osobiście da l szych 
sukcesów w pracy . Rob ię to j u ż 
ca łkowic ie p r ywa t n i e . 

Łączę w y r a z y s z acunku . 

J a ros ł aw A B R A M Ó W 

Nie dalej jak w -poprzednim 

numerze , .Tygodnika", odnotowa-
liśmy niezbyt szlachetne praktyki 
niektórych czasopism wydawa-
nych w języku polskim na tere-
nie Francji. Czasopisma te wy-
stąpiły gremialnie przeciw ..Ty-
godnikowi", posługując się osz-
czerstwami, obelgami i zwykłym 
kłamstwem. 1 oto mamy tego 
świeże przykłady. 

Ukazało się w „Syrenie" „spro-
stowanie" wywiadu na temat dzia 
łainości Polskiego Związku Inwa-
lidów Wojennych (jak sprawa w 
rzeczywistości wyglądała wyjaśnia 
powyżej kol. Jarosław Abramów). 

Niemal jednocześnie ,,Narodo-
wiec" także ,,sprostował" naszą 
informację o pracy Kręgu Star-
szoharcerskiego ..¡skra". Czegóż 
nam się nie zarzuca? Przede wszy-
stkim. że przedstawiciele naszej 
redakcji podstępnie wyłudzają in-
formacje, mai. ku jąc się i nie po-
dając kim są w rzeczywistości. 

Tymczasem, wbrew ,,sprostowa-
niu" ,,Narodowca", reporter nasz 
kilkakrotnie spotykał się z kie-
rownikami „Iskry i bynajmniej 
się nie maskował,, bo otrzymał od 
nich nawet irriienny list na adres 
..Tygodnika Polskiego". Otrzymał 
od nich także szereg fotografii 
dla ..Tygodnika". Jedną z nich 
wykorzystaliśmy pisząc o działal-
ności ..Iskry w kwietniu b. roku 
(Zresztą żadnych faktów dotyczą-
cych ..Iskry", a podanych przez 
nas sławetne ,,sprostowanie" nie 
kwestionuje). 

Natomiast w ogóle nie doszło 
do reportażu o pracy ,,Iskry", 
ponieważ nie wyraził na to zgody 
przewodniczący ZHP. wobec czego 
z naszego zamiaru pokazania pra-
cy harcerskiej w terenie — zrezy-
gnowaliśmy — poprzestając na 
informacji. 

Oto jak wyglądają fakty i jck 
wyglądają intencje tych, którzy 
wywierają presję, aby fakty prze-
inaczać. 

Cały atak wymierzony przeciw 
..Tygodnikowi", w istocie skiero-
wany został przeciw tym działa-
czom polonijnym, którzy niezale-
żnie od -poglądów politycznych nie 
ulegli ślepemu zacietrzewieniu i 
rozumnie oceniają, że p r a w l z i w a 
informacja o ich społecznej pra-
cy zamieszczona w ,,Tygodniku" 
jest społecznie pożyteczna. Tych 
to właśnie działaczy, ofiarnych i 
wartościowych, pewna grupa ..po-
lityków", przypisujących sobie 
monopol na patriotyzm i polskość, 
próbuje terroryzować, włącznie z 
wymuszaniem .,sprostowań". Jak-
że bowiem wytłumaczyć fakt o-
głoszenia sprostowania niemal w 
pół roku po ukazaniu się arty-
kułu. 

Grupa ta operuje oszczerstwa-
mi, żeby zrazić do ..Tygodnika", 
a nawet pogróżkami, żeby ,.Ty-
godnikiem" straszyć. Powołuje się 
przy tym fałszywie — nie pierw-
szy raz _ na autorytet władz 
francuskich, które przecież trak-
tują nasz ,,Tygodnik" nd równi z 
innymi polskimi pismami i o ile 
wiemy nie upoważniają nikogo do 
występowania w ich imieniu. 

Co do nas — jeszcze raz pod-
kreślić wypada — że redakcja 
„Tygodnika Polskiego" w miarę 
swych możliwości dołoży s t a r ań , 
aby jak najpełniej i bezstronnie 
informować nadal swych czytel-
ników o -życiu kraju i Polonii, na-
dal działać na rzecz patriotycz-
nej jedności Wychodźstwa, jego 
więzi z krajem i pielęgnowania 
najlepszych tradycji przyjaźni 
polsko-francuskiej. 

RED. 



PRZEDSTAWIAMY CZYTELNIKOM: 

LUCYNĘ WINNICKA - a k l o r k ę 

J.KAWALEROWICZA -reżysera 

L u c y n a W i n n i c k a i Jerzy K a w a l e r o w i c z , 

CI E K A W Ą parę m a ł ż e ń s k ą sta-
now i ą : L u c y n a W i n n i c k a 1 
Jerzy Kawa le row icz . P a n i 

L i i ć yna jest ak to rką t ea t r a l n ą i 
f i l m o w ą , a jej m ą ż reżyserem f i l . 
m o w y m i scenarzys tą . Obo j e rów-
n i e o r y g i n a l n i e r o zpoczyna l i swe 
ka r i e ry . 

L u c y n a W i n n i c k a s t u d i owa ł a 
n a j p i e r w p rawo , a dop ie ro po tem 
ukońc zy ł a szkołę ak torską . Jerzy 
Kawa l e r ow i c z n a t om i a s t studio-
wa ł m a l a r s t w o s z t a l ugowe w kra-
kowsk ie j A k a d e m i i S z t u k Pięk-

n y c h u pro fesorów We i s s a i Me-
hof fera . 

L u cynę W i n n i c ł i ą nas i be lg i j scy 
czyte ln icy m o g l i zobaczyć w Jej 
o s t a t n im f i lm i e , , P r a w d z i w y ko-
njec wie lk ie j w o j n y " , wyświet la-
n y m w T y g o d n i u F i l m ó w Po lsk ich 
n a Expo-58, a r e ż y s e r o w a n y m 
przez Jej mę ż a . 

— N igdy n i e m y ś l a ł a m o kar ie rze 
tea t ra lne j — o j w w l a d a n a m p . W i n -
n i cka . — P r z y p a d k o w o wc i ą g n i ę t o 
m n i e d o pracy w s t udenck im ze-
spole d r a m a t y c z n y m . P o t e m kole-

d z y p r z ekona l i m n i e , że powin-
n a m zostać ak to rką . P o n i e w a ż ż a l 
m i by ł o z a a w a n s o w a n y c h s t u d i ów 
— k o ń c z y ł a m Jednocześn ie 1 pra-
w o i P a ń s t w o w ą W y ż s z ą Szko-
łę Aktorską im . A. Ze lwerow i c za 
w W a r s z a w i e . Jeszcze w szkole zo-
s t a ł am z a a n g a ż o w a n a przez m e g o 
dz is ie jszego m ę ż a d o f i l m u , ,Pod 
g w i a z d ą f r y g i j s k ą " . W ó w c z a s Ju ż 
g r a ł a m w teatrac l i szczec ińsk ich , 
a nas t ępn i e w Teatrze Współczes-
n y m w W a r s z a w i e . 

— A czy skorzys ta ła p a n i kiedy-
ho lw i ek ze swego d r ug i ego zawo-
d u — p r a w a ? 

— Tak . K i edyś m ą ż , p r o w a d z ą c 
s a m o c h ó d , m i a ł n ieszczęście zde-
r zy ć się z t a k s ó w k ą . Na r o z p r a w i e 
z j a w i ł a m się J ako św i adek . K u 
m e j radośc i i z d u m i e n i u m ę ż a mo-
j e z e z n an i a p rzesądz i ł y o wygra-
n i u sp rawy . . . 

O s w y m n a j n o w s z y m f i lm i e tak 
m ó w i Jerzy Kawa l e r ow i c z : 

— F i l m , , P o c i ą g " jest m y m szó-
s tym f i l m e m . Będz j e to opowieść 
p sycho l og i c zna o l u d z i a ch , k tórzy 
się m i j a j ą , o losie, k tó ry jest bez-
wzg l ę d ny . Akc j a f i l m u toczy się 
w p o c i ą g u (stąd ty tu ł ) , w środo-
w i s k u p r z y p a d k o w o zeb ranych lu-
dz i . Jes tem rea l is tą , s z u k a m włas-
ne j d rog i i p r a w d y w sztuce. Każ-
d y swó j f i l m t r ak t u j ę j a k o n o w e 
do św i adc zen i a n a tej d rodze . 

R o z p o c z y n a j ą c s tud i a m a l a r s k i e 
K a w a l e r o w i c z n i e sądz i ł z apewne , 
że po k i l k u n a s t u l a t ach będz ie la-
u r e a t em n a g r ó d p a ń s t w o w y c h za 
twórczość f i l m o w ą (wspó łp raca 
p r zy f i l m i e „Czarc i Z l e b " 1 ,,Ce-
l u l o z a " ) ; l a u r ea t em n a g r o d y Pol-
skjej K r y t y k i F i l m o w e j z a f i lm 
„ C i e ń " o r a z pos i adaczem n a g r ó d 
z doby t y ch n a fes t iwa lach f i lmo-
w y c h ( „ G r o m a d a " — Ka r l ove Va-
ry — 1952 1 , ,Ce l u l o za " — Ka r l ove 
V a r y — 1954). Jego f i l m „ C i e ń " , 
wy św i e t l o ny J u ż w e F r a n c j i , upla-
sowa ł się n a s i ó dme j po zyc j i w 
ank i ec i e Br i t i sh F i l m A c a d e m y w 
r oku 1956. Mie jsce to zaszczy tne 
z w a ż y w s z y , że „ C i e ń " by ł j e d n y m 
z przesz ło s tu f i l m ó w , ob ję tych 
ank i e t ą . 

J e r zy Kawa l e r ow i c z jest r ó w n i e ż 
k i e r o w n i k i e m a r t y s t y c znym zespo-
ł u r ea l i z a t o r ów f i l m o w y c h , , K a d r " 
w k t ó r y m pows t a ł y f i l m y o mię-
d z y n a r o d o w e j j u ż s ł aw i e j a k : 
, , K a n a ł " W a j d y o raz „ E r o i c a " i 
„Cz ł ow i ek n a t o r z e " M u n k a . 

Cz. Ch ruśc i ń sk i 

„ K u p i e c W e n e c k i " w w y k o n a n i u zespołu „ A u t o b u s " . 

T A L E N T 
PRACOWITOŚĆ WDZIĘK 
OTO trzy ważne atuty kilku-

nastoosobowego zespołu 
młodych aktorów ,, Auto-

bus". Występują obecnie w 
..Theatre des Arts" w Paryżu 
po wakacyjnych występach na 
prowincji i po sukcesie odniesio-
nym w ..Theatre du Tertre". 

Niemal wszyscy są jeszcze ucz-
niami kursów dramatycznych Ju-

/ ) 

liana Bertheau. On sam zresztą 
jest kierownikiem artystycznym, 
reżyserem. przyjacielem całego 
zespotu. Dzięki niemu codzienne 
próby jego Kolektywu charakte-
ryzuje braterska współpraca, ini-
cjatywa, zapał. 

Nazwa zespołu „Aittdbus" nie 
jest przypadkowa. Autobusem 
objeżdżali Francję, tak jak nieg-
dyś wozem — wędrowni aktorzy. 
Zorganizowali w roku ubiegłym 
w dolinie Renu ponad 40 przedsta 
wieil pod gołym niebem, w roku 

bieżącym w krainie Basków. Wht 

snymi rękoma konstruowali sce-

nę-podium. Autobus był szatnią, 

rekwizytornią, kulisami, domem. 

W klasycznym repertuarze fran-

cuskim (Feydeau, Courteline) zdo-

byli pierwsze doświadczenia sce-

niczne. 

Dziś w „Kupcu Weneckim" 
W. Shakespeare'a (we francuskiej 
adaptacji Christine i Rene La-
dou) — zdobywają przysłowiowe 
,.złote ostrogi". Wielu z nich 
miałoby już teraz interesujące 
możliwości pracy poza zespołem. 
Ale to właśnie jest uderzające w 
tej grupie, to właśnie jest nie-
zwykłe, iż chcą utrzymać swój 
kolektyw. 

Plany na przyszłość? — mają 
wielkie i ambitne, bo przecież 
niepodobna żyć bez marzeń. Prag 
ną jak rajszybciej mieć własny 
teatr, pragną organizować tour-
nee zagraniczne. 

„Bardzo interesuje nas Polska 
— mówi Julien Bertheau. który w 
ubiegłym roku występował już m 
Czechosłowacji — wierzę, że 
wkrótce uda nam się do Polski 
pojechać, oczywiście z repertua-
rem, francuskim, Beaumarchais 
lub Musset. Na razie czeka nas 
wiele pracy w Paryżu". 

Ct młodzi uczniowie Julien 

Bertheau mają przed sobą przy-

szłość. Widzieliśmy ich na sce-

nie. Rozmawialiśmy z nimi za 

kulisami. Są utalentowani, pra-

counci i pełni wdzięku w życiu 

codziennym. 

K B Y S T Y N A G A R B I E N 

- To w t y m p i ś m i e u k a ż e s i t w y w i a d ze m n ą T - py t a p a n I Luoyt i « . 
W i n n i c k a i C ł owack I w f i l m i e „ P r a w d z i w y kon iec wie lk ie j w o j n y " 



To zd j ęc i e p r z y s ł a ł n a m p a n 2e ie c ł iowsl t i w l i śc ie d o reda i tc j i , 

DZIEWIĘĆ POCIECH 
i 100 KJ-O P O T Ó W 

w j e d n e j z l i c znyc ł i l<oipert, ictóre s l t ł a da j ą 

s ię n a b oga t ą c o d z i e n n ą pocz tę r e d a i i c y j n ą , 

z n a l a z ł e m obok l i s tu zd j ęc i e dz iec i , r z ę dem 

u s t a w i o n y c h „ s c h o d k a m i " i p a r ę do ros ł y ch . 

Na p e w n o f o t o g r a f i a z j a k i e j ś szko ły pol-

sk i e j — p o m y ś l a ł e m . A le z a ł ą c z o n y l ist wy-

j a ś n i ł : jest to z d j ę c i e r o d z i n y ż e l e c h o w s k i c h , 

z a m i e s z k a ł e j w Saint-Eloy-les-Mines. List j a k i 

z d j ę c i e s t a n o w i ł y „ g ł o s " w nas ze j d y s k u s j i n a 

t e m a t w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y po l sk ie j . 

P a n Że l e chowsk i — o jc iec — p i sa ł n a m w 

l iśc ie , że w i e l k i e k ł opo ty m a t e r i a l n e n i e prze-

s z k a d z a j ą m u w d o b r y m iMychowywan i u dzie-

c i , ż e z t a k i m s a m y m u p o r e m w a l c z y o pol-

skość s w o j e j r o d z i n y j ak o c o d z i e n n y ch l eb d l a 

n i e j . 

Gaze ty są pe ł ne r e po r t a ż y o b oha t e r a ch 

n a s z y c h c z a s ó w . D l a c zego n i e n a p i s a ć o ci-

c h y m , p r o z a i c z n y m boha t e r s tw i e o j ca i m a t k i 

d z i e w i ę c i o r g a d z i e c i ? 

S p ó j r z m y — oto d z i e ń r o d z i n y 2e lechow-

sk i ch . 

D w i e n i e w i e l k i e i z by i k u c h n i a wype ł n i p ne 

s ą szcze ln ie d z i e ć m i . D l a tego też m a t k a d|voi 

s ię i t ro i . a b y z a spoko i ć wszys tk i ch . D a j e 

Jeść J u r k o w i , n a j m ł o d s z e j ze s w y c h pociech, 

d o g l ą d a o l b r z y m i c h r o n d l i i s a g a n ó w , k t ó rym i 

z a s t a w i o n a jest k u c h n i a . 

O jc iec jest c z ł ow i e k i em z a h a r t o w a n y m , ży-

c ie u p ł y w a m u n a wa l c e i c i ę żk ie j pracy. P o 

p r z y j e ź d z i e d o F r a n c j i w 1924 r oku przez t rzy 

l a t a o d b y w a ł s ł u ż b ę w Leg i i Cudzoz iemsk ie j , 

p o t em w wojskie w e F r a n c j i , a z a l edw ie wróc i ł 

do c y w i l a , n a s t ą p i ł a m o b i l i z a c j a : by ł to rok 

1939. Po k a m p a n i i 1940 r oku ws tępu je Stani-

s ł aw ż e l e c h o w s k i d o konsp i r a c j i , wa l czy w od-

d z i a l e p a r t y z a n c k i m , a n a s t ę pn i e dos ta je się do 

o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o w D a c h a u . Po wy j śc i u 

z o bo zu w / o ku 1944 spo tka ł s w ą obecną mał-

ż o n k ę , z j e cha ł d o Sa in t-E loy i t u t a j pracu je w 

k o p a l n i w ę g l a , i z t ą s a m ą dz ie l nośc i ą , z j a k ą 

w ł a d a k a r a b i n e m i k i l o f em , b u d u j e d l a swych 

dz iec i p i ę t r owe ł ó ż k a , u c z y je czy tać i p isać 

po po l s ku . 

Do t a k i e j robo ty t r z eba w s t a ć wcześn i e . Na szczęście d l a Nico le d z i s i a j Jest n i e d z i e l a . 

P a n i ż e l e c h o w s k a o t r z y m a ł a K r z y ż Z a s ł u g i od f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r s twa Z d r o w i a . K ą p i e l o d b y w a s ię s y s t emem s e r y j n y m , k a ż d y m a t u t a j s w ą ko l e j kę i o b o w i ą z k i . Nawet J i 



reczek m u s i p a m i ę t a ć , że teraz , po L e o n k u , n a s t ę pu j e j e go ko le j . 
D z i ew i ę ć poc iec i i i stc k lo f io tów A J ednak m a t k a n ie s ka r ży s ię i n i e n a r z e k a . 
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W Ł A D Y S Ł A W B O C H E N E K 

BOKSER Z PRZYPADKU 
DZ I W N Y to był most — pierwszy r a i 

w życiu coś podobnego widz ia łem. 
Przecl iodząc tądy zawsze m i a ł e m wra-

żenie. że zrobiono go z miateriałów plas-
tycznych!. Most cł iwlał się lekko w lewo 1 
w prawo, a jednocześnie zdawa ł się ugi-
n a ć pod k rokam i przecł iodniów. Zak łada-
ł em rower na r am i ę 1 wcł iodzl łem k rę tym i 
schodkami n a wiecznie rozbu jany most . 
Przejcle było t a m tak wąskie, że z tru-
dem m i j a ł y się dwie osoby. 

Pod mostem biegły gdzieś w dal , za za-
budowan i am i kopa ln i węże splątanycł t 
szyn. Chociaż m i a ł e m wrażenie, że w każ-
de j chwil i most ugn ie się jeszcze bardz ie j 
i rozklel. Jak żle zrobiona zabawka — lu-
b i łem patrzeć właśn ie z tej wysokości n a 
przetaczające się ze zgrzytem wagony . 
Czasem przejeżdżała lokomotywa. K ł ę by 
b ia łe j pary rozpada ły się n a dwie nierów-
ne części 1 otaczały mn ie . Zwykle prze-
chodnie — robotnicy t rąca l i m n i e rowe-
rem mrucząc : „E t , l a bas . , t i o t " — t u 
dors?" . 

Najgorszy był ten przydomek , , t i o t " . 
By ł to chyba pierwszy wyraz. Jakiego nau-
czyłem się po f rancusku . Wiedz ia łem prze-
cież, że Jestem m a ł y m , ł3-letnim chłop-
cem. Myś la łem, że z chwi lą , gdy zacznij 
pracować, s tanę się au tomatyczn ie doro-
s łym mężczyzną. Przecież Już za rab i am 1 
m a m własny rower. Rower Jest wprawdzie 
za duży i mocno sterany, a le zawsze ro-
wer. 

Lub i ł em , kiedy m a t k a budz i ł a mn i e z 
r a n a i wk ł ada ł a do torby Jedzenie. Za-
wieszałem przez ramię p łóc ienną torbę, 
żegna łem się z m a m ą . Jak czynią wszyscy 
górn icy n a świecie przed wyjazdem n a 
szychtę i wyprowadza łem rower z komór-
k i . W domu , przed wyjazdem, czu łem sią 
doros łym, czu łem się k imś od kogo zależy 
zarobek rodziny. Ale uczucie to pryska ło 
z chwi lą , gdy wchodzi łem w zabudowan ia 
kopa ln i . T u otaczał mn i e zewsząd świat 
obcy, kanciasty 1 t rudny . Ka ż dy dz ień by ł 
nowym doświadczeniem i nową próbą s i ł . 
T u byłem m a ł y m chłopcem, którego prze-
chodzący górnicy nazywal i , , t io t " , t u gu-
b i ł em się w potoczystej I rancuzczyźnle , w 
rozum ien iu najprostszych poleceń. 

Swia t t ak ich Jak Ja chłopców, pracują-
cych n a sortowni węgla, rządzi się swoisty-
m i p rawami . Każde , nawet na jmn ie jsze 
zbiorowisko ludz i posiada krzykaczy ,,dzier-
żymo rdów" 1 gwał townie szuka odpowied-
n i c h kandyda t u r do m i a n a of iary, ł a m a g l 
I tp . 

W m o i m przypadku ł a two było zosta4 
t a k ą właśn ie , , o f i a rą " . Przed k i l koma mie-
s iącami przy jecha łem z zapad łe j wsi w 
Polsce do górniczego miasteczka D . w Pas 
de Calais . Nowe środowisko, nowe otocze-
nie, a przede wszystkim n ieznany Język. 
S łowa sp lą tane i dziwne przetaczały się 
n ieuchwytną melod ią , n ie pasowały do dn i a 
codziennego. W rozmowie czu łem się. Jak 
ktoś, k omu nagle odjęto język i k tóry chce 
wszystkimi moż l iwymi sposobami rozumie«! 
1 dać się zrozumieć, a skazany Jest n a 
g łup ie pół-uśmieszkl, po tak iwan ia , by wre-
szcie po pewnym momencie wyznać : , ,J 'al 
p a s compr is , " 

Rówieśnicy nie rozumie ją takiego sformu-
łowan ia . W t y m świecie obowiązu je drwi-
n a i proste. Jasne wyrażenie myśl i w opar-
c iu o konkrety. Trzeba się bron ić wszyst-
k i m i s i ł ami , by nie zostać . . o f i a r ą " . 

S a m a praca wydaje się u lgą . Nie trze-
ba nic t łumaczyć , pokazywać n a mig i , n i e 
trzeba silić się n a z iozumien ie k ł u j ących 
żar tów. D ł uga , metalowa taśma , błyszczą-
ca m iedz ianym połyskiem sunie ciągle, 
bez przerwy. Wysoka , prostokątna skrzy-
n i a sięgająca su f i t u wyrzuca na taśmę wę-
giel, W skrzyni trzęsą się sita i s łychać 
chrobot upada jącego węgla. Skrzyn ia dy-
m i pyłem, j akby pa l i ło pod n i ą s tu dia-
b łów. Węgiel u k ł a da się n a taśmie w 
dwie d ług ie l inie. Z jednej strony p ł y n ą 
grube . .gal l lettes", a z drug ie j średnia 
kostka. 

W z d ł u ż taśmy stoją dwa rzędy chłop-
ców. Mons ieur Andre , nasz , , surve i l lant " 
przechodzi środkiem taśmy t a m 1 z powro-
tem i dogląda pracy. Naszym zadan iem 
Jest wybierać z węgla kamienie . W odległo-
ści 1 metra za n am i zna jdu je się rodzaj 
r ynny zaopatrzonej w wysoką ścianę z 
b lachy. Wyrzucamy kamien ie ruchem ręki 
przez ramię. Kamien ie odb i j a j ą się o bla-
szaną ścianę 1 wpada j ą do rynny , a stam-
t ą d do podstawionych wózków. 

Tu można pracować 1 myśleć o zgoła 
różnych rzeczach. Ha las sprawiany przez 
sita, a przede wszystkim przez uderzenie 
kamien i o blachy, ma swój urok i uspa-
ka j a , jak z n ana melodia. Można zupełn ie 
dobrze . . ł owić" nap ływa jące kamien ie 1 
myśleć o tym, że teraz chyba W ł adek od 
Józefki ugan i a się po po lu za moty lami , że 
pewnie Elza ib iera tiorówki w lesie, a A-
d a m Ł kolegami robią zastaw w m a ł y m po-
toku pod ska l ą . Przecież j u ż czerwiec. Chy-

b a n ied ługo będą się k ąpad w zaimprowizo-
w a n y m stawie. Myś l ą pewno o mn ie , 6o 
Jest m l dobrze, bo jestem we Franc j i , b o 
p r acu j ę 1 z a r ab i am i m a m rower, a o n i 
n i e m a j ą roweru. Jedyn ie Łudwllc m i a ł 
rower zrobiony w ł a snym przemys łem — z 
drzewa. Ze stromego pagó rka m o ż n a by ło 
n a n i m Jeźdzld. Trząsł wprawdzie sol idnie, 
a le jecha ł . 

Myś l a ł em też czasem o szkole 1 o nau-
czycielach. Dz iw i ł em się teraz że dawa l i 
m i tak ie n iepraktyczne rady . „Ucz się' 
ch łopcze" — maw ia l i — „jesteś zdolny, 
czeka clę przyszłość" , al ł jo , , n a u k a Jest 
wszystkim w życ i u " . Przecież przekona łem 
się, że mo j e zdolności w nauce n a n i c się 
n ie przyda ły . Mus i a ł em opuścić szkołę, bo 
rodzice n ie mie l i z czego żyć. 

D r u g a m a k s y m a nauczyciel i okaza ła się 
Jeszcze mn i e j p r zyda tna od pierwszej. Wy-
niesiona ze szkoły nauica n ie p o m a g a ł a m l 
w życiu n i c a nic . T u trzeba by ło znać 
Język, którego n igdy n ie s łyszałem, trzeba 

zupe łn ie n iewiadomy. Maur i ce wstał . Chło-
pcy otoczyli nas ko łem. Zaczęła się nierów-
n a wa l ka ze zw i nnym przeciwnikiem. Śli-
skie kam ien ie posadzki n ie sprzyja ły „me-
czowi" . Maur i ce był zwlnnlejszy ode mn ie . 
Uskak iwa ł nagle , a po tem b i ł pięścią w 
twarz . Poczu łem słony smak k rw i w us-
tach . 

Pa r ę razy u d a ł o m l się zbliżyć do niego. 
Uderzen ia mo je były skuteczne, ale za rzad-
k o mog ł em dosięgnąć n i m i przeciwnika. 
Z a to często , ,nadz iewałem s ię" n a pięści 
Maur l ca . Ch łopcy czj-nlli n iesamowity ha-
łas, zachęcając nas do walk i . Nagle drzwi 
się otworzyły I s t aną ł w n i ch sztygar z 
powierzchni . 

— Co t u się dzieje? 

Nie trzeba by ło d ł ug i ch t ł umaczeń . Mi-
m o że chłopcy rozgplerzchll się jpo sal i , 
sztygar ł a two wyszukał „p r zec iwn ików" 1 
wlepi ł I m sprawiedl iwie p o 5 f r anków ka-
ry. 

W r a c a ł e m do d o m u chwie jącym się mo-

by ło um ieć rozróżn iać k am i e ń od bry ły 
węgla i mleć sol idne pięści, by n ie paść 
of iarą żar tów rówieśników. W ł a ś n i e t a 
osta tn ia , , n a u k a " przychodzi ła m l z naj-
większą t rudnośc ią . 

W grup ie naszej, n a sortowni rej wodzi ł 
niewysoki, ale zwinny Maur ice . Niepisane 
p rawo u znawa ł o go za przewódcę. Maur i ce 
n ie był b ru ta lem. M i a ł t rochę śmieszny 
u k ł a d ust , zwichrzoną czuprynę ze spło-
wialego l n u 1 spojrzenie ukośne, trocl ię 
z imne , a trochę przekorne. Nie b i ł ni-
kogo dla satysfakcj i samego bicia. P o pro-
stu , przechodząc ko ło kolegów i)odstawłał 
nogę tak , że ch łopak się przewracał . Jak-
by od niechcenia otidzielał kogoś so l idnym 
kuksańcem i szedł sobie da le j z ironicz-
n y m uśmieszkiem n a wąskich ustach . Dzi-
wi łem się, że zaczepiani w ten sposób 
chłopcy nie reagu ją n iczym i n nym . Jak 
pó l bolesnym uśmiechem 1 n i t o prośbą 
n l przeproszeniem: 

— Allez, Maur ice ! 

Maur ice się uśmiecł-.ał 1 szedł dalej . Wy-
starczyło m u samo stwierdzenie f ak tu , że 
większość chłopców boi się go, że może 
pokazać na ka żdym kroku swą bezsprzecz-
n ą wyższość. 

Coprawda k i l ku mocniejszych kolegów 
n ie pozwoli ło sobie na takie traktowanie . 
Wybucha ł y bójk i , które kończyły się nabi-
ciem sol idnych guzów po jednej i drug ie j 
Etronie. .""¿laurice wychodził z n ich zwycię-
sko, ale nie próbował drug i raz bó jk i z 
t ym samym chłopcem. Po tak ich bó jkach 
tolerował przeciwników. On i też nie pró-
bowali zmierzyć się po raz drug i z na-
pastn ik iem i n ie reagowali n a postępowa-
nie Maur l ca w stosunku do Innych kole-
gów. 

Wychodz i l i śmy z sortowni. W przejściu 
do umywa l n i Maur ice podstawił m l nogę. 
"Upadłem i uderzyłem się tioleśnle w ło-
kieć. Ws t a ł em i p chną ł em z ca łych sił 
napas tn ika . Wtoczył się przez próg umy-
wa ln i do środka i upad ł n a posadzkę. 

W tej chwi l i uzmys łowi łem sobie, że 
zaczynam wielką grę. k tóre j wyn ik Jest 

stem. Nie wiedziałem, czy most więcej się 
chwieje, czy też mo je nog i u g i n a j ą się 
bardz ie j n i ż zazwyczaj. Nie. chyba nie na-
da ję się n a zapaśn ika — pomyś la łem. 
W z i ą ł e m rower n a r am i ę 1 zaczą łem scho-
dzić schodkami n a dó ł . N a dole spotka łem 
zna jomego kolegę — Józka . 

— K t o clę t ak urządz i ł ? 

— Spad ł em z rowerem — sk ł ama ł em n a 
prędce. 

— Mn i e nie będziesz szkl i ł , t o dobre po-
wiedzenie d l a m a m u s i w domu . Z k i m się 
biłeś? 

Opowiedz ia łem m u ca ł ą historię. Myśla-
ł em , że Józek oburzy się n a postępowanie 
Maur l ca , że może pójdzie 1 sprawi m u la-
nie. M a przecież 18 lat . Jest mocnym chłop-
cem, a nawet uczy się boksu. Ale Józek 
powiedz ia ł : 

— Musisz się uczyć boksu, bo byle ło-
buz obije ci gębę n a kwaśne jab łko . Zycie 
Jest takie, że trzeba u m i e ' dawać sobie 
radę samemu . O każdą rzecz trzeba wal-
czyć w ten, czy Inny sposób. Nie podoba 
ci się postępowanie Maur l ca , rób tak , by 
on inaczej postępował. N a pewno nie za-
chęcisz go do tego dobrą radą . Trzeba m u 
namaca ln i e udowodnić , że robi źle. Jeżeli 
dotąd n ik t go nie nauczył , to naucz go ty. 

Dobry sobie ten J ó zek ! Ale dlaczego wła-
śnie ja m a m to robić? Nie czuję żadne j 
ochoty uczenia się boksu. Nigdy do tąd n ie 
słyszałem, by w ten sposób można coś n a 
lepsze zmienić . W szkole uczono mn ie ina-
czej. P rawda , że wiele z tych n a u k nie 
przydało się nawet psu na budę. Maur ice 
może teraz da m i spokój, bo w zasadzie 
nie lub i zaczynać drug i raz ł jó jki z t ym 
s amym przeciwnikiem. 

Przez k i lka następnych dn i m i a ł em 
względny spokój . Maur ice tolerował m o j ą 
obecność. Ale jego ironiczny uśmieszek n ie 
zn ik ł z wąskich ust. W dalszym c iągu , 
n iby to m imochodem rozdzielał kuksańce 
1 przechodził między n a m i pewny siebie 
1 niedostępny. 

Właśc iwie mog łem byd zadowolony z sie 
ble tK> wyrobi łem Już sobie pewną ..po-
zyc ję" . Odczu łem z miejsca i n ny stosimek 
kolegów do mnie . Nie. Już z ca ł ą pewnoś-
cią n ie będę . , o f i a rą " . Bola ł mn ie Jednak 
fak t , że widząc postępowanie Mau r l c a 
zgadzam się n a n ie mi lcząco (Jak czynią 
to zresztą wszyscy silniejsi koledzy), cho-
ciaż czuję się t ym osobiście dotknięty. 

Dlaczego tak Jest? Myś la łem n a ten te-
m a t dość d ługo . W nocy śn i ła m i się taś-
m a sortowni z posuwającymi się wolno 
k awa ł k am i węgla. Wpa t r ywa ł e n się w 
bryły czarnego kruszcu. Bryły przy jmowa 
ï y twarz Maur l ca 1 uśmiecha ły się do mn l J 
z nanym , d rw iącym uśmieszkiem wąskich 
ust . 

Któregoś wieczoru wstąp i łem do J ó zka : 

— Chcę się uczyć zasad boksu — oświad-
czyłem. 

— Znowu cię ktoś obi ł? 

— Nie, ale n ie chcę, aby tak i wypadek 
móg ł się zdarzyć. 

Przez d ług ie dwa miesiące t ł u k ł em upar-
cie w worek z p iaskiem 1 uczyłem się. Jak 
na leży zas łan iać żo łądek 1 zadawać „sier-
powe" . Na za improwizowanych meczach 
próbowa łem swych sił ze starszymi o kił-
k a la t przec iwnikami . Na Jednym z tak ich 
meczów rozcięto m i wargę. Prawie po każ-
dym spotkan iu Krwawił nos. Stanowczo 
m ó j nos nie nadawa ł się do spotkań bok-
serskich. Ledwo przeciwnik do tkną ł go 
rękawicą, a Już czu łem smak krwi . Jeden 
ty lko Józek był z moich postępów zadowo-
lony. 

— Zupe łn ie przyzwoicie ćwiczysz. N a 
pewno będziesz um i a ł boksować. 

D o rozstrzygającego spotkan ia z Maurl-
cem doszło zupełn ie niespodziewanie. Dzień 
wlók ł się senny 1 mglisty. Przez zakurzone 
szyby sortowni nie wiele by ło widać. 
Jacques jednak zauważy ł przechodzący 
parowóz z węglem i t ryumfa ln i e ozna jm i ł : 

— Trois heures v ingt . 

Poc iąg ten zawsze s łużył n a m do ozna-
czan ia czasu. Z u lgą kończyl iśmy dn iówkę 
i wchodzi l iśmy do umywa ln i . Jacques 
wszedł pod prysznic. Namyd l i ł twarz i za-
czął się myć. Maur ice podszedł do kab iny , 
wyc iągną ł ch łopca za rękę i ozna jm i ł : 

— Teraz Ja się myję , zaczekasz n a swo-
j ą kolej. 

Jacques wygląda ł t ak śmiesznie z roz 
m a z a n y m i na twarzy 1 ciele pręgami ku r zu 
1 b ia łe j p iany , że wszyscy wybuchnęl l 
śmiechem. J a też w pierwszej chwi l i roze-
śm i a ł em się, j ak z dobregó kawa łu . Zaraz 
Jednak chwyci ła mn ie złość. Dlaczego Mau-
rice pozwala sobie n a takie postępowanie 
ze s łabszym od siebie kolegą? 

W p a d ł e m błyskawicznie d o kab iny , gdzie 
Maur i ce spokojnie uk ł ada ł myd ło i ręcznik 
i Jednym szarpnięciem wyrwa łem gq na 
środek umywa l n i . Śmiech usta ł w Jednej 
chwi l i . Maur i ce m i a ł m i n ę bardzo zdzi-
wioną . 

^— Zaczekasz t u — powiedzia łem ł a m a n ą 
francuszczyzną — dopóki Jacques się n ie 
umy je . 

— Co cię obchodzi Jacques? — spyta ł 
Maur i ce raczej zdziwiony, n i ż z ły, 

— To m n i e obchodzi — odpowiedziałem 
że od dziś n ie pozwolę, byś dokuczał stat>-
szym kolegom, zrozumiałeś? 

Mów i ł em śmiesznie źle po f rancusku , ale 
wyją tkowo n i k t się dziś nie śm ia ł z mo je j 
wymowy. 

— To się Jeszcze zobaczy — odrzekł Mau-
rice. 

Rozpoczęła się decydująca rozgrywka. 
Chłopcy zamknę l i drzwi do umywa l n i i za-
chowywal i się spokojnie po to, by n a m n ik t 
n ie przeszkodził . T u szła gra o wielką 
stawkę. Koledzy czul i to równie dobrze. 
Jak Ja. 

J u ż n a początku , ,meczu" odczułem, że 
n a u k a boksu n ie poszła n a marne . Góro-
wa łem n a d przeciwnikiem zwinnością i 
celnością uderzeń. Maur ice odczuł to rów-
nież. Zaczą ł się denerwować i gorączko-
wać. R u c h y jego stały się przypadkowe, 
podyktowane wściekłością. To go zgubi ło. 

W pewnym momencie rzuci ł się n a mn i e 
ods łan ia j ąc żołądek. W następnej chwi l i po 
o t r zyman iu ciosu zna laz ł się pod ścianą. 
Zaczą ł stosować taktykę obronną , ale i to 
n ie pomaga ło . 

P o nas tępnym silniejszym uderzeniu w 
szczękę zatoczył się 1 us iadł . R u c h e m ręki 
odgarną ł włosy z czoła 1 siedział tak , n ie 
zamierza jąc więcej stawać do walki . Wiecz-
nie ironicznie uśmiechnięte usta skrzywiły 
się w j ak imś dz iec innym wyrazie krzywdy 
Koledzy milczeli, czekając na dalszy rozwój 
wypadków. By ło m i trochę ża l Maur lca . 
Nie myś la łem nigdy, że zwycięstwo m a ta-
ki gorzki smak . 

Tego dn i a Maur ice n ieumyty pojechał do 
domu . Nie m ia ł dość si ł , by d łuże j przeby-
wać w towarzystwie kolegów. Dopiero, 
gdy wraca łem przez wąski , kołyszący się 
most odczułem radość, że przestał n a m 
dokuczać Ironiczny pół-uśmieszek Maur l ca . 
By łem pewny, że Maur ice nie zaczepi tjez 
powodu słabszego od siebie kolegę. Naj-
więcej Jednak rodoścl sprawia ła m i myśl . 
że n ie będę mus i a ł t renować n ie lub ianego 
boksu. 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

UCHO I GUZIK 
\\'czoraj wpadła do mn ie 

jak bomba koleżanka Ma-
niusia. 

— Powiedz, w którj-m u-
chu m i dzwoni? 

— Co? ! 
— Powiedz prędko, w 

k tórym ucłiu. 
— H m , w prawj^m. 
Twarz Maniusi się wydłu-

żyła. 
Niestety, jaka szkoda, 

i łasnie, że w lewym. 
— No to co? W lewym 

przyjemniej? 
— Nie, ale gdybyś zgadła, 

to by się poszczęściło... 
— Gdzie, w uchu? 
— Och, ty nic nie rozu-

miesz. To taki przesąd. Gdy-
byś bvła zgadła, to udałaby 
m i się dziś pewna ważna 
sprawa. 

— I przez ucho ci się nie 
uda? 

— Nie tylke przez ucho. 
Bo gdy wyszłam z domu , 
u j rza łam zakonnicę, f.hwy-
ci łam sie za guzik i guzik 
się urwał... 

— Masz igłę i przyszyj. 
— Aloż nie o to chodzi. 

To jest znak, że cały dzień 
mi się nie powiedzie. A mia-
łam wła.śnie iść do dyrekto-
ra po podwyżkę. 

Zaduma łam się przez 
•hwilę poważnie nad proble-
-nem. 

— Czekaj — powiedzia-
ni m wreszcie — a ze szczę-
liwą cyfrą próbowałaś? 

— Jaką cyfrą? 
— Zaraz zobaczysz. Po-

viedz m i jakąś liczbę od jc-
icn do siu. 

— Cudownie! Trafi łaś na 
szczęśliwą cyfrę. 

— Dlaczego? 
— Bo nieparzysta. A te-

raz wymień jakiś dzień 
tygodniu. 

— Czwartek. 
— Wspania le ! 
— Dlaczego? 
— Bo w ubiegły czwartek 

było 29 września, również 
nieparzysta. I powiedz m i 
tylko jeszcze ile. masz lat? 

— 25! 
— No widzisz! Nieparzy-

ste. Szczęściara z ciebie. 
Wszystko ci się dziś uda. 

Maniusia, podniesiona na 
duchu odeszła z lekkim ser-
cem. Nazajutrz przyszła do 
mn ie znów z m in ą uradowa-
ną. 

— Powiodło się! To 
wszystko przez te szczęśliwe 
cyfry. Dostałam podwyżkę. 

— A co ci m ó w i ł a m ? 
_ — Tylko jednej rzeczy 

nie rozumiem — zwierzyła 
się Maniusia. — Powiedzia-
ł am ci, że m a m 25 lat. A 
tymczasem, mówiąc między 
nami , m a m ich równo trzy-
dzieści... 

Zaduma łam się poważnie. 
— Wiesz, czym to sobie 

t łumaczę? 
— Czym? 
;— Że można mieć trzy-

dzieści lat parzystych, a ro-
zum na piętnaście nieparzy-
stych... 

y 

' ORADY DLA G O S P O D Y Ń 
Jak czyście srebrne nakrycie, 

tóre długo nie używane nabrało 
elonych plam? 
Plamy te można usunąć myjąc 

okrycie lo ciepłym occie. Na-
tąpnie płuczemy noże, widelce i 
•yżeczki zimną wodą i wycieramy 
lardzo starannie czystą ścierecz-
:ą n a sucho. 

Atrament wylał się na dywan, 
'o robić, aby nie zostały czarne 
lamy? 
Trzeba natychmiast zagotować 

•drobinę mleka i nacierać nim 
plamione miejsce, wysuszyć ście-
eczką i znóv; powtórzyć to sa-
no. Pod wpływem mleka plama 
blednie. Następnie należy nacie-
ać ją gąbką zmoczoną w wodzie 

j amoniakiem (100 gr amoniaku 
na litr wody). Później już tylko 
przepłukać czystą wodą i obe-
trzeć suchą ściereczką. 

PALCE L I Z A Ć 

R Y B A Z A P I E K A N A 

w B E S Z A M E L O W Y M S O S I E 

Rybę op ł u ka ć , oskrobać , osol ić i 
p o k r a j a ć w p las terk i . U łożyć n a 
r o z g r z a n y m maś l e n a ogn io t rwa-
ł y m p ó ł m i s k u i z w i e r z chu skro-
p i ć m a s ł e m . W s t a w i ć do nagrza-
nego p i e k a r n i k a i podp iec . 

P r zy r z ąd z i ć sos : S top i ć 40 gra-
m ó w mas ł a , d oda ć 30 g r . m ą k i , 
z a s m a ż y ć bez z a r u m i e n i e n i a , do-
lać s zk l ankę m leka , p r zem ieszać , 
osol ić i z ago tować . Dodać t rochę 
soku z cy t ryny d o s m a k u i dWie 
ły żk i śm i e t a ny . Mocno podg r za ć i 
nas tępn ie w y m i e s z a ć z j e d n y m 
ż ó ł t k i em . 

P ieczoną rybę ob l a ć sosem, po-
sypać z w ie r zchu p a r m e z a n e m i 
ta r tą bu łeczką . Zap iec w piekar-
n i k u przez 10 d o 15 m i n u t . Gdy 
wierzch się lekko z a r u m i e n i , wy-
jąć i podać n a p ó ł m i s k u . 

Redakcja ..Tygodnika Polskiego" ogłasza 

KONKURS NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotograf ie , o d owo l ne j t ema tyce , na leży nadsy ł a ć do „Ty-
godn i k a Po l sk i ego " , M , r ue Ta i tbout , Par is (9), wraz z ku-
ponem k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i że i . 

Ka żdy k u p o n u p o w a ż n i a do nades ł an i a iednego zd j ęc i a 
Fo togra f ie n ie m o g ą być mn ie j szego f o rma t u n i ż 9 x H c m . 
Ka żde zd jęc ie na le ży n a odwroc i e podp i sać n a zw i s k i em 
i i m i e n i e m au to ra oraz podać adres. 

Zd j ęc i a k onku r sowe n a d a i ą c * się do rep rodukc j i będą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Naj lepsze zd jęc ia zos taną nagrodzone . 

I n a e r od a war t . 10.000 fr . 

i i n ag roda war t . 7 000 fr 
S K U P O N W K O N K U R S I E S 

I I I n a g r oda war t . 5.000 f r . 

IV n a g r o d a war t . 2.500 fr . 

V n ag r oda war t . 1.500 f r . 

Term in n ad sy ł a n i a zd j ę ć 
zosta je p r zed ł u żony 
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^ i d r e s 

s 
C z a w ód 
« 

Pan i Anno ! M a m właś-
nie wyjść za mąż . Jestem 
bardzo szczęśliwa i napraw-
dę szczerze kocham moje-
go narzeczonego. Ale jed-
na sprawa nie daje m i spo-
ko ju . Otóż, on . nie bęclzie 
pierwszym mężczyzną w 
m o i m życiu. Nic m u ó tym 
nie . powiedziałam i bardzo 
się boję, że gdy m u po-
wiem wszystko się skończy. 
Jak m i Pani radzi postąpić 
—_ czy szczerze m u opowie-
dzieć wszystko, czy zataić 
na razie prawdę. 

Przed dwoma laty mia-
ł a m chłopca, z k tó rym 
ży łam, potem z n im zerwa-
ł a m i różne na to złożvły 
się przyczyny. Ten chłopiec 
mieszka w naszym mieście, 
teraz się ożenił i oczywiście 
nic mn ie z n im j u ż nie łą-
czy. 

Nie wiem więc jak postą-
pić i czekam na pani radę. 

Narzeczona 

Droga Pani ! Mnie się 
zdaje, że powinna Pani po-
wiedzieć narzeczonemu, że 
był ktoś w pani życiu. Le-
piej teraz powiedzieć praw-
dę, n iż potem t łumaczyć 
się i wykręcać. I tak prze-
cież będzie wiedział, a za-
skoczenie_ spowoduje utra- oto d w a n a j n ows ze modele . Suk- P łaszczyk prosty, k ró tk i , zakoń-
tę zaufania do Pani. n i a z w łocha te j we ł ny : szeroki pa- ozony ko łn ie rzem w f o rm i e s za l a . 

Radz i łabym jednak po- wysoka t a l i a i n i sk ie kiesze- k tóry o z d a b i a m y broszką . 

wiedzieć to narzeczonemu 
jak najbardziej lakonicznie, 
nie wdając się w szczegó-
ły i pod żadnym pozorem 
nie wymieniać nazwiska 
chłopca, z k tórym panią 
coś łączyło. Nie należy roz-
budzać niezdrowego zainte-
resowania i zazdrości. 

Co dodaje kobiecie lat! 

Mężczyźni lubią być za-
zdrośni o przeszłość kobie-
ty, która do nich należy. 
Lub ią także wiedzieć do-
kładnie co i z k i m było. Nie 
należy odpowiadać na takie 
pytania. Trzeba odpowie-
dzieć, że taka rzecz mia ła 
miejsce. Nie znam pani na-
rzeczonego, ale mj'ślę, że 
jeśli jest rozsądnym czło-
wiekiem i niezacofanym, 
przyjmie pani wyznanie, 
nie wyciągając żadnych 
wniosków. Przecież to są 
ludzkie sprawy i mogą się 
każdemu zdarzyć. 

Przesyłam pozdrowienia. 

ANN.A 

Kiedy kob ie ta w y g l ą d a staro 7 
W ó w c z a s , g d y czu je się zmęczo-
na . Rysy je j się w tedy zaostrza-
j ą , zmarszczk i s ta ją wyraz is tsze , 
i s a m w y r a z z n u ż o n e j twa r zy do-
d a j e jej- lat.. W t e d y j u ż a n i szmin-
ka a n i ż a d e n kosmetyk n i e po-
może , bo zmęczen i e z d r a d z a je j 
w jek i to z d ok ł a dk ą . 

Zmęczen i e n ie jest t y l ko wyni-
k i e m zby t wy tę żone j p racy . Wy-
p ł y w a o no r ó w n i e często ze s t anu 
naszego zd row i a , a przede wszyst-
k i m n e r w ó w . S ą okresy , k iedy 
m ę c z y m y s ię s zybko i p o naj-
m n i e j s z y m wys i l l i u o d c z u w a m y 
ogó l ne z nu żen i e . J a k m o ż n a z 
t y m wa l c zyć 7 

I s tn ie je w ap tekach ca ła m a s a 
ś r odków w z m a c n i a j ą c y c h , a le sto-
s o w a n i e ich t rzeba u za l e żn i ć od 
decyz j i lekarza , g d y ż k a ż d y orga-
n i z m inacze j n a n i e reagu je . Po-
za t y m u j e m n ą s t roną tych środ-
ków jest to. że przy częstym uży-
w a n i u s i ła ich o d d z i a ł y w a n i a 
z m n i e j s z a się i t racą one s w ą 
skuteczność . X a ogół n i e znale-
z i ono jeszcze r a dyk a l n ego lekar-

P O M Y S Ł Y 

L A M P A ZE S T A R E G O W A Ż O N A 

m e . K u p u j e m y w t y m celu od-
p o w i e d n i ą f o rmę z d r u c i k ów , 
k t ó r ą o b s z y w a m y ma t e r i a ł om do-
s t o sowanym w kolorze do obi-
c i a naszych meb l i . Reszty d o k o n a 
e lektrotechniK. 

5 

F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą ^ 

n a zw i s ko I 
^jtSMUgfMUt/HMtHHHttttetMA 

W a z o n w k a ż d y m d o m u się 
zna j dz i e . Czy hędz ie z k i y s z t a l u 
czy z ce r am ik i n a d a się zawsze 
a b y z a m i e n i ć go n a l a m p ę z aha-
ż u r em . .Abażur m o ż e m y zrolHć sa-

s twa do wa l k i ze z n u ż e n i e m . 

J ak w ięc m a m y się b ron i ć p rzed 
wyc ze r p a n i em , które n a m n i e r a z 
n i e m n i e j dokucza n i ż cho roba 7 
Na tu ra ln ie , n a j l e p s z ym ś r odk i em 
jest ca łkowi ty wypoczynek — o 
i le m o ż e m y sobie n a ń pozwo l i ć . 

Nas tępn ie po t rzebne n a m jest 

od czasu do czasu odprężen ie , w 

f o rm i e r o z rywk i , k t ó r a n a m naj-

bardz ie j o d pow i a d a . Czy to będz ie 

dob r a ks i ą żka , k i no , l u b spotka-

n ie z p r z y j a c i ó łm i . Nie t r a k t u j m y 

tych c hw i l r o z r y w k o w y c h j a k o 

stratę czasu, g d y ż są one koniecz-

n i e n a m potrzebne d l a o s i ą gn i ę c i a 

r ó w n o w a g i . 

P o z a t em jeszcze jest j e d n a 

rzecz, m o ż e n a j w a ż n i e j s z a : Mia-

now ic i e w okresach w k tó rych 

p o d d a j e m y się ł a two zmęczen i u , 

d b a j m y o sposól) naszego odży-

w i a n i a . J a d a j m y j a k na jw i ęce j 

ryb , g d j ż z aw i e r a j ą one d u ż ą do-

zę fosforu , ca l c i i im i w i t a m i n B . 

(Te trzy e lementy są bazą wszyst-

k ich n i ema l ś rodków wzmacn i a j ą-

cych s p r z edawanych w ap tekac l i ) . 

J a d a j m y r ówn i e ż często zielo-

ne j a r z yny , a zw łaszcza sałatę , 

karczochy , s zp i nak i z i e loną fa-

solę s zpa r agową . 

W y ł j i e r a j m y po t r awy lekkie , 1 

n j e o b i a d a j m y się zby tn io p r zy 

pos i łkach , al)> z n u ż o n y oiganiz-m 

n i e m u s i a ł jeszcze poświęcać spo-

rej i lości energ i i n a prace tra-

w i en i a . 

U n i k a j m y n a p o j ó w pobudza j ą-

cyoli, j ak m o c n a cza rna k awa l u b 

a l koho l . Po c h w i l o w y m bow iem 

o ż yw i e n i u , zmęczen ie potem obja-

w i a się jes^ęcze s i ln ie j 1 samopo-

czucie jest tym gor.sze. 

S tosu j ąc się do tych porad , w 

duże j mierze u o d p o r n i m y się prze-

c iw o b j a w o m znu żen i a . Reszta za-

leży od sposobu życ ia j ak i e pro-

w a d z i m y , a raczej j a k i e jes teśmy 

ziłnfsz-t>ne-prowadzić...,. »Z) 



« PRZEPRACOWANY» HENIO 
I LEKCJA POLSKIEGO 

JE S T wie le „ p o w o d ó w " , który-
m i t ł u m a c z ą n i ek tó r zy rodzi-
ce, d laczego swego dz iecka 

n i e posy ł a j ą d o polskie j szko ły . 
P r zeważn i e , Jeśli spytać o j ca czy 
m a t k i d l aczego icl» dz iecko n i e 
ucKy się po po lsku , to odpow^iada-
j ą : „ A n o , m ó j Hen i o n ie m a cza-
eu , e n Ju ż m a dosyć z a d a ń w 
szkele f r ancusk i e j ! " . C2y t ak i oj-
ciec l u b m a t k a m a rac ję ? A cze-
m u ż sąs iad mo że uczyć się i p o 
pr fs l iu i po f r a n c u s k u ? Czy H e n i o 
n i gdy n ie t rac i czasu n a c zy t an i e 
n i ewska z a nych ks iążek ? Gdyby 

M A Ł A K R O N I K A 
P a n i D anu c i e i p a n u J a n o w i 

S K R Z A T z Co lombes ( tancerzom 
z zespołu . .Wesoły K r a k o w i a k " z 
Leya i ło is ) u rodz i ł a się córka . Ko-
ledzy z g r u p y taneczne j i z n a j o m i 
z ko l on i i łetnicł i s k ł ada j ą i m naj-
serdecznie jsze g ra tu l ac je . 

• 

« I B L i O T E K A POł-SKA W PA-

R Y Ż U , mieszcząca się przy , 7, rue 

Cr i l łon (metro Bast i l le) jest czyn-

n a w pon i edz i a ł k i i p i ą t k i od g. 

l e do 19. 
• 

IPan Józef N I E K U R Z A K , G r a n d 

g u e r i i i y (S . et M . ) . Proszę zg łos ić 

się osobiście ł u b zwróc i ć się pi-

semn i e do K o n s u l a t u Pols l i iego, 

31, r ue .lean Gou j on w P a r y ż u , 

kt&ry z a ł a tw i wszystk ie po ruszone 

przez P a n a sp r awy w m y ś l P a n a 

życzeń . 

c Poszukiwania rodzin 

Zb i g n i ew Ferczyk poszuku j e 

•Michała Ferczyk ur. D y m i n y p o w . 

Kielce, s. An ton i ego i M a g d a l e n y , 

w 1947 z am . w P a r y ż u . 

Grzegorz i i iaszenl to pos zuku j e 
P i o t r a Les ien iewicza , lat . ok. 64, 
s. M i ko ł a j a , w 1939 z a m . w Nicei. 

Józef K wa ś ń iew icz posz. J a n a 
IMichatewicza ur . 1912, Czuk i ew , s. 
Ba rba ry z d. Kwaśn i ew i c z , w swo-
i m czas ie z a m . we F ranc j i . 

^Franciszka M a j e w s k a poszuku j e 

l a ę ż a Józe fa Ma jewsk iego , u r . 16. 

3. 1908, Raw icz , s. .Agnieszki, w 

1946 z a m . we Franc j i . 

W a n d a P l usko t a pos zuku j e Ada-

m a P lusko ty ur . pow . W i e l u ń w o j . 

Ł ód ź . z a m . we Franc j i . 

S te fan Urbańsk i pos zuku j e sio-
stry Kseni Biegas z d. Urbańsk ie j , 
« r . 1906, Ko z ł ów , c. Mac ie j a i Ma-
r i i os ta tn io z a m . w dep. Oise . 

W ł a d y s ł a w Zab łock i poszuku je 

-brata S t a n i s ł a w a Zab łock iego ur . 

1926, L w ó w . s. S t a n i s ł a w a i Iza-

bel i z d. Kw i a t kowsk i e j , w 1949 

z a m . we F ranc j i . 

E ł t fgn iew Adamsk i p o s z uku j e 
t>rata S t a n i s ł a w a Adamsk i ego u r . 
25. 5. 1925 s. Ka t a r z yny , w swo-
i m czasie z a m . ko ło P a r y ż a . 

D a n i e l a Blaszczyk poszu ł i u je oj-
ca S t a n i s ł a w a B łaszczyka ur . 27. 

4. 1903, R a k o w i c e s. ł ^ukasza 
Plorent.yny z d. Lewandowsk i e j , 
w 1939 r zekomo z am . w Cha l ons . 

An ton i Bończak poszuku j e Bazy-

lego Bońc zaka , ur . 1900, Z a w a d k a , 

pow . S a n o k , s. Ka t a r z yny , w r. 

1938 z a m . we F ranc j i . 

P O L S K I F I L M „ K A N A Ł " 

B Ę D Z I E W Y Ś W I E T L A N Y : 

w t ygodn i u od 17. 10. w k i n i e 

„ C e n t r a l " — W A Z I E R S 
w t y g e d n i u od ł1. 18. w k i n i e 
„Ce l i see" — YALEMCIENNES 

w t y godn i u od 24. 10. w k i n i e 

„Ma j e s t i c " — C A R Y I N 
w t y godn i u od ł4. 10. w k i n i e 

„ P a ł a c e " — C A M B R A I 

m a t k a b y ł a d ob r ą P o l k ą , nakaza-
ł a by m u uczyć się Języka polskie-
go . No, a k to w ie . czy Hen i o , g d y 
dorośn ie , n i e ł jędzie w y m a w i a ł 
s w y m rodz i com , że n i e posy ł a l i go 
n a lekcje po lsk iego . . . 

A eo „powied*q 
Francuzi". . . 

A oto i n n a o d p o w i e d ź : „N i e 
c h c e m y być ź l e w i d z i a n i przez 
F r ancuzów ! . . . " . N a p r a w d ę n i e m a 
się n a d c z y m z a s t a n aw i a ć .bo jesz-
cze n i e by ł o t ak i ego p r z y p a d k u , 
a b y k tó ryś z F r a n c u z ó w pa t r za ł 
z ł y m o k i e m n a P o l a k a posyła ją-
cego swe dz iecko do po lsk ie j szko-
ły . Lep ie j J u ż by było , żeby oj-
ciec pow iedz i a ł po p r o s t u : „N ie 
chcę, aby m o j a He lc i a u c zy ł a się 
p o p o l s k u " . 

Często w r o z m o w a c h z przyja-
c i ó łm i F r a n c u z a m i słyszę : „ J a k 
to dobrze, że m ó w i p a n d w o m a 
J ę zykam i 1". O jc iec Po l ak n i e po-
sy ła swoje j Helc i d o szkoły pol-
skiej , a Jego s ą s i ad F r a n c u z , żo-
na t y z Po l k ą , u w a ż a za rzecz nor-
m a l n ą , aby jego syn uczy ł się po 
po l sku . Spy t a ć go . t o o d p o w i e : 
, ,Będzie m i k iedyś z a to wdzięcz-
n y , m a t k a m u n i e r a z p o m o ż e i 

ch ł opak p o z n a d w a j ę zyk i I " . 
• 

Jeszcze i n n a w y p o w i e d ź o j ca 
czy m a t k i : „ A , m y ś m y się natu-
ra l i z owa l i . . . " . 

Czy Po l acy , obywate le francus-
cy, p o w i n n i wyrzec się starej oj-
czyzny ? Czy jest to sprzeczne z 
p r z y w i ą z a n i e m do F r a n c j i 7 Na 
p ewno n ie . Jeś l i jesteś F r ancu zem , 
czy A n g l i k i e m , a łe pochodzen i a 
polsk iego, zawsze mus i s z m i e ć w 
sercu m ie j sce n a m i ł o w a n i e swe-
go ojczystego j ę zyka , a t w o j ą am-
b ic j ą p o w i n n o być zachęcen ie 
twego dz iecka do polsk ie j szkoły . 

To iest mał-ka! 
Poruszy ł em tę sp rawę , bo s a m 

jestem teraz po l s k im nauczycie-
lem i z a po z n a ł em się b l i że j z emi-

S rac j ą po lską tu n a Nordz ie . Dla-
tego też m o g ł e m do j rzeć przyczy-
n y , k tóre s p r aw i a j ą , ż e z a m a ł o 
dz iec i po lsk ich uc zy s ię ojczys-
tego Języka . 

Cieszy m n i e , k i edy ojc iec z ra-
dośc ią m ó w i : „No, nareszc ie bę-
dz ie po l ska szko ła I " . Cieszy m n i e 
1 z d u m i e w a równocześn ie , k i edy 
ojc iec F r a n c u z z g ad z a się n a po-
sy ł an i e swego dz iecka n a lekc je 
J ę zyka polsk iego, tm Jego ż o n a 
Jest P o l k ą . W pewne j rodz in ie , 
gdz i e o jc iec Jest P o l a k i e m a mat-
k a F r a n cu z k ą , m a t k a t a z radoś-
c i ą p r z y j ę ł a w i a d o m o ś ć o moż l i-
wośc i n a u c z a n i a jej c zwo rga dzie-
ci po lsk iego a n a w e t doda ł a : . .Aby 
m o j e dz iec i z a chowa ł y swe wia-
domośc i z j ę zyka po lsk iego, t o 1 
Ja od czasu do czasu będę słucha-
ł a was zych lekc j i 1". 

Ale, n iestety, są I i n n e przykła-
dy . W oś rodku , gdz ie uczę dz iec i , 
i ch rodz ice p o większe j części po-
chodzą z nowe j em ig r ac j i . J a k ż e 
m n i e z d u m i a ł o , g d y z a u w a ż y ł e m , 
że w ie le r odz i n po lsk ich J u ż zwra-
c a się d o swych dz iec i w Języku 
f r a n c u sk im . A przec ież obowiąz-
k i em k a ż d e g o P o l a k a Jest utrzy-
m a n i e m o w y ojczyste j n a emi-
g rac j i I 

Posyłajcie 
wasze dziecko 

na lekcje polskiego! 
J a k J u ż m ó w i ł e m , n a s z a emigra-

c j a jest iMirdzo l i c zna . Ape l u j ę do 
wszys tk i ch rodz in po lsk ich , aby 
p a m i ę t a ł y o t ym , że n i e t rzeba się 
og l ą d a ć n a n ie . lecz jeśl i Jest pol-
ski nauczyc i e l n a l e ży pos łać 
swe dz iecko na lekcje polsk iego. 
Jeś l i m y , Po l acy , b ęd z i emy utrzy-
m y w a l i i k rzewi l i m o w ę i k u l t u r ę 
o jczystą , to nas i p rzy jac ie le Fran-
cuz i będą pa t r zy l i n a n a s z po-
w a ż a n i e m . 

Jeszcze r a z p o w t a r z a m , że n i e 
na le ży zw raca ć u w a g i n a to, czy 
nauczyc i e l w nasze j ko l on i i jest 

„ n i e z a l e ż n y " czy też „konsu lar-
n y " — w a ż n e Jest a by uczy ł do-
brze pols l i iego, by dz iec i w ie le 
korzys ta ły . Ape l u j ę d o wszys tk i ch 
nauczyc i e l i — 1 „ n i e z a l e ż n y c h " i 
„ k o n s u l a r n y c h " — by z ł ączy l i się 
r a z e m i r a z em p r o w a d z i l i p racę 
k u l t u r a l n ą . P l o n y t iędą w iększe 1 
lepsze, a przec ież m ó w i m y t y m 
s a m y m j ę z y k i e m ! 

Tadeusz Dej 

Klub sporfowy 
« SYRENA » 

z L I E G E R O Z P O C Z Y N A 

N O W Y SEZON 
N a dorocznym zebran i u w d n i u 

2 paźdz ie rn ika cz łonkowie polskie-
go k l u b u s i a tkówk i , , S y r ena " w 
Liege s tara l i się podsumować wy-
n i k i rocznej dz ia ła lnośc i k l u b u w 
sezonie 1957-58 przed rozpoczęciem 
przygotowań d r u ż yny do rozgry-
wek o mistrzostwo p row inc j i w 
n o w y m sezonie. 

Cz łonkowie . . Sy reny " u w a ż a j ą , 
że k l u b m a poważne możl iwości 
za jęc ia pierwszego miejsca przed 
k l u b a m i i i m y c h prowinc j i Belgi i . 
W pracy tegorocznej wykorzysta-
ne t>ędą i dotychczasowe doświad-
czenia 1 wskazówki na j lepszych 
fachowców te j dz iedziny spor tu w 
Polsce, z k t ó rych korzysta ło k i l ku 
kolegów podczas p rak tyk i odbywa-
ne j w Polsce. Trenerem k l u b u o-
b rano kolegę J a n a P lusko ta , k tóry 
przebywał n a praktyce w Polsce 
na j d ł u że j . Pos tanowiono również , 
że t ren ing i ł jędą się odbywa ły dwa 
razy w tygodn iu . 

Rozpoczęciem nowego s e z o n u 
, , Sy reny" będzie t u r n i e j sportowy 
z ud z i a ł em 6 d r u ż y n s ia tkarsk ich . 
Tu rn i e j ten odt>ędzie się 19 paź-
dz iern ika o godzin ie 10 w Corom-
meuse, w sal i obok , ,Pa la i s des 
Spo r t s " . N a t u r n i e j proszeni są 
wszyscy m i łośn i cy s ia tkówki oraz 
sympatycy , . Syreny" . ^ j j 

W świetlicy 
i w szkole 

polskiej 
w Beringen, 
Koersel-Staal 
w Ber ingen 1 w Koersel-Staal 

wszyscy nas i rodacy dobrze mów i ą 
po po lsku . Jest to przeważn ie emi-
grac j a powo jenna . Po lacy , którzy 
osiedli l i się t u t a j i p r a c u j ą w ko-
p a l n i w Ber ingen . 

Zycie polskie rozwi ja się t u t a j 
pomyś ln ie . Jest dość d u ż a świetli-
ca, w k tóre j spotkać możemy oko-
ł o 30 osób skup ionych wokół apa-
r a t u telewizyjnego. Z a r z ą d świet-
l icy, w którego sk ład v/chodzi p . 
H . S i e l s k i— prezes, p . St . Kowal-
ski — sekretarz, oraz p. Rożn iako-
w a — ska rbn ik , postara ł się, aby 
bywa lcom zapewnić j a k na jwięce j 
rozrywek. Z a r z ąd wypożyczył d ł a 
świetl icy telewizor, a le n i ed ł ugo 
m a z am i a r z akup i ć i n ny n a włas-
ność. W świetl icy mieści się rów-
nież b ib l ioteka, zaopa t r zona w 
polskie ks iążk i i czasopisma, mię-
dzy i n n y m i Jest t u i „Tygodn i k 
Po l sk i " . 

Ko l o n i a pos iada aż t rzy szkoły. 
12 na jm łodszych dzieci chodz i do 
szkoły Koersel-Staal. 40 starszych 
uczy się w l oka l u szkoły g m i n n e j 
w Ber ingen , obydwie prowadzone 
są przez p. K . Abramsk iego , są to 
t ak zwane szkoły konsu l a rne . Trze 
cią szkołę po łską , w k tó re j nau-
czycielem jest p . Hup tys , p rowadz i 
, ,Macierz S z k o l n a " . 

— S t a r a m y się u t r z ymać kon-
tak t z k r a j e m — mów i n a m p an i 
Ro żn i akowa . skarbn iczka świetli-
cy. — M y — starsi , przez kores-
pondenc ję , dzieci zaś nasze jeżdżą 
n a wakac je do Polski . W t y m ro-
k u z s ame j naszej ko lon i i k i l koro 
by ło w k r a j u i wróc i ło z bardzo 
m i ł y m i wspomn ien i am i . N a przy-
szły rok zechce po jechać jeszcze 
więcej. 

Żegna j ą c nas , p a n i Rożn iako-
wa zaprasza serdecznie n a uroczy-
stość gwiazdkowo-noworoczną , do 
k tóre j p r zygo towan ia j u ż się roz-
poczyna j ą . 

W . K . 

P . Af l ie la F r a n c i k o w a , LIfcercourt. 

— D z i ę k u j e m y serdecznie z a m i ł y 
l ist . Z g a d z a m y się w zasadz ie z 
P a n i k r y t yk ą i ł j ędz iemy się sta-
ra l i po lepszyć szatę g r a f i c z n ą pi-
s m a . P r o s i m y ba rd zo o p o d a n i e 
n a m t y t u ł ów ks iążek , kt<Sre chcia ł 
otrzj-mać P a n i z n a j o m y z Ca rv i n . 
P o s t a r a m y się szybko z a ł a tw i ć je-
go prośl ię. P r o s i m y r ó w n i e ż o po-
d a n i e Jego adresu . 

P a n i He lena P . , Waz i e r s . — M ą ż 

z m a r ł w 68 roku życ i a . K i l k a lat 

przed śm ierc i ą pob iera ł rąn tę star-

czą z Assurances Socia łes . P a n i 

z apy t u j e czy m a p r a w o do pens j i 

po m ę ż u . 

J a ko w d o w a , mo że P a n i otrzy-
m a ć pens ję p o z m a r ł y m m ę ż u . 
g d y spe łn ione są nas t ępu j ą ce w a 
r u n k i : po p ierwsze, jeże l i P a n i 
m a ukońc zone 65 l u b 60 lat (w r a 
z ie n iezdo lnośc i do p racy ) ; p o dru 
g ie , jeżel i P a n i n ie korzys ta ze 
św iadczeń Kasy n a pods taw ie wła-
snej pracy . Jeżel i bow iem w d o w a 
p racu j e 1 op ł aca sk ładk i ubezpie-
czen iowe, po do j śc iu do odpowied-
n iego w ieku m a p r a w o do (włas-
ne j ) ren ty starczej . Przekreś la to 
j e dnak m o ż n o ś ć s ta ran i a się o 
pens ję p o m ę ż u . Pens j a t a k a wy-
nos i po ł owę „ g ł ó w n e j r e n t y " , to 
znaczy k t ó ra b y ł a p r z y z n a n a mę-
żow i . 

P a n J a nu s z Moszczyńsk i , Ostri-
court . — Nie m a p o w o d u ażeby 
p a n Rube l S te fan , k t ó remu decy-
z j ą z d n i a 28. 3. 1958 Min is ters two 
P r a cy i Op i ek i Spo łeczne j (B iuro 
R e n t Z a g r a n i c z n y c h ) , p r z y zna ł o 
rentę , n i e o t r z yma ł wkró tce wy-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
PR Z Y P O M I N A M Y , że w.szystkim naszym Czytelni-

k o m udzielamy bezpłatnych porad, staramy się 
»»» dopomagać w różnych sprawach i kłopotach. 

Wyb i tn i fachowcy, współpracujący z redakcją udzie-
lają porad oraz i n f o rmu j ą : 

1) Jak wyjechać do Polski i jak zapraszać krew-
nych do Franc j i ; 

2) Jak I co można wysyłać do Polski ; 
3) Co warto przeczytać i na co warto pójść do k ina 

lub do teatru, 
4) Jak pielęgnować zdrowie; 
5) Jak wychowywać dzieci; 
6) Jak i wybrać zawód, 
7) Co i jak hodować w ogródku; 
8) Jak prowadzić amatorski zespół teatralny. 
U W A G A — udzielamy porad we wszystkich spra-

yyach prawnych. 
Ponadto prowadz imy poszukiwania osób zaginio-

nych. 
Czytelnicy, pragnący otrzymać bezpośrednią odpo-

wiedź listownie, proszeni są o każdorazowe dołącze-
nie znaczków pocztowych na odpowiedź. 

Z W R A C A J C I E S IĘ ZE WSZYSTK IM I KŁOPOTA-
MI DO „TYGODNIKA P O L S K I E G O " - ODPOWIA-
D A M Y F A C H O W O , D O K Ł A D N I E , SZYBKO. 

r ó w n a n i a n a l e ż nych m u pienię-
dzy. Trzeba j ednak t rochę cierpli-
wości . Jeżel i za k i l k a t ygodn i n i e 
będz ie ż a dnych w i adomośc i , nale-
ży prosić o wy j a ś n i e n i e w Konsu-
lacie Po l s k im w Li l le . N ieza leżn ie 
od tego i n t e rwen i u j emy w B iu r ze 
Rent Z a g r a n i c z n y c h . 

P a n i Massa lska , Quar t ie r Coca-
dis , Vitrol les les Ronca s (B. d u 
R . ) . — M i a ł a P a n i „ n a p e n s j i " 
dz iecko pewne j kob iety , k tó ra zo-
bow i ą z a ł a się zap ł ac i ć z a d w a 
mies iące s u m ę 23.066 ft-. Dotych-

czas m a t k a dz iecka u r e gu l owa ł a 
20.000 f r anków 1 n i e ma z a m i a r u 
zap łac i ć pozos ta łych 3.000 fr. Na 
l isty p i s ane przez P a n i ą n i e od-
pow i ada . 

S u m a Jest zbyt m a ł a . ażeby od-
dać sp r awę do sądu , t y m bardz ie j 
że d ł u ż n i c z k a m ieszka w miejsco-
wości od leg łe j o 70 k m . .Niech się 
P a n i raczej zwróc i do Mera miej-
sca z am i e s zkan i a d ł u żn i c zk i . oso-
biście l u b z a poś redn i c twem Ja-
kie jś i n s ty tuc j i « tobroczyńnej , z 
p rośbą o i n te rwenc ję . Może pod 

w p ł y w e m w ł a d z mie jscowyc ł i 
d ł u ż n i c z k a zwróc i swó j d ł u g . 

P . Bout teau-Louvro i l <Nord). — 
Bilet ko le jowy p r z ed ł u ż ony d o 87 
l i s topada br. p r zes ł a l i śmy P a n u 
pocztą . 

P . Leszczyńsk i , Th ionv i l l e . — 

Na.szym z d a n i e m Konsu l a t pow i 
n i en byt udz ie l i ć P a n u ż ą d a n e j In 
f o rmac j i . N i emn ie j wszystk ie 
szczegóły z w i ą z a n e z wysy ł k ą ba 
g a ż u z F r anc j i d o Po łsk l przęsła 
l i śmy P a n u ll-stownie. Gdyby m i a ł 
P a n Jeszcze j ak ieś t r udnośc i pro 
szę się do nas zwróc i ć a chętn ie 
w m i a r ę moż ł iwośc l P a n u dopo 
m o ż e m y . 

P . Kozak , L a Feu i l l ade . — Od 
pow i ed ź p r zekaza l i śmy P a n u l is 
town ie . Gdy będzie P a n w P a r y 
ż u p ros imy o p o r o z u m i e n i e się z 
redakc j ą aby j u ż szczegó łowo m ó c 
P a n a zo r i en tować w z a ł a tw i a n i u 
sp r aw zw i ą z anyc ł i z pod ró ż ą do 
k r a j u . 

P. Albert Z a j ą c , St. Br ieuc . — 
Gdyby P a n u n i e wys ta rcza ł a na-
sza odpow ied ź l i s towna , prosim\-
o szczegó łowe op i s an i e P a n a kło-
po tów i z am ie r zeń a wtedy wspól-
n ie z a s t a n o w i m y się j ak P a n u po 
móc i poradz i ć . 

P. J a n Marc inek , Dre l i ch , Ostri-
court . — Adres Pań sk i ego bra ta w 
Polsce poda ł n a m Polsk i Czerwo 
n y Krzyż : Marc inek Dre l ich , u l ica 
Szewska 11 m . 6, Je len ia Góra , w o 
j ewódz two wroc ławsk ie . R ó w n o 
cześnie p ros t u j emy m y l n i e poda 
n y adres B i u r a P o s z u k i w a n l ą R o 
d z i n Po lsk iego Czerwonego Krz.\ 
ź a w Wa r s z aw i e , k t ó ry b r zm i : 
W a r s z a w a , u l . Moko towska 14. 



W O D P O W I E D Z I S T A N I S Ł A W O W I K O C I K O W I 

CO MYŚLĄ CZYTELNICY 
— Już od dłuższego czasu prowadzicie dyskusją na temat asymi-

lacji, braku zainteresowania młodzieży sprawami polskimi itd. Czy 
nie uważacie Panowie za całkiem naturalne tych przemian w życiu 
narodów? — pisze pan Budziszewski. 

— W „Tygodniku" z dnia Zl. wrzeinia 19S8 r. p. Kocik twier-
dzi, że nie warto zadawać sótne tyle trudu, a dzieciom sprawiać 
kłopotu z tą trudną polszczyzną, kiedy i tak, wcześniej czy później, 
dzieci ją zajomną. Lepiej uczyć dzieci od razu historii czy geo-
grafii po francusku. 

Też się z tym nie zgadzam. 
— Je&i już nam, Polakom, chodzi o podtrzymanie polskości, to 

przecież przez zachowanie jązyka ojczystego. Historii, geografii czy 
przyrody mogą dzieci nauczyć sią w szkołach francuskich od fran-
cuskich profesorów, nam zależy przede wszystkim na znajomości 
fązyka polskiego! 

— Rząd sanacyjny nie zrObił nic, lub bardzo mało dla wychodi-
ttwa .jednak zachowało ono pclskość dzięki swej tężyźnie i miłoś-
ci ojczyzny. Itzieci wielu polskich rodzin znają j^yk polski, skarby 
naszej kultury, nasze tradycje. Tylko ludzie małej wartości nie nau-
czyli swych dzieci miłości i szacunku dla kraju, z którego pocho-
dzą. O ile chcemy podtrzymać polskość, jak tylko da się najdłużej, 
podtrzymujmy we wszystkich większych skupiskach naukę jązyka 
poUkiego. Ale pamiętajmy, źe asymilacja jest rzeczą naturalną i bę-
dziemy jej świadkami po wymarciu starszego pokolenia. 

PA N Budziszewski uwa ż a , o 
i le dobrze z rozumie l i śmy — 
że proces odcbodzenia mło-

dego poko len ia wycł iodźstwa od 
polskości jest n a t u r a l n y 1 nleu-
c ł i ronny . Jeżel i j ednak cł icemy za-
chować przywiązan ie do polsko-
ści — t r z e b a w i e l e p r a -
cy pedagogicznej , a zwłaszcza sy-
stematycznego n auc z an i a języka 
polskiego. S t ą d k ry tyka propozycj i 
S t . Koc l ka . Zamieszcza jąc głos p. 
Budziszewskiego, chcemy j e dnak 
gwoli prawdz ie sprostować, że p a n 
Koc ik wcale n ie nap i sa ł tego co 
m u sugeru je p. Budziszewski . Wy-
starczy w t y m celu przejrzeć nu-
mer naszego p i sma z d n i a 21-go 
września . Pos t u l u j ą c pomocn icze 
u żywan ie języka f rancusk iego n a 
ko lon i ach a u t o r s f o rmu łowa ł swą 
myś l w sposób prze j rzysty : 

Co więc na le ży rob ić ? M ó j 
wn iosek b r z m i • zaszczep iać 
polskość , p r opagować po lską 
ku l t u rę , uczyć h istor i i 1 geo-
gra f i i naszego kra ju — natu-
r a l n i e — a l e w j ęzyku , k t ó ry 
dz iec j r o z um i e j ą . Nie znaczy 

to oczywiśc ie , ż e n i e na le ży 
R Ó W N O L E G L E za in te resować 
dz ieci j ę z yk i em po l s k im , a 
przede wszys tk im K r a j em i je-
go k u l t u r ą . 

( M o w a o p r a c y n a k o l o n i a c h , 
gdz ie n ie m o ż e b y ć m o w y o syste-
m a t y c z n e j n a u c e Języka). 

Jeśl i p o g a d a n k i o Polsce, o-
pewieśc i polskie, p r zeprowadz i 
s ię w Języku f r a n c u s k i m , zain-
teresuje się wszys tk ie dz iec i , 
n a u c z y się wsz5'stkie dz iec i . 
„A te z n i ch , które m ó w i ą p o 
po l sku f " — powiec ie . A te 7 
— o d p o w i a d a m . — A n o n i c . 

W y s ł u c h a j ą p o f r a n c u s ku i 
z r o z u m i e j ą , co i m n a p e w n o 
n i e w y m a ż e z p a m i ę c i znajo-
mośc i j ę z yk a rodz i ców . Zwłasz-
cza , że m o ż n a i t rzeba m ó w i ć 
po po l sku z t y m i d z i e ćm i , któ-
re r o z u m i e j ą , że m o ż n a i trze-
ba rozpocząć i zachęcać do 
n a u k i te, k tóre w d o m u po 
po l sku n ie m ó w i ą . 

TYIJE gwo l i p rawdz ie . Nie -
m n i e j j e d n a k p r o b l e m istnie-
j e 1 — Jak się o k a z u j e — 

p o w o d u j e dyskus j ę n a t e m a t s łusz 
n o ś c i p r o p o z y c j i St . K o c i k a . Ostat -
n i o za in te resowa ły się tą s p r a w ą : 

Jadwiga Socha z Camin, pani 
Lulkowa z Vieux-Conde, Joanna 
wrona z Frais-Marais i Janina 
Lasek z Osi-ricoiirt. k t ó r e u p o w a ż -
n i ł y r e d a k c j ę „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
g o " d o n a p i s a n i a , że i c h z d a n i e m 
p o s t u l a t y p . S . K o c l k a są n ies łusz -
n e 1 n i e p r o w a d z ą d o k r z e w i e n i a 
p o l s k o ś c i w ś r ó d dziec i . N a u c z y -
c ie lki o p o w i a d a j ą s ię z a Jak n a j -
b a r d z i e j u r o z m a i c o n y m i f o r m a m i 
n a u k i a w czas ie ko lon i i za róż -
n y m i z a b a w a m i , i m p r e z a m i , w c z a 
Sie k t ó r y c ł i dzieci b a w i ą c się roz-
w i j a j ą Jednocześnie swo ją wiedzę 
o P o l s c e i p o g ł ę b i a j ą z n a j o m o ś ć 
Języka r o d z i n n e g o . „ N i e s ł u s z n y m 
Jednak b y ł o b y u ż y w a n i e d la n a u -
k i o P o l s c e Języka f r a n c u s k i e g o " 

STANISŁAW KUBIAK : 
WAŻNE JEST PODEJŚCIE 

DO DZIECI 
J a k i e pow i nny być f o rmy pracy 

pedagogiczne j n a ko lon i ach let-
n i ch? 

Stanisław Kubiak w s w o i m liś-
c ie d o r edakc j i z w r a c a m . i n n y m i 
u w a g ę n a pode j ś c i e d o dziec i , zdo -
b y c i e i c h u z n a n i a 1 s y m p a t i i — 
w ś lad za c z y m idą z a z w y c z a j suk -
cesy w zakresie r o z w i j a n i a pols -
kośc i w ś r ó d m ł o d z i e ż y . 

— W a ż n ą r o l ę w k r z e w i e n i u 
po l skośc i pe łn ią po lsk ie k o l o n i e 
l e tn ie , o i le k i e r o w n i k o r a z w y -
c h o w a w c y w y k a z u j ą w ł a ś c i w e w y -
c z u c i e t y c h s p r a w , c i e rp l iwość ł 
t a k t p e d a g o g i c z n y . P r a c a n a po l -
sk ie j k o l o n i i l e tn ie j Jest z t y c h 
w z g l ę d ó w znaczn ie t rudn ie j s za , a -
nlżel l n a f r a n c u s k i e j , a l e Jakże 
w d z i ę c z n a . 

Nie m o ż e tu Jednak b y ć zastoso-
w a n a ż a d n a f o r m a p r z y m u s u . Ta -
kie m e t o d y b y ł y b y z u p e ł n i e nie -
w ł a ś c i w e . D o b r e wynik i o s iągn ie -

m y , g d y s t w o r z y m y o d p o w i e d n i ą 
a t m o s f e r ę , j a k n a j b a r d z i e j po lską 
— w p ł j m i e n a t o wiele e l e m e n t ó w . 
Jak d e k o r a c j a p o k o i , obrazk i , r e -
p r o d u k c j e , w y r o b y po l sk ie j sz tuki 
l u d o w e j , nap i sy w j ę z y k u p o l s k i m 
itd . Itd. A p o t e m p o r w i e naszą 
dz ia twę dźwięk m o w y po lsk ie j , 
p i o senk i i wiersze, r y t m t a ń c ó w , 
n a s t r ó j o p o w i a d a ń o k r a j u , z a b a w . 
I n s c e n i z a c j i " . 

Jak widać z wyżej przy-
toczonych głosów i opini i , 
w centrum uwagi są meto-
dy wychowawcze oraz prob 
lem „współistnienia" obu 
języków w polskim szkol-
nictwie i w polskim d o m u 
na wychodźstwie. Zaprasza-
m y więc Czytelników — 
a zwłaszcza nauczycieli do 
\^raźenia opini i na łamach 
„Tygodnika" . 

K O M U N I K A T Y 
K o n s u l a t Po l sk i w Nancy infor-

m u j e , że przeds tawic ie l Kon su l a t u 
będz ie przy j m o wa ł i n te resan tów 
w M U L H O U S E , 177, F a u b o u r g de 
C o l m a r (Cafe Miche l ) , r a z n a d w a 
tygodn ie , w p i ą t k i od godz i ny 9 do 
12 i od 13 do 16 (24. 10., 7. 11. I td . ) . 

P u n k t u r z ę d o w a n i a Konsu l a t u w 
M E T Z m ieśc i się obok l oka l u by-
łej Agenc j i Konsu l a r ne j w Me t zu 
przy Rou te de M a g n y 11 (Cafe des 
Vosges) . 

O T W A R C I E B IBL IOTEK I 
P O L S K I E J 

W D o m u Polsk im w Lens 
została otwarta centralna 
polska biblioteka dla nau-
czycieli, młodzieży i wszy-
stkich chcących się zapoz-
nać z polską l iteraturą. — 
Książki wypożyczane są bez 
płatnie. Biblioteka czynna 
jest w poniedziałki i środy 
od 9 do 11 i od 14 do 16 
oraz we wtork i i piątki od 
14 do 16. 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 

„TYGODNIKA 
POI>SKlEGO" 

Kaz im i e r z Paśko od k i l ku j u ż 
l a t zb iera f rancusk ie znaczk i 
pocz towe oraz znaczk i ko lon i i 
f r ancusk i ch . Chc i a ł by nawią-
zać korespondenc ję z f i la te l is tą 
z b i e r a j ą cym znaczk i polskie. 
L is ty pros i k ie rować n a adres: 
B y t o m 1, skry tka pocz towa 
nr . 8. 

P a n i Lesiów Lou i se z Exin-
cour t ( I łoubs) , 578, r ue des 
Grav iers og łasza że prosi o n a 
swege bra ta Kons tan tego Ker-
d r ę ( rodem z Fu ras zówk i po-
w i a t Krosno ) , aby poda ł Jej 
swó j adres. P r a g n i e o n a po-
dać j ego adres żon ie i dwoj-
g u dz iec iom p. Kerdry , które 
m i e s zka j ą oł>ecnie w Polsce ł 
od w ie l u lat n i e m o g ą odna-
leźć o jca i mę ża . „ T y g o d n i k 
Po l s k i " pros i wszystk ich czy-
te ln ików , k tórzy by z na l i adres 
p . Kerdry o p odan i e b.idż do 
redakc j i , b ąd ź wpros t do p. 
Lou i se Les iów. 

WYMIANA ARTYSTYCZNA 
ZAPRZYJAŹNIONYCH MIAST 

D l a p rzy j ac i ó ł Ka l i s za oraz 
b ra tn i ego H a u t m o n t p o d a j e m y 
dz is ia j jeszcze j e d n ą c i ekawą 
w i a d o m o ś ć n ades ł a n ą n a m 
przez p r zewodn i c z ącego I\omł-
sj i . K u l t u r y Mle j sk je j R a d y 
Narodowe j m. Kalis7.a, p . Wła-
d y s ł a w a Kośc ie ln i aka : 

„ W na j b l i ż s zych d n i a c h wy-
sy ł am do H a u t m o n t wys t awę 
g r a f i k i (m . in. i w ł a sne j ) o raz 
fo togra f i k i o tematyce przede 
wszys tk im ka l i sk ie j . W y s t a w a 
będz ie m i a ł a za z a d a n i e peha-
zaó z a p r z y j a ź n i o n e m u m i a s t u I 
j ego m i e s zkańcom Ka l i sz i Je-
go twórczość ar tystyczną '* . 

Pose í Władysław Machejek. ro-
dem ze wsi podkrakowskiej, w 
przejeździe przez Francję wstąpił 
do rodzin polskich. W Lotaryngii 
spotkał się tez z rodakami załat-
wiającymi swe sprawy z Konsu-
lem polskim w kafejce w Müuzie 
i tak oto opisał swoje rozmowy 
i wrażenia. 

ZB O Ż N Y C H przyczyn rodz i ł y 
się n iechęc i do k r a j u . Jak wy-
w n i o s k o w a ł a m z r o z m ó w pod-

czas mo j ego poby tu w lx ) ta ryng i i 
— często w s p o m n i e n i e krzyw-
dy do znane j w przedwo jenne j Pol-
sce od rzuca ło od myś l i o k r a j u . 
Oto E leonora Zu r , e m i g r a n t k a z 
wiosk i pod C h m i e l n i k i e m , pamię-
ta ty l ko p rzegraną swą m łodość . 
C i ągnę ł o j ą od dz iecka do ks iążek , 
do n a u k i , a t ymczasem skoro 
s łonko wzeszło m a m a kaza ł a gąsk i 
w y g a n i a ć w. pole 

Wy r zek ł a się E leonora Zu r swej 
n iechęci , kiedy w t y m roku przy 
j echa ł a siostra w odw iedz i ny , w la 
śn ie ze wsi pod C h m i e l n i k i e m . 

— S a m a jeszcze n i e m o g ł a m je 
chać d o po l sk i - w y j a ś n i a — bo 
b u d u j e m y d o m 1 trzeba h a rować , 
żebv to j a ko ś z lep ić . Ale siostra 
opow iedz i a ł a m i wszystko doku 
men tn ie . Cz łowiek się ucieszył , 
choć t a m j u ż chyba n ie będę zy la . 
Zawsze lżej , jak się b l i sk im lepiej 
powodz i . T a m z b u d o w a n o nową 
szkolę, c ó rka siostry m i a ł a zdol 
ności , poduczy ł a się i poszła d o 
urzędu w mieście . M i a ł a m t a m Je 
chać i powiedz ieć — uśm iecha się 
f i g l a rn ie — żeby n ie mo rdowa l i 
dzieci gęs i am i , a le i beze m n i e po 
szli po r o zum do g łowy . 

PAN A D A M S K I , spod M i l u zy , 
który ży j e z renty po prze-
p r a cowanych trzydziestu pa-

ru l a tach w kopa l n i potasu i w 
fabryce w Niemczech p o w i a d a : 

— ( 'c iek łem s tamtąd , bo choc iaż 
zgodz i łem się w ta r l aku koło Czę-
stochowy na m a r n y c h w a r u n k a c h , 
to jeszcze n ie p łac i l i w t e rm in i e 
a pó źn i e j u rywa l i . . . 

W R A Ż E N I A Z POLSK I W Ł A D Y S Ł A W MACHEJEK 

« • • • Stop ! 
Jak ci 

Polak? Tak», 
tu wídxí ? 

Wychod z i ł k i e rown ik z k an to rku 
w sobotę po p o ł u d n i u i m ó w i ł : 
„ P r z e p r a s z a m was , a le n i e przy-
wieź l i p ien iędzy . P r zy j d ź c i e o 
s i ódme j . O .siódmej s ł yszymy to 
samo . K i e rown ik r o zk ł a d a ręce. 
Nic n i e poradz i , że n i e k u p i m y n a 
n iedz ie lę k a w a ł k a m i ę s a a l bo i na-
wet ch leba i z i e m n i a k ó w , I z te-
go wszystk iego serce m o j e j akby 
szk ło cię ło. Zaś t rzeba by ło waro-
w a ć c icho; bo za odważn i e j s ze sło-
w o trac i ło się pracę a l bo 1 sie. 
dz ia ło . 

R o z m o w a toczyła się w czasie 

przy jęć konsu l a r nych w kafe jce w 

Mi luz ie . 

— A czy p a n wie , że teraz są 

i n ne s tosunki w Polsce. Jest ina-

czej. 

— m a c y ? — i ndagu j e , w p a d a j ą c 
w g w a r ę rzeszowską . — A n o zoba-
cz.ymy. Có rka b.yła u mn i e , r ó żn i e 
o pow i a d a ł a . Muszę s a m zobocyć. 
Mom cas, jestem spens j onowany . 

I tak zwo l n a przechodzę do od-
b ioru w r a ż eń p r zyw ie z i onych z 
Polsk i przez l i czne g rono emi-
g r an t ów , w t y m i u b i eg ł ym roku . 

KIEDY A d a m s k i skończy ł , z 
p r awe j s trony s to l ika sk i n ą ł 
głową uroczyście mę ż c zy zna 

w s i le w i eku , i d a j ą c z n a k , 
że chce coś wa żnego powiedz ieć . 
Nie py ta łem go o nazw isko . M ó w i ł 
surowo, j a kby podawa ł bezwzględ-
ne cy f ry , k tórych n ik t n iech n ie 
waży się zb i j a ć . 

— 1 j a równ ież myś l a ł em . Nawet 
źle. Ale by ło n ie by ło , pojecha-
łem. Zawsze to m ó j k ra j . Ludz i 

w i d z i a ł e m ub r a nych po l u d z ku , 
a le w Nowej Huc ie zobaczy ł em 
ch łopaka . . , po ż a l się Boże. Takie-
go oberwańca . . . Dochodzę i mó-
w i ę : . . W i d a ć j ak ten soc j a l i zm 
p a n a mag lu je . . . " ' „ Z p r acy i d ę " 
— on n a to. — „Chod ź p an do mo-
jego m ies zkan i a , to pokażę r a n u 
d w a ś w i ę t a ł n t u b r a n i a " . , , I le pan 
z a r ab i a 7" — z n ó w py t am . , ,Dwa 
tys iące z łotych mies ięczn ie . Przy-
da łoby się w ięce j , a le n i e chcą 
więcej dać . Trzeba poczekać " . 

— C h ł o p o m lepie j . P a m i ę t a m 
lak było . Teraz o wie le lepiej się 
powodz i — ośw iadczy ł a p. Cawl i-
kowa , t t ó r a przysz ła do kafe jk i 
prosić o w i z ę d l a szwagra z Dol-
nego Ś l ąska . Gaw l i k ow i e zapra-
sza ją go do z ło żen ia rewizy ty . 
Aku r a t n i e d ł u go t>ędzle p o pil-
nych robotach i mo że tu przyje-
chać n a m ies i ąc a lbo n awe t n a 
d w a . 

MI CHAŁ P R Z Y B Y L A K , pracu-
j ą c y w kopa l n i potasu w 
Wi t te l she im po tw ie rdza sło-

w a Gawl i koweJ . Pochodz i z Sie-
dleczki ko ło Kańc z ug i (Rzeszow-
skie) . Odw iedz i ł r od z i nne s trony 
s amochodem . 

— Zupe ł n i e t a m teraz inacze j . 
E lek t ryka jest. szosa jest. Jak pra-
cu j ą , to i p ieniHdze są. J.H przed 
wo j n ą p r acowa ł em na z i em i 1 gro-
szem n i e śm ie rdz i a ł em . Dobrze się 
t rzeba by ło nag ł ow i ć , żeby wy-
k o m b i n o w a ć d w a złote n a odpus t 
w Przeworsku . .A dz iś ? B ra l a ńce 
po jecha l i soiile z wyc ieczką r a z do 

K r akowa , d r u g i r a z do Gdań ska 
n a Świę to Mor za . B y ł e m też u 
s zwag r ów w P o z n a ń s k i m . Wy-
kszta łc i l i się, j eden k ie ru je mle-
cza rn i ą , d r ug i został i n ż yn i e r em . 

— Naj lep ie j n i e m ó w i ć o t y m , 
czego się n ie w id z i a ł o . J u ż m i się, 
t rzech py t a ł o czy jechać , powie-
dz i a ł em , żeby Jechać . 

O n czu je się wprost d u m n y , że 
do tkną ł p r a w d y . Kon f r on t owa ł 
swo je spostrzeżen ia ze spostrzeże-
n i a m i i n ny ch . Na po lsk ich szo-
sach spotka ł p r z y n a j m n i e j pięć-
dz ies ią t s a m o c h o d ó w ze z n a k a m i 
f r ancusk im i . Zobaczywszy z n ak 
f rancusk i , z a t r z y m y w a ł się, pod-
nos i ł rękę d o gó ry . 

— Stop. Po l ak 7 S k ą d ? J a k c i się 
tu w i d z i ? 

— Nie t ak i s t raszny d i abe ł , Jak 
go m a l u j ą . Nic t u z łego n i e wi-
d z imy . P o m a ł u do rob i ą się wszyst-
kiego. Nic od r a zu n ie m a . 

N ieprzerwaną siecią c i ągnę ły się 
r o z m o w y na t ema t Po lsk i . Nowej 
Po lsk i w t w a r d y m t rudz ie walczą-
cej o coraz lepszy los d i a swych 
obywate l i . Ci , co zw iedz i l i o j czy 
zne zos tawi l i t a m swo je brater-
skie rady , opar te n a doświadcze-
n iach zdobytych w e F ranc j i . Tyl-
ko upar t ą pracą , systematyczno-
ścią i oszczędnośc ią do jdz ie czło-
wiek do dobroby tu , 

PB Z Y K R O C I C trzeba t j 'ch, co 
p i j ą — m ó w i Ka l i n i ecka , 
k tó ra odw iedz i ł a b ra ta we 

ws i pod .Sanokiem. — Brat n ie pi-

je, to m a d u ż ą gospodarkę . Ten 
kto m a r n o t r a w i zarobek , to zaw-
sze będz ie chodz i ł obdar ty . 

W t y m m o m e n c i e wszedł do ka-
fe jk i p. Mortas. Uśmiechn ię ty , 
smuk ł y . Właści\v;ie wróc i ł , żeby 
m i p rzekazać u w a g i n a t ema t 
swych spostrzeżeń zebranych pod-
czas poby tu w k r a j u . By ł n a Ślą-
sku, by ł w Wa l ł i r z y chu u kole-
gów , k tórzy wy j echa l i t am przed 
k i l ku la ty i p r acu j ą w kopa l n i a ch . 
Us łyszawszy głos Ka l i n i eck ie j o 
p i j a ń s tw i e doda ł : 

— Zróbc ie tak , żeby m ł o d z i n i e 
ob i j a l i się. W i d z i a ł e m tak ich zło-
tych m ł od z i e ń ców . Njecłi wszyscy 
p r a c u j ą . W t e d y prędze j tiędzie do-
brze. 

Wreszc ie doszła do g łosu p. Sta-
s i akowa . Jest szczęś l iwa, oczy j e j 
się załzawił ,v . W ł a ś n i e o t r z y m a ł a 
paszpor t , wy i e ż d ż a n a stale do 
Po lsk i . — J a k b y m się z n a l a z ł a n a 
i n n y m świecie — zw ie rza się. — 
S y n m ó j , j e dynak , wy jecha ł d o . 
k r a j u s iedem lat t emu . Dobrze m u , 
jest t echn ik iem w tak ie j na jw ięk-
szej ś l usarn i w Łodz i . Jadę . . . 
r a ź n o powsta ła , j a k b y m i a ł a na-
tychm i a s t stąd iść n a poc i ąg . 

Wzruszająca jest tęsknota 
p. Stasiakowoj za ojczyzną i 
za synem. Nić u wszystkich 
tęsknota, która się wzmogła 
wraz z dobrymi wieściami 
znad Odry, \\'isły i Sanu, 
oznacza powrót do krt.;M. 
Oznacza po prostu zespole-
nie serc polskich we Francj i 
z polskimi w Polsce. Poje-
dzie jcszczf raz w odwiedzi-
ny pani Kalin iocka, zaosz-
częcizi tu na życiu a poje-
dzie. Wyhi«-i-a "się po raz 
drugi p. .Morlas. A przed 
chwilą załatwił formalności 
paszportowo p. Zawiertka, 
były przewtxlniczacy Stowa-
rzyszenia i^olskich " Komba-
tantów w Miluzie. 



Barbara Gordon ony WRÓCISZ 
Je r zy K o w a l s k i w r a c a p o 17-tu l a t a c h z z a g r a n i c y . 

W r a c a d c z o n y . a le pod ad resem p o d a n y m z n a i d u i a 

o b c ą kob ie tę , k t ó r a w p r a w d z i e nos i to s a m o n a z w i s k o 

i i m i ę , co jego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m m c wspól-

nego . Po d ł u ż s z y c h p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u i e się. że 

ż o n a jego M a r y n a wys z ł a p o w t ó r n i e za m ą ż z a Roma-

n a S lock i ego i m a |uż d w o i e dz iec i . Je rzy o d n a i d u j e 

swego s y n a T o m k a . M i ę d z y J e r z y m a M a r i ą , d o k tó re j 

J e r zy z a j e cha ł , n a w i ą z a ł s ię r o m a n s . W m i ę d z y c z a s i e 

z j a w i ł się je j m ą ż z w a n y , , J a n e m " , k t ó ry c i e rp i n a za-

n i k p a m i ę c i a k tóry w r a c a do Po l sk i z ż o n ą . 

¡Maria wie, wie z całą pewnością, że Jerzy 
będzie tu wracać. Te uliczki muraiiowskiego. 
labiryi itu staną się celem jego wypraw, gdy 
m ó w i ć jej będzie, że m a dó załatwienia pi lny 
interes na mieście i że pójdzie sam, bez niej , 
bo to dła niej za daleko. Tu będzie przj^cbo-
dzić, krążyć bez celu i rozmyślać .ona zaś 
czekać łjędzie na jego powrót ze ściśniętj^m 
sercem i będzie może płakać, lecz osuszy oczy, 
żeby on o tym nie wiedział. Trudna to spra-
wa "i trudna walka. Trudniejsza n iż z kobietą 
żyjącą. Żywa kobieta może — tak j ak to 
zresztą uczyniła Maryna popełnić b łąd, mo-
że zniechęcić do siebie i rozczarować, może 
od siebie odepchnąć. Ze wspomnien iem inna 
sprawa. Wspomnien ie , które pozostaje pp 
człowieku, niezdolne do 
nych czynów, nagina się 
człowieku, niezdolne do nowych, samodziel-

się posłu 
i "chęci (Irugiego człowieKa, 

posłusznie do wo l i 
„ „ a, noszącego je w 

sobie. N ię d a rmo m ó w i się: „siła wspomn ień " . 
A Jerzy najwidocznie j chce pamiętać o Mary-
nie. 

Mar ia zastanawia się, czy czuje w sobie 
dość wol i , by toczyć tę walkę. Nie jest również 

łiewna, czy to, co nazwal i z Je rzym ich mi-
ością, potraf i w tej walce przeważyć i zwy-

ciężyć. Gdyby ona nie była wówczas, kiedy 
się poznal i , taka samotna — on zaś taki nie-
szczęśliwy, gdyby się zetknęli jakoś zwyczaj-
nie 1 po prostu, czy doszłoby między n im i w 
ogóle do takiego zbl iżenia? Nie wie. Zda je 
sobie jednak sprawę, że wszystko na świecie 
dojrzewa tylko raz i raz osiąga swój szczyt. 
\V tej chwi l i na przj 'k ład słonce nie zna jdu je 
się j u ż prosto ponad g łową Jerzego — przeta-
cza się k u zachodowi. Tylko raz w ciągu dn ia 
bywa po łudn ie i chociaż Jutro słońce z nów 
wzniesie się k u środkowi nieba, będzie to j u ż 
inny dzień. Tak i to porządek rzeczy: dojrza-
łość to zaczątek końca ,południe zapowiada 
zmierzch. Mar ia przypuszcza, że tak właśnie 
i z ich mi łośc ią : przepal i ła się. J ak w wie-
czornej porze, cienie przy niej coraz dłuższe 
i gęściej sże. 

Opuszcza głowę i z roztargnieniem miesza 
kawę, odwraca jąc się od zalanej s łońcem uli-
cy k u ch łodnemu pó łmrokow i sali. 

— Tak... tak, — odpowiada Irenie •— w 
t ym roku wc iąż jeszcze modne są wysokie, 
cienkie obcasy. 

— Jurek Kowalski J ak m i Bóg m i ł y t — 
n a spotkanie „ J ana " szedł przez salę zama-
szystym k rok iem wysoki mężczyzna. 
- Kowalsk i pozwol i ł się wyściskać i wycało-

w a ć z dubel tówki i k lepać po Obu ramionach 
z uczuciem, jakiego doznaje chłopiec po po-
wrocie z wakac j i do szkoły. 

Niewielu dawnych przyjaciół , k ompanów , 
kolegów. N a pytania, zadawane głosem co-
raz cichszym, pada ją odpowiedzi : 

— Zginą ł . Zabity." AYrzesień... Konspiracja.. . 
Powstanie. N ie wróc i ł z Zachodu. 

Mi lkną . Dooko ła k i l ku zna jomych , reszta 
— twarze młode, nieznane, a jednocześnie ja-
koś dz iwnie bliskie, bo przypomina jące wła-
sne, dawne lata, kiedy oczy tak samo palify 
się ciekawością i po głowie snuły się wielkie 
zamysły. Porzucają skwapl iwie swoje kreś-
larskie stanowiska by przyłączyć się do gru-
py, otaczającej interesującego gościa. Poszedł 
JUŻ wyjaśnia jący szept po sali: 

— To był kiedyś wielki spec: silniki. Wspa-
nia ła g łowa, ogromny talent... 

Tymczasem człowiek obdarzony tymi przy-
m io t am i , zwolna markotn ie je w rniarę j ak 
przycicha radosne, burz l iwe powitanie. Czu-
je się, j a k gdyby stąpał po bardzo śl iskim 
gruncie, chwiejnie i niepewnie. Z n ów ten po-
tworny lęk, czy nie zawiedzie pamięć , mózg , 
myśl , powraca brak wiary, brak pewności 
siebie. Gdyby tu była Lena... Rozg ląda się tro-
chę zalękniony i bezradny. 

— Patrz, widzisz, tak wygląda teraz nasze 
gospodarstwo. Nie to co w dawnej budzie, 
p rawda? — Kolega, który go tu przyprowa-
dzi ł , zatacza ręką szeroki k rąg po sali i pro-
wadz i do okna, wskazu jąc na rozległy teren 
wypełn iony kompleksami gmachów. 

Kowalski k iwa z uznan iem g łową — tak, 
to nie to, co dawniej . T y m bardziej powinien 
wycofać się szvbko, zan im nie zniewolą jego 
serca rzeczv, co są jak ukazany znienacka ro-
dzinny d o m — rajzbret, l ampa nad n i m na 
d ł ug im pałączku, m iękk i grafit sunący z ci-
chym szelestem po bieli papieru, a przede 

czerwony płatek kwiatu , który rozdarł o świ-
cie t rzymającą go w zamknięc iu zieloną osłon-
kę. Temu Soznaniu towarzyszy głęboki, ra-
dosny dreszcz. Rzecz tworzona przybiera 
kształt dla niej najwłaściwszy — osiągnięta 
zostaje r ównowaga myśl i ' i f o rmy . Prawda 
okazała się prosta — dzieło zostało skończo-
ne. Twórca osiągnął swój cel, obojętne czy 
celem tym było stworzenie świetnej maszy-
nj% pierwszej szczepionki przeciwko groźnej 
chorobie — czy też genialnej rzeźby lub zna-
komi te j strofy poematu . W ten sposób wiel-
ki lekarz-uczonjr rozpoznaje u ta joną w orga-
n i źm ie chorobę i tak kiedyś inżynier Kowalski 
z n ieomylną precyzją rozmieszczał w samo-
lotowyclł si lnikach poszczególne ich części w 
najwłaściwszych miejscach i w należnych 
proporcjach. 

Dziś nauka , będąca jego specjalnością, ol-
b r z y m i m i skokami oderwała się od stanu, w 

j a k i m j ą był opuścił . W i adomośc i teoretyczne 
można, jednak uzupełnić . Us i lnym ćwiczeniem 
wpraw i ć mo żna także stwardnia łą d łoń po-
nownie do del ikatnych j ak cięcie chirurga i 
śmia łych j ak cios miecza, pociągnięć po. kre-
ślarskiej kalce. I-,ecz natchnienie, które czyni 
pracę n ieusta jącym świętem — czy nie za-
mar ł o bezpowrotnie? . , 

J u ż lepiej wróc ić pod Szczecin i — j ak mó-
wi Mar ia ;— reperować k lamki . To też poży-
teczna i potrzebna praca. 

Mi ja l i właśnie jeden ze stołów, na k t ó r ym 
wiellćie, rozpięte arkusze patrzyły się delikat-
ną, splątaną siecią p lanu. 

— No i co, jak t am idzie? Znaleźliście b ł ąd? 
— towarzyszący Kowalsk iemu inżynier zagad-
ną ł z życz l iwym zainteresowaniem młodego 
człowieka, tkwiącego n ieruchomo nad p lanem. 

Zapytany podniósł zmęczone oczy. Na twa-
rzy ma l u j e się wyczerpanie i zniechęcenie. 

— Nie... Nie w iem po prostu, o co chodzi. 
Obliczenia się zgadzają , a całość nie gra. J u ż 
wszyscy g łowimy się tu k i lka dn i nad tą dia-
belską zagadką.. . 

Kowalski nie m i a ł właściwie zamia ru prze-
szkadzać młodz ieńcomi . Od niechcenia, nie-
znacznie zerka na nakreślonj ' schemat. 

r— Nasz nowy silnik... Jeżeli się uda... 
kolega zaczyna z zapałem t łumaczyć Kowal-
sk iemu zasady konstrukcj i najnowszego typu 
turystycznego samolotu , budowanego właśnie 

przez tę pracownię. — Zagranica pęknie: ta-
kie cudo! Tylko ten silnik... 

Kowalski pochyla się jeszcze bardziej nad 
stołem. Ręce m u drżą i młodzieniec, który 
ustąpi ł m u uprzejmie miejsca przy rajzbrecie, 
dostrzega ze zdziwieniem niesamowity, gorą-
cy błvsk ciemnych oczu nieznanego "człowie-
ka. Zd ław ionym głosem Kowalski prosi o kil-
ka wyjaśnień. Tak, tych zasad nie znał. Są dla 
niego" zupełnie nowe. 

Przv sąsiednich stołach zalega cisza. Obró-
ciły się ku n iemu głowy, ciemne i jasne, oczy 
— " zaciekawione i skupione, wyczekujące i 
niedowierzające. Bierze podsunięty arkusz czy-
stego papieru, prostuje jakieś nieznaczne na 
n i m załamanie, żeby całą powierzchnią dłtini 
poczuć jego jedwabistą i zarazem szorstkawą 
gładkość. Gruba oprawka wersatilu znikła w 
twardej , zgrubiałej ręce. W a ż y j ą w dłoni , jak 
szczęśliwy poszukiwacz złota znalezioną nieo-
czekiwanie bryłkę szlachetnego kruszcu. Trzy-
m a lekko i delikatnie, oswaja jąc swe sztywne 
palce z jej smuk ł ym ,wyd łużonym kształtem. 

Namyś la się. Kreśli parę cyfr i obliczeń. 
Przekreśla je gwa ł townym, rozpaczl iwym ru-
chem. Nie. Nie tak. Nic z tego. A jeżeli...? 
Z n ów liczy ,kreśli i zamazuje . Ktoś otwiera 
usta i chce coś powiedzieć. I i iżynier daje znak 
ręką, by milczeli. Czuje, jak j emu samemu 
głośno bi je serce. Byli kiedyś dobrymi przyja-
ció łmi . Ón także n iedawno powróci ł do tej 
pracy po długiej przerwie i wie, co znaczy 
pierwsze od wielu lat dotknięcie palcami sucho 
szeleszczącego, ł aml iwego papieru, kuszącego 
swoją nieznośną bielą do szaleńczych, rysow-
niczycli popisów. 

Kowalski się męczy. Krople potu występują 
m u na czoło nerwowo drga uniesiona nieco 
wyże j brew. Musi to rozwiązać. To jego egza-
m i n , zdawany przed s amym sobą. Będzie to 
odpowiedź na pytanie: czy zostać ma" tu, <'zy 
też wrócić do małego d o m k u w zdewast. .wa-
n y m miasteczku. 

Prob lem, nad k t ó rym się zastanawia, chyba 
powinien być prosty. Bardzo prosty i jasny. 
Szarpie n i m gniew, a potem strach. Strach i 
wstyd. Targną ł się na nieosiągalny dla niego 
cel ."Zbłaźni ł się. Po co tu wracał? Trzeba za-
raz, natychmiast uicekać stąd bez pożegnania, 
nie patrząc przyjac io łom w oczy, nie ogląda-
j ąc się — by zapomnieć, jeszcze raz w życiu 
zapomnieć , j u ż teraz rozmyślnie, świadomie, 
że istnieje w ogóle takie miejsce na świecie. 

Dostrzega lekkie poruszenie wśród otaczają-
cych go osób. Też tracą cierpliwość w ja-
k i m celu zabiera i m czas? Oni tu pracują , ¡;ew-
no ciężko zarabia ją na chleb, a on robi sobie 
jakieś osobiste doświadczenia... 

I w tej chwil i — w tej właśnie chwil i osta-
tecznego zwątpienia przychodzi do niego lo, 
co jest jak zagubiony, zapomniany i teriiz na-
gle przypomniany ton — potem nui.a - i 
wreszcie pełna melodia. W ie lka jasność i sjjo-
kó j . Radosny podz iw i dreszcz wzruszenia, 
przenikający całe ciało, że dostrzegł, z rozumia ł 
1 posiadł prawdę. Oto jest jak odkrywca lą-
du, którego dotychczas nie było na mapie. Po-
stawi na n i m swoją stopę jafco pierwszy może 
człowiek, a za n i m przyjdą inni ludzie i po-
budu j ą tu swoje domostwa. 

Szybko, tak szybko, że wzrok z ledwością 
nadąża za ruchem dłoni , gorączkowo .lecz pew-
nie, rzuca ostateczne wyliczenia na papier. Od-
suwa je następnie, odpycha niecierpliwie na 
brzeg stołu i j u ż bez nich, ruchem dowódcy 
wbi ja jącego na sztabowej map ie chorągiew-
kę na miejscu zdobytych pozycji , poprawia w 
zarysie schematu wadl iwie zaprojektowaną 
część si lnika, o k t ó rym nigdy me l imia ł my-
śleć inaczej, j ak o żywym, b i j ącym sercu du-
żego ptaka. 

Wsta je , słaniając się. Jest wyczerpany do 
krańca sił i jednocześnie jest m u jakoś nieliy-
wale lekko. Tak czuje człowiek chłód nocy 
po skwarnym nie do zniesienia dniu , kobieta, 
gdy jej dziecko przyszło j u ż na świat, podróż-
ny gdy po długiej , dalekiej i męczącej wypra-
wie zasiadł wreszcie przy rodz innym stole. 

4. 

— Jak i on mizerny.. . — mvśl i Maria, wpa-
tru jąc się z n iepokojem w twarz Jerzego. 
Ostatnie noce przed wy jazdem prawie nie 
spał. Pisał i kreślił ,i pisał od nowa. Opraco-
wy\yał swoje zeznania w sprawie Jaśkowiaka, 
by jak najszybciej dołączyć je do akt śledztwa. 
Śledztwo zapowiadało się długotrwałe. 



Z a c z n i j m y od fak tów. 4-go paź-
d z i c i n i k a w n i em ieck im ' "rnlpScie 
p o r t o w y m Rostock po lska repre.-
zen tac ja bokserska z r em i sowa ł a 
10 do 10 z d r u ż y n ą p a ń s t w o w ą -
Niennei-kiej Reriul>łiki Demokra-
tyi-znej. S-go pażd.z lero ika w .sto-
licy po ł u dn i owe j I r ł a nd i l Dubl i-
n ie nasza j ednos tka n a r o d o w a 
zrp i i i i suwala 2 do 2 z reprezenta-
cją tego k ra j u . 

W R O S T O C K U 

W meczu boksersk im w lios-
tockii spotka ły się d w a zespoły, 
k tń ie od du''-ch lat n ie pon ios ły 
ża i lue j porażk i . 

W t ak im zes tawien iu suchy wy-
n ik wi^'cej tnus ia l u r a d o w a ć nie-
mlpck i i 'h gospodarzy n i ż gości z 
I>olski. D la nas oznacza ł obniże-
n ie lo tów i p o j aw i en i e się groź-
nego łśonkurenta d la n ich był 
szczeb l łn i do nowych sukcesów. 

Ana l i z a przeb iegu s po t k an i a co 
p r a w d a po tw ierdza , że n ada l po-
sindari iy w s w y m sk ładz ie sporo 
p ięśc iarzy w ie lk ie j k lasy , a le też 
że łirak n a m war t i ł śc iowych re-
zerw Pięi^ wa lk d la Po łsk i wygra-
ło czterech m is t r zów Eu ropy : Ku-
kier ( K m ) . Drogo.sz (19.55), Paź-
dz ior (19.57). P ie t rzykowsk i (1957) 
i Jedną w icemis t r z Wa l a sek (19.57). 
Stare j C.wardi i na leżą się b r awa , 
ale. . . Ale k ih ice w k ra j u z a d a j ą 
sołiie py tan ie , j ak d ł u g o m o ż n a 
będz ie n a n ich l iczyć. . . 

I W D U B L I N I E 

Rem i s p i ł k a r zy w Dub l i n i e w 
od r ó ż n i e n i u od remisu bokserów 
wywo ł a ł l i omentarze poch lebne , 

O b a zespoły, 1'olska i I r l a nd i a , 
w as ta tn lcb la tach n ie pretendo-
wa ły do wysok ich mie jsc w euro-
pejsi i iej h ierarc l i i i p i łkarsk ie j . Bi-
lans |)oIskipgo fu tbo lu w 19.58 ro-
ku (trzy porażk i z D an i ą , Szkoc ją 

S w o II 1 D W A REMISY 
I DWA ZWYCIĘSTWA 

110 : 110 

W MECZU 

LEKKOATLETÓW 

POLSKA -NRF 

W WARSZAWIE 

Niezwyk le e m o c j o n u j ą c y pojedy-
nek o d r u ż y n o w y p r y m a t w Eu-
ropie w lekkoat letyce męsk ie j mię-
dzy Po lską a N i emcam i Zachod-
n i m i z akończy ł się i d e a l n ym re-
m i sem 110 : 110, przy c zym ka żda 
ze stron wyg r a ł a po 10 konkuren-
cj i . Mecz r o zg r ywany by ł n a Sta-
d ion i e Dziesięciolecia w Warsza-
wie w dn i a ch 12 i 13 p a ź d z i e r n i k a 
wobec 80.000 w i d z ó w w k a ż d y m 
d n i u . W ten sposób rekord pu-
bl icznośc i z meczu Polska-USA 
został w y r ó w n a n y . 

Z a ż a r t a w a l k a tocząca s ię n a 

b i e żn i ach , r z u t n i a ch i skoczn iach 

e lek t ryzowa ła wszystk ich do ostat-

n ie j k onku renc j i . 

N iemcy p rowadz i l i przez ca ły 

czas, Po lacy w y r ó w n a l i n a zakon-

czenie p ierwszego d n i a n a 55 :55 i 

po raz d r ug i n a końcu meczu . 

Poz i om z a w o d ó w by ł dość wy-

soki , choc ia ż n a obu d r u ż y i a c h 

znać przemęczen ie c i ę żk im sezo 

nem . 

Z rem isu zadowo len i są przede 

Wszystk im Niemcy , k tórzy m n i e j 

l iczyl i na zwyc ięs two . Okaza ł o się. 

że polscy reprezentanc i , którzy 

wcześn ie j w t y m roku wystarto-

wa l i , straci l i n a f i n i szu nieco bo-

jowośc i . 

Po dw i e konku renc j e wyg r a l i 

polscy m is t r zow ie Eu ropy Z . Krzy-

szkowiak 3 k m . z p r zeszkodami i 

5 km . ) oraz J . S chm i d t ( t ró jskok i 

skok w d a l ) oraz n iemieck i mis t rz 

Eu ropy Man f r ed Ge rmar (100 m . 

i 200 m . ) . N iemcy d o m i n o w a l i w 

spr in tach i p ło tkach — wyg r a l i 

leż obie sztofety. Po lacy n a dłu-

g ich dys tansach , w rzu tach (poza 

k u l ą ) i w skokach ( poza skok iem 

wzwyż ) . 

Obszern ie o meczu naip iszemy w 
n a s t ę pnym numerze . . 

i W ę g r a m i i d w a remisy z Ir lan-
d i ą i N R D ) był przed meczern w 
Dub l i n i e wręcz zły i wszyscy tęs-
k n i l i ś m y za d o b r y m i n o w i n a m i . 

Rem i s n a t r u d n y m boisku w da-
lekiej I r l a nd i i p r zy j ę to w Polsce 
w tych w a r u n k a c h z uczuc iem / i-
dowo l en i a . Bo to j e d n ak n i e i 
r a ż k a i co n a jwa żn i e j s z e , bo g r a 
polsk ie j Jedenastk i podoba ł a się. 
nas i ch łopcy z ag ra l i a m b i t n i e z 
sensem r o zg r ywa l i p i ł kę w ¡«>IIL 
i d u ż o strzela l i . 

Taka po s t awa zespo łu była i •/. 
tego wzg l ędu sensacy j na że po 
raz p ierwszy w t y m roku sl.ł nl 
d r u ż y n y b ia ło-czerwonej zo.stał 
w y b r a n y bez u d z i a ł u k a p i t a n a 
z w i ą z k o w e g o (byłego p i łk i t/ .L 
Wis ł y ) H e n r y k a R e y m a n a . KOI/N-
s ta j ąc z u r l o pu tego urzędów c j i . 
se lekc jonera , k tórego pec łmw. i 
d z i a ł a l no ś ć jest od mies ięcy |"id 
wieł łUin obst rza łem kry tyk i p j . i o-
wej za r z ąd z w i ą z k u s am wytypo-
wa ł reprezentac ję i okaza ł o si. / c 
m i a ł szczęś l iwą rękę. W i e c z n i e ku-
le jący a tak zagra ł dobrze , a naj-
lepiej s k r zyd ł ow i k tórych kpt . 
R e y m a n n ie u m i a ł j akoś zna lezć . 

R ówno l eg l e ze s po t k an i am i se-
n i o r ów z a r ó w n o w boksie j:i'. i 
w p i łce nożne j m i ę d z y n a r o d o w ą 
próbę swych umie. iętności przi'i-lpi 
d z i l i nas i j u n i o r zy . 

J U N I O R Z Y NA BO ISKU 

I R INGU 

Młodz i bokserzy wa l czy l i z ma-
i ą c y m i us ta loną repu tac ję jun io-
r a m i N R D w y g r y w a j ą c wysoko 
14 do 6 a na rybek p i łkarsk i spot-
kał .się z R u m u n i ą (czwar ta n a 
m is t r zos twach św i a t a j u n i o r ó w ) i 
•pokonał p r z ec iwn i k a 3 : 2 . 

Te d w a n i e w ą t p l i w e sukcesy 
przeszły n i ema l n ie z a u w a ż o n e o-
bok w ie lk i ch op i sów i l i cznych 
komen ta r zy do tyczących spo tkań 
doros łych . J e dnak p r a w d z i w i zna-

wcy dostrzegl i j e i odczy ta l i j a k o 
ba rdzo p r z y j e m n ą z apow ied ź przy-
sz łych m o ż l i w y c h zwyc ięs tw w 
tych dyscyp l i n ach sportu . Oby tyl-
ko t a l en t ów n ie z t n a r nowanó . 

O t ó ż w pi łce no żne j dz i a ł acze 
i t renerzy n ie zawsze n a d ą ż a j ą za 
m o ż l i w o ś c i a m i m łodz i e ży , s tąu 
r o zwó j tej dyscyp l i ny z n a c z o n y 
Jest l i n i ą z yg z akowa t ą . W boksie 
przede wszys tk im dz ięk i p. Felił«-
sowi S t a m m o w j jest lep ie j a le n i e 
tak dobrze j a k n a przy ł i ł ad w lek-
koat letyce. 

F l o r i a n SkoneckI 

A tak po lsk i , k tó ry z r em i sowa ł z I r l a nd i ą . 

9 listopada w Valenciennes 

Francja-Polska w piłce nożnej 
N a S t ad i on i e Nungesser w Va-

lenc iennes ( avenue de Re ims ) , 
odbędz ie się w d n i u 9-tym LISTO-
PADA spo tkan ie m i ę d z y n a r o d o w e 
w pi łce n o ż ne j FRANCJA-POLSKA . 

F r ancuska Federac ja us ta l i ł a 
Nord — Jako mie jsce spo tkan i a , 
ze wzg l ędu n a w ie lk ie zaintere-. 
sowan ie t ą imp re z ą . 

Aby j ak na j l ep i e j obs ł u żyć ama-
torów sportu , p r a gn ą cy ch obej-
rzyć mecz , b i u r a z ap i s ów na bi-
lety są j u ż c zynne . 

i n f o rmac j i udz ie l a s iedz iba 
U.S.V.A. , S tade Nungesser , avenue 
de Re ims w Va lenc iennes ; tel. 
46-37-32. 

B I L E T Y N A B Y W A Ć M O Ż N A : 
M r J ankowsk i , rue Ju les Gtiesde 

a Abscon. tel. 39. — M r Cou rden t 
35, rue de F a m a r s à Valenciennes, 
tel. 46.32.46. — M r Dereuder «Ca-

fé-Tabac» Avenue de Re ims à Va-
lenciennes, tél. 46.31.32, — M r 
Demol le «A l ' I ndus t r ie» , 71, r u e 
de Vi l l a rs à Dena i n , tél. 433. — 
M r M u r a u w s k i , 91, r ue de Par i s 
à. Valenciennes, tél. 46.41.93. — 
M r Gos teau , 87, rue D u Quesnoy 
à Valenc iennes , tél. 46.28.42. — 
M r Roussiez, 83, ave de Vl l l ars à 
Valenciennes, tél. 46.33.59. — M r 
Mabe t , 90, rue Jean-Jacques à An-
zln , tél. 46.29.65. — M r Proost . 
134, ave Anato le France a Anz i n , 
tél. 46.94.85. — M r Brassart , 5. 
P lace de Tou rna i à Valenciennes, 
tél. 46.42.75. — M r Korea . «Ca fé 
d u Stade» , ave de Re ims à Va-
lenciennes, tél. 46.43.12. — M r 
Ka i r i s , 99, rue de Mön s à Valen-
ciennes, tél. 46.41.08. — M r Ta-
quet , 5, avenue de St . A m a n d à 
Valenciennes, tél. 46.33.46. — «Les 
Arcades, 3. rue St-Jacques à Va-
lenciennes. tél. 46.27.76. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

A S 
Pon i że j poda jemy nazw iska 20 

wyb i tnych sportowców po lsk ich 

oraz 20 ga łęz i sportowych. Zada-

nie po lega n a dopasowan iu d l a 

każdego ^ wymien ionych spor-

towców właściwej m u konkuren-

cji . 

1) Cieśl ik, 2) Drogosz, 3) Fa-

brykowski , 4) Forna łczyk , 5) Gra-

bowski, 6) Gremłowsk l , 7) Jok ie l , 

8) Ka j zer , 9) K a p ł a n i a k , 10) Ko-

cerka, 11) Krzyszkowiak , 12) Li-

cis, 13) Ma rusa r z , 14) Pa l i ń sk i , 

15) Pawłowsk i , 16) P i ą tkowsk i , 

17) B u t , 18) S c hm i d t , 19) S id ło , 

20) Smelczyriskł . 

a) biegi d ług ie , b) boks, c) gim-

nas tyka . d) ka j aka rs two , e) ko-

larstwo. f) narc iars two, g) pił-

karstwo, h) p ływan ie , i) r zu t dy-

skiem, j ) r zu t m ł o t em , k) r zu t 

oszczepem, 1) podnoszenie cięża-

rów, ł ) skok w da ł , m ) skok w 

zwyż, n ) strzelanie do r zu tków , 

o) szermierka, p) tenis, r) trój-

skok, s) wioślarstwo, t) żuże l . 

Rozw i ą zan i a na leży nadsy łać w 

termin ie 15-dniowym od da ty u-

ka zan i a się n u m e r u pod adresem 

redakcj i z dop isk iem n a kopercie 

, ,Rozrywk i l imys łowe" . 

Wś r ód Czyte ln ików, k tórzy na-
deślą p raw id łowe rozw iązan ia , 
roz losowane zos taną nagrody 
h:siążk'owe. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wyższych S ądach w P a r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r zędowe waż-
ne w ca łe j F ranc j i . 23. q ua i 
de l a Tourne l le , Pa r i s I5). 

Metro: Pon t Mar ie . 
Telefon: O D E o n 41 17. 

poszu j u j ę P R A C Y j a ko stan-
darzys tka . D z w o n i ć w ieczorem 
pod teł. MEN. :i3-99. 

M L O D A P O L K A szuka pracy n a 

4-5 godz in d z i enn i e przy dzie-
c iach ł u b za jęc iach domowyc l i . 
Odp . sk ierować do Reda l ic j i T .P . 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 



18 BISONS SONT NES 
CETTE ANNEE 

DANS LES RESERVES 
Soigneusement protégée 

l'espèce compte 
maintenant 119 têtes 

pour tout le pays 
Espèce jadis répandue et aujourd'hui 

presque éteinte, le bison d'Europe con-
servait un dernier refuge dans les forêts 
polonaises, et notamment celle de Biało-
wieża. La guerre fit une hécatombe de 
ces précieux animaux, et la paix revenue, 
on ne retrouva que quelques survivants, 
qui furent soigneusement protégés dans 
des régions classées comme réserves na-
turelles. Grâce à ces mesures, cette der-
nière race de bœufs sauvages d'Europe 
a pu être sauvée de justesse. L'effectif 
augmente d'année en année, et de temps 
en temps on peut même capturer quel-
ques spécimens destinés aux Zoos. 

Le bilan démographique de la race 
bisonne semble particulièrement positif 
cette année : 18 naissances ont déjà été 
enregistrées, dont 11 femelles et 7 mâles. 
C'est la réserve de Białowieża qui en 
fournit la plus grartde part. Elle abrite 
actuellement en tout 57 bisons, soit plus 
de la moitié du cheptel total. Celui-ci se 
monte en effet (y compris les bêtes vivant 
en captivité dans les zoos polonais) à 119 
unités, chiffre .ui s'accroîtra saris doute 
encore avant la tin de l'année, car d'après 
les zootechniciens chargés de surveiller 
(de loin) le troupeau, 8 bisonnes attendent 
pour bientôt un heureux événement. 

Cet accroissement de population per-
mettra bientôt quelques exportations : 2 
bisons polonais seront prochainement ex-
pédieés à la Roumanie. 

LE V O Y A G E DES C INEASTES 
Y O U G O S L A V E S 

L a dé léga t ion des clneastes yougosla-
ves q u i a sé journé en Po logne à, l'occa-
s ion de l a Sema i ne d u f i lm yougoslave a 
regagné Belgrade. Les cinéastes yougo-
slaves env isagent u n e coproduc t ion avec 
l a Po logne. 

,3 
PETITES ANNONCES 

U n e demande en divorce a été dé-
posée contre Bolesław R y b k a , derniè-
remen t domic i l i é 12, rue Łukas i ń-
skiego, Varsovie, Po logne , q u i peu t 
demande r copie de cette d e m a n d e a u 
3 re i l l e r d ' a r rond i ssement à l 'adresse 
su i van te : 

The District Registrar ; District 
Registry of the High Court. County 
Bank Buildings, Market Place — 
STOCKPORT (Cheshire) Angleterre. 

S i d ans le dé la i d ' u n mo i s 11 ne. 
s'est pas m i s e n r a ppo r t avec le 
Gref f ier d ' a r rond issement , l á C o u r 
p o u r r a en tendre l a cause ma l g r é son 
absence. 

(Signé) : J O H N P . P E A C O C K 
Gref f ier d ' a r rond i ssemen t 

( Pub l . 123) 

PROMEJVADE A T R A V E R S LES T R I B U N A U X D E V A R S O V I E 

DIX GRAMMES DE CHAMPIGNONS SECS (EN MOINS) 
ET UN VERRE DE VODKA (EN TROP) PEUVENT AVOIR 
DES CONSÉOUENCES PLUS GRAVES OU ON N IMAGINE 

C o m m e las J o u r n a u x par i s iens , ceux de l a c ap i t a l e po l ona i se on t leur c h r o n i q u e 
J ud i c i a i r e . S a n s dou t e les c r imes et les dé l i t » n e sont-ils q u ' u n aspect accessoire, 
u n dâche t d a n s i a v i a d ' u n pays . I l n 'est p o u r t a n t J a m a i s s ans in térêt d e vo i r 
c o m m e n t réag issent i a p u b l i e q u i assiste a u x déba t s et les c h ron i queu r s eux-
mêmes . S u i v on s d ono oe lu i d e T y b u n a L u d u d a n s ea récente p r o m e n a d e fc 
t ravers la P a l a i s de Just ica , 

D a n s u n e pet i te sal le d u T r i b u n a l de 
Dis tr ic t , o n p l a ide u n e a f f a i re m i n i m e . 
Le t émo i n q u i dépose est u n con t rô leur 
de l a Commiss i on de l u t t e contre l a spé-
cu la t i on . D a n s u n e bou t i que , 11 a vér i f ié 
les marchand i ses que l a vendeuse vena i t 
de remet t re à, u n e cl iente : 

— E n les pesan t à. n ouveau , expllque-
t-il, n ou s avons constaté q u ' i l m a n q u a i t 
10 g r a m m e s d a n s u n paque t de cham-
p ignons secs, 20 g r a m m e s de p r u n e a u x , 
et 100 g r ammes de sucre. De p lus , l 'accu-
sée s'est « t rompée » e n f a i s an t l a note . 
E n f i n , a u m o m e n t ots n ou s l u i dressions 
procès-verbal elle a ten té de nous cor-
rompre . . . 

L 'accusée, vendeuse d a n s u n e bou t i que 
d 'Okecie, p leure, se tord les ma i n s , tente 
d 'exp l iquer l ' a f f a i re à sa f a çon et ne fa i t 
q ue s 'enferrer davan tage . E l le a d é j à été 
condamnée u n e fois avec sursis ; elle sait 
ce q u i l ' a t t end et voud ra i t b ien éviter 
u n e nouvel le c o n d a m n a t i o n . 

M a i s q u i s ' intéresserait & u n e a f f a i r e 
de ce genre, q u a n d à l ' é tage au-dessus, 
d a n s l a sal le p l u s prest igieuse d u Tribu-
n a l de Voïvodie , se pou rsu i t depu is p lu-
sieurs Jour le procès des géran ts de ma-
gas i n et des d i r igeants d ' u n e des grandes 
entreprises commerc ia les de Varsovie? I c i 
U s 'ag i t de p lus ieurs centa ines de mil-
l iers de zlotys : hausse i l l icite, f r aude su r 
les quan t i t é s de marchand i se , pots-de-
v i n as t ronomiques , t rous d ans l a caisse. 
Le t r i b u n a l s 'emplo ie à débrou i l ler des 
agissements commerc i aux compl iqués . 

Na t u re l l emen t le procès a a t t i ré u n 
gros pub l i c , t and i s q ue personne ne s'in-
téresse à l a pet i te vendeuse. P ou r t a n t , 
no te le ch ron i queu r , les deux af fa i res ne 
d i f fèrent pas t a n t . I c i de gros requ ins 
n agen t d ans l ' eau t roub le de leurs men-
songes et de leurs échappato i res ; l à , 
c'est u n m e n u ga rdon qu i se débat . Ma i s 
les gardons ne finiraient-Us pas p a r fa i re 

GRANDS SEIGNEURS DE LA CHARRUE 

i (í 

Ces chevaux de nob le a l l u r e a ppa r t i e nnen t a u n e race spéc ia lement élevée en Si lés ia . 

Nombreux sont les p ay s an s de cette rég ion q u i s 'en servent c o m m e bêtes d e t ra i t . 

L'INSTITUT ÉCONOMIQUE PUBLIE UNE ENQUÊTE 
SUR LES BUDGETS FAMILIAUX A LA CAMPAGNE 

L'accroissement des revenus paysans a entraîné en quatre ans 

une augmentation de 20 % de la consommation 
L ' I n s t i t u t d 'Econom ie r u r a l e pub l i e les 

résu l ta ts d ' u n e l ongue enquête effectuée 
de 1952 à 1956 pou r les budgets f am i l i a u x 
des paysans po lona is . Les recherches on t 
été menées avec u n e extrême m i n u t i e et 
o n t d e m a n d é u n ef fort considérable. A u 
chap i t re des revenus, o n a pr is e n consi-
dé ra t i on les revenus p rop remen t agricoles 
c o m m e ceux q u i résu l tent de t r a vaux ex-
tér ieurs rémunérés . Les ch i f f res établ is 
sont l a moyennne Ind iv idue l le p o u r les 
membres des fami l les étudiées. 

De 1952 à 1956, le revenu moyen p a r 
tête est passé de 3856 zlotys p a r a n à 
5855 zlotys, soit u n e a u g m e n t a t i o n de 
51 %. D a n s ces chiffres, le revenu résul-
t a n t de t r a vaux extér ieurs à l 'exploita-
t i o n agricole entre p ou r env i ron u n cin-
qu i ème . 

Presque pa ra l l è l emen t à cette évolu-
t i o n d u revenu, l a c on somma t i o n moyenne 
annue l l e , d u r a n t l a m ê m e période, est 
cassée de 3874 zlotys à 5031 zlotys. 

D ' ap rès l ' I n s t i t u t , l ' a u g m e n t a t i o n des 
revenus est p r i nc i pa l emen t Impu t a b l e ft 
l a r ééva lua t i on d u pr ix des denrées agri-
coles, opérée en 1955-1956, n o t a m m e n t e n 
ce q u i concerne les betteraves sucrières, 
le Un , l a navette. E n effet l ' augmenta-
t i o n de l a p roduc t i on agricole, d u r a n t 
cette période, est estimée seu lement A 
4 % . 

Si l ' o n considere l a r épar t i t i on des dé-
penses des fami l les paysannes , o n cons-
ta te que les denrées a l imenta i res absor-
ben t 60 % d u to ta l des revenus. Beaucoup 
p rov iennen t de l a p roduc t i on fami l i a le , 
ma i s o n constate ces derniers t emps tme 
tendance à acheter davan t age certa ins 
produ i t s , c omme le pa i n . 

L ' ana lyse qua l i t a t i ve de l a consomma-
t ion fa i t appara î t re , depu is 1952, u n e cer-
ta i ne baisse de l a consomma t i on de blé 
et de p ommes de terre. L a consomma t i on 
de v i ande a m o n t é b r u t a l emen t Jusqu 'en 
1953, p ou r d im i n ue r ensui te . Ce phéno-

m è n e s 'expl ique p a r le f a i t q ue le bas 
pr ix d u blé i nc i t a i t les paysans à l 'ut i l i-
ser p ou r nou r r i r des porcs p l u t ô t q u ' à 
le vendre. De 1953 à 1955 l a d i m i n u t i o n 
de c on somma t i o n de v i ande est impu-
tab le a u x l ivra isons obl igatoires. Depu i s 
1956 elle remonte à nouveau . 

U n e évo lu t ion semblable s'observe pou r 
le sucre. J u s q u ' e n 1953, u n e par t i e des 
l ivra isons de betterave é ta i t payée en 
sucre. Q u a n d o n a payé l a to ta l i té a u x 
produc teurs en espèces, l eur consomma-
t i on de sucre a f léchi , t ou t e n se stabili-
san t à u n n iveau très supér ieur à l 'avant-
guerre (15 k g en 1956 a u l ieu de 6 kg en 
1936). 

Après la nour r i t u re , les vêtements arri-
vent en seconde pos i t ion dans les dépenses 
des fami l les paysannes : env i ron 20 % de 
l a consommat i on . Les dépenses pou r 
l ' ameub l emen t sont passées de 76 zlotys 
à 173 zlotys pa r tête ; pou r les cigarettes 
et le tabac , de 49 à 68 zlotys. 

masse si le f i let d u pêcheur ne les attra-
pa i t p a s à t emps 7 

— Je marchais tranquillement le tong 
de la rue Marszalkowska. Entre les rues 
WUcza et Hoza, une, voiture .s'est arrêtée 
contre le trottoir. Deux hommes en sont 
descendus. Sur le moment je ne leur ai 
pas prêté attention. Soudain l'un d'eux 
s'est précipité sur moi et m'a frappé au 
visage. Je me suis sauvé par la rue Hoza 
mais Us m'ont rattrapé et l'un des deux, 
celui qui porte une petite moustache, 
m'a porté un coup d la mâchoire. J'ai 
perdu Connaissance. 

L ' h o m m e à l a pet i te mous tache n ' a p a s 
v i ng t ans . I l expl ique qu ' i l é ta i t Ivre, 
q u ' i l s'est t rompé , q u ' i l vou l a i t seu lement 
ca lmer son compagnon . I l regrette sa 
mépr ise et i l d emande q u ' o n l ' acqu i t te . 

P e n d a n t l a suspens ion d ' aud ience la 
v ic t ime cause am i c a l emen t avec le pré-
venu . El le ne l u i en veut pas. Que peut-on 
y f a i r e ? Pu i sque c 'éta i t u ne méprise. . . 
Les gens q u i les en touren t , et qu i on t 
assisté a ux débats , son t t ou t aussi 
« compréhens l fs ». Ce sont des choses qu i 
a r r iven t . O n peu t se t romper . . . 

Le p rononcé d u Jugement — trois mois 
d ' empr i s onnemen t — est accuei l l i avec 
é tonnemen t . Le t r i b una l , pense-t-on, n ' a 
pas le sens de l ' h u m o u r , . . 

E t de fa i t , quel le impo r t ance peut 
avo i r u n passan t rossé, et q u i s 'en est 
t i ré sans dommage , a lors que presque 
a u m ê m e m o m e n t , d an s u n es taminet de 
Varsovie, on a t u é u n h o m m e ? L 'a f fa f re 
est Jus tement e n t r a i n de se j uger d ans 
l a salle voisine. 

— Nous étions assis d une table, ra-
conte u n t émo in . Nous buvions de la 
vodka. Cet homme... celui qui a été tué 
s'est approché de nous, U a pris un des 
verres sur la table et U l'a vidé. Le pré-
venu l'a frappé au visage et l'a invité 
à sortir s'expliquer dans la rue. Ce qui 
s'est passé après, je ne l'ai pas vu... 

D ' au t r e s l 'onc vu : le p révenu a b a t t u 
l a v ict ime à mor t . 

M a i n t e n a n t , i l est très t r anqu i l l e . I l 
d i t qu ' i l ne vou la i t pas tuer . Ce n 'est pas 
l u i q u i a p rovoqué l a rixe. D 'a i l l eurs , Us 
éta lent ivres tous les deux. , . 

A l a suspens ion d 'aud ience , le cou lo i r 
b r u i t c omme u n e ruche . Le pub l i c est 
très sévère ; i l ne veut pas en tendre 
par ler d ' i ndu lgence . 

— Dans un cas pareil U n'y a pas de 
justification qui tienne, proclame une 
femme. Il faut se débarrasser une bonne 
fois de tous ces voyous ! 

Le p révenu de l a saUe voisine n 'est pas 
l a p o u r entendre . Ses supporters , q u i 
t r ouva ien t que le t r i b u n a l m a n q u a i t 
d ' h u m o u r , son t par t i s eux aussi . C'est 
b ien dommage . . . . 

« • • 

E t le c h ron i queu r pou r su i t a ins i sa 
t ou rnée d ' u n e sal le à u n e au t re , opéran t 
des r approchemen ts en t re des a f fa i res 
d ' impo r t ance b ien d i f férente , ma i s q u i 
procèdent a u f o nd des mêmes phénomènes 
sociaux (ou p l u t ô t , asociaux). Voici u n e 
Jeune fi l le, u ne é t ud i an t e à e n Juger pa t 
l a m i ne , en t ou t cas u n e personne ins-
tru i te . D a n s le t r amway , elle a refusé de 
mon t re r sa carte d ' a bonnemen t mensue l , 
et elle a i n j u r i é le conduc teur . El le nie 
ma is p lus ieurs témoignages l 'accab lent . 
Bagate l le sans doute , et t m pet i t Jeune 
h o m m e qu i assiste à l ' aud ience m u r m u r e 
à mi-voix : « S i ce n'est pas dommage 
de perdre son temps û des affaires pa-
reaies... » IVIals ce m ê m e Jour, l a presse 
rapporte i m fa i t divers mo i ns anod in . 
Dans u n t r a i n , le cont rô leur tombe sur 
deux voyageurs sans bi l let , et q u i refusent 
de payer . L a discussion s 'enven ime, le 
cont rô leur est menacé , u n Jeune ouvr ier 
in terv ient p ou r le défendre. Les voyous 
précip i tent l ' ouvr ier p a r la port ière ; i l se 
tUG . 

L a p romenade chez Thém i s est terml-
née. E t le ch ron i queu r de conc lure en 

petits délits, des af fa i res impor t an tes et 
d autres sans in térêt . C a r les secondes 
con t iennen t en germe les premières. 

E n France , u n proverbe d i t : « Q u i 
vole u n œu f . vole u n bœu f . » 

Le Gérant: M . Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J E P 
7. rue Cadet , Par is (9-). 



K O N K U R S 

na fotografię amatorską 
W A R U N K I K O N K U R S U NA S T R O N I E 13-ej. 

M a ł a M u r i e l . 

N ade s ł a ł I r e n e u s z T a j o l i m a n , A v i o n (P.-de-C.) 



MIEDZY NAMI - CENTAURAMI 

.mama twierdzi, że nie pa su jemy do siebie. 


